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Nowa Chamberlain a.
Mowa Cltnmberiaaha wygłoszona w 

Izbic Gunn 24 tan., — przyczyniła się 
poważnie do wyśwetłema stosunku rzą 
du angielskiego do paktu gwarancyjne­
go.

Jest rzeczą eh; akt ray styczną, żepra 
sa nieiniccka (prawicowa i demokraty­
czna) tudzież austriacka, hołdująca ha­
słu połączenia Wiednia z Rzeszą przy­
jęły mowę Brytyjskiego monstra spraw 
zagranicznych chłodno a nawet i. echę- 
tnie (mimo niezwykle kordialnych zwro 
tów Chambenai.i‘a pod adresem „rze­
telnej i rozumnej inicjatywy >iiem.eckiej) 
— dowodząc, że mowa ta była w  isto­
cie niejasna i rozczarowała p trlament, 
podczas gdy mowy opozycjonistów i 
(iak ich ta prasa nazywa) przeciwników 
przygotowywanego paktu, tj. Mac Do­
nalda i Lloyd Georga wywołały ogro­
mne wrażenie i odniosły duzy sukces.

Po biizszej atuwizie mowy Chamber­
lain^ nietiudno zrozumieć powody nie­
mieckiego niezadowolenia- Istotnie, wy­
kład Chamberlaina, jako on, czyli jak 
rzad angieCsk' romme z jbowiązan a an­
gielskie, wynikające z paktu, stanow­
czo Niemcom podobać się niemogą. Nie- 
może się Niemcom pod bać stanowisko 
kierownika angielskiej potetyki zag. 
mimo, że w  Anowie swej wieie miłych 
słów im powiedział, mimo, że silnie pod 
kreśiał pełne równouprawnienie Nie­
miec z zachód taemi mocarstwami, mi­
mo — wreszcie — że zaznaczył, iż 
wstąpienie Niemiec do Ligi dlatego prze 
dewszystkiem jest konieczne, aby w  Ra 
dzie Ligi mogły w  pełni bnrnć praw 
swoich.

Rząd angielski — jak: wypika z mo­
wy Cuamberlain‘a — za punkt wyjścia 
przy formułowaniu projektu paktu przy 
jął trzy główne zasauy: 1. pakt ma być 
ograniczony wyłącznie do zachodnich 
granic niemieckich, 2. pakt ma być wza 
jemny, 3. prawa i obowiązki członków 
Ligi Narodów memogą być w nicze.n 
przez pakt uszczupione.

Rozwijając bliżej te zasady, oświad­
czył Chamberlain, że ograniczenie się 
Anglji do gwarancji gramc zachodnich a 
na wschodzie jedynie doobowązków, 
wynikających z przynależności do Ligi 
Naród'i w, bynajmniej nieozriacza we­
zwania do zmiany granic niemiecko-pol­
skich. Politycy, którzy ten ostatni pro­
blem wciągnęli do dyskusji nad paktem, 
niewyświadczyli pokojowi dobrej przy­
sługi- Według Chamberlaina rewiizja ̂ 
gramc polsko-niemieckich mogłaby na­
stąpić jedynie wskutek zaslosewana 19 
paragrafu stamtu Ligi, przewidującego 
możliwość zmian granic i zobowiązań 
międzypaństwowych, gdjr te niedadza 
się utrz: mać, względnie wykonać. By­
łoby jednak — zdaniem szefa rządu an­
gielskiego — ciężką zbrodnią pobtycz- 
ną, dzisiaj, zaledwie 6 lat po podpisa­
niu traktatu pokojowego, przystępować 
do żmii ny granic wschodnich.

Po bliższem i znanem już wyjaśnieniu 
zobowiązań angielskich co do granic za­
chodnich, sprecyzowa* Chamberlain bar 
dzo szczegółowo zobowiązania angiel­
skie, jakie wynikają z przynależności 
Anglji do Ligi, w  raz-e prób zmiany gra 
nic polsko-niemieckich.

Jeśb zatem w ewentualne; wojnie nie 
miecko-polskiej Niemcy byliby niespre-

D o  F .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w !

Do numeru dzisiejszego dołączamy czeki P. K. 0. —  Zazna­
czamy z naciskiem, źe o iEs do 15 Kpca nie otrzymamy prenu­
meraty ja iCpiec Już z dniem 16-go llpca wsfrzyntDmy wy­
syłką dziennika, tak P. T. Prenumeratorom zamiejscowym, Jak i 
miejscowym. . . -

Osobnych przypomnieć w tym miesiącu wysyłat nie będziemy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 26 czerwca, (zo). Na 
ostatniem posiedzeniu komitetów: eko 
nomie znego i poetycznego mir litrów 
zgodzono się przyjąć propozycję rzą­
du niemieckiego w  sprawie prowizc -

r  cznego układu gospodarczego mię­
dzy Rzeszą a Polską. Należy podkre­
ślić, że prowizoryczny układ gospo­
darce wyklucza wszelkie momenty
polityczne.

(Telefonem od ' naszego koresponcenta.)

Warszawa. 26 czerwca (zok Obra­
dy koła żydowskiego w sprawie po­
rozumienia z rząlem nie zostały jesz­
cze zakończone. W  dyskusji, jaka /się 
w  kole żydowskiem toczy frakcja 
Hitachtach atakuj.: zarówno porozu­
mienie, i ab i deklarację, którą ma zło­
żyć koło żydowskie. Żytfei mają się 
udać do premiera i oświadczyć, że lu­
dność i koło żydowskie stoi całkowi­
cie na stanowisku lojalne..', i popiera

interesy mocarstwowe Polski zaró­
wno wewnątrz jak 1 na zewnątrz. 
Opozycja twierdzi, że tego .. rodzaju 
deklaracja utrudni stosunki z mniejszo 
ścianii i doprowadzi, do wojny z nimi, 
uważają zaś, żc kom es je za t? ustę­
pstwa są za i.iałe. Niewątpliwie je­
dnak w  łonie kala żydowskiego dysku 
sja doprowadzi do porozumienia. Jak 

. sły chać są już tyi.H j  drobne różnice 
I zdań.

Howela do ustawy o spoczynku
niadzieliipi.

(Telefonem od raszego korespondenta.)
Warszawa. 26 czerwca, (zo). W  rzą w  tym kierunku, aby w pewnych go-

dzie opracowany jest projekt noweli 
do ustawy o spoczynku niedzielnym

dżinach dozwolor.em było 
przymusu.

zniesieni

wekowanym: napartnk:aTm, to Francja , 
i Anglją na podstawie 16. paragrafu sta­
tutu Ligi, byłyby nietylko uprawnione, 
ale wręcz zobowiązane przyjść Polsce 
z pomocą. Zi .stosowanie wówczas wspo 
umianego artykułu 16-go niepozostawa- 
łoby w  żad.iwj sprzeczności z paktem 
zachodnim. Gdyby zaś Polska niespro- 
wokowana zaatakowała Niemcy, to An­
glia i Francja niemiałyby wobec Polski 
żadnych zobowiązań a artykuł 16-ty 
mógłby być znowu zastosowany na ko­
rzyść Niemiec, ponieważ Niemcy już 
iako członek Ligi, mogłyby zastosowa­
nia tego artykułu zażądać.

Chamberlain zakończył swą mowę 
wyrażeniem w<ary, że pakt stanowi 
wielki krok naprzód ku rozbrojenia. Do 
tychczas wszelkie próby rozbrojeniowa 
ubezwladniała trwoga- Pakt — zdaniem 
Chamberlaina — trwogę tę usunie, po­
nieważ — zakończył angielski minister 
niezwykle charakterystyczną djagnozą 
nastrojów europejskich — .psychologja 
zwyciężonych panuje nietylko w kra­
jach, które wojnę przegrały, ale także 
w  tych, które z niej wyczły zwycię­
sko".

Interpretacja zobowiązań angielskich 
Wobec Polski, wynikających z przyna­
leżności W. Brytanii do Ligi, dokonana 
przez Chamberlain‘a z niezwykłą i nie­
spotykaną u dotychczasowych angiel­

skich mimstrów spraw zagranicznych 
jasnością, stanowczością i precyzyjno­
ścią — musiała Niemców zar iepcktwć. 
Wprawdzie Chamberlain po za stwier­
dzeniem samego faktu zobowiązań ni­
czego niedodał od siebie, ale samo już to 
stwierdzenie, oficjalne wypowiedzenie 
publiczne przed światem, ze Anglja chce 
w danym razie zobowiązania wypelin.ć 
i je wypełni — jakże bardzo jest zna­
mienne! Żader z peprzednków Cham­
berlaina zobowiązań Anglji wobec Pol- 
sk. nigdy niezaz.iaczyh Chamberlain 
mógł poprostu przemilczeć zobowiąza­
nia angielskie wobec Polski i z pewno­
ścią braku ich zaznaczę® ia po za Pol­
ską, nikł w Europie niebyłby zauważył. 
My zaś, przyzwyczajeni juz do ignoru- j 
jącego nas stanowiska rządów angiel- | 
skich, niebyiibyśmy nawet brakiem ta- i 
kim zdziwieni. *j

Skoro zaś Chamberlain w mowie swej i 
zobowiązania Anglji względem Polsk: 
specjalnie podkreś.i(, to widocznie gabi­
net angielski uznał, że podkreślenia te­
go wymaga w  chwili obecnej interes i 
racja stanu angielska. W  tym zaś fak­
cie, który możnaby także nazwać zwro 
tern w polityce Anglji wobec Fołski, le­
ży szczególne i bodaj główne — zwła­
szcza dla nas — znaczenie ostatniej mo­
wy Chamberlaina. (w.)

Z  D N IA .
P. ZDZIECHOWSKl W BRUKSELI.

(Telefonem od riszego korespoi-aenta.ł 
Warszawa. 26 czerwca, (zo). Z Bru 

kseii donoszą, ż t na jutrzejszem posie 
dzeniu kongresu IzL handlowych P* 
Zdziechowski -wygłos' referat o finan 
®ach Polski.

Z okazji pobytu p. Zaziechowskiego 
w  3rukseii poseł polski Szembek w y­
dał śniadanie, na które przybył belgij­
ski minister finansów oraz . szereg oso 
bistości ze św;ata finansowego, nauko 
wego itd.

DELIrtfTACJA SPISZĄ I  ORAWY 
UKOŃCZONA.

(Telefonem od ara,j.e.zo koi esDonienta.1
Warszawa. 26 czerwca, (zo). Delimi 

lacja Spiszą i Orawty została ostatecz­
nie ukończona. W  Pradze podpisano 
dokument o przeprowadzeniu granicy 
Spiszą i Orawy przez międzynarodo­
wą komisję delimitacyjną a oryginał 
ny dokument odesiano do Paryża Na 
stępnie odbyło się przyjęcie nowousta 
nowionej granicy na Spiszu z udzia­
łem przedstawicieli obu rządów.

Pozostaje jeszcze wprowadzenie w  
życie protokołu krakowskiego dla or­
ganizacji gospodarczego życia na Spi­
szu oraz upracowanie statutu granicz­
nego. Prace w  tym kierunku prowa­
dzone sa przez obie delegacje przy ko 
misji deiimifacyinej.

EMISJA BILETÓW SKARBOWYCH.
(Telefonem od naszego ko,esDC/JC :nta.l 

Warszawa. 26 czrwca. (zo). Rozpo­
rządzeniem Prezydenta Rzeczypospo 
litej ministerstwo skarbu zostało upo­
ważnione do wypuszczenia biletów, 
skarbowych na ogólną sumę 75 milio­
nów zł. Zgodnie z tęm wypuszczono 
cztery serje biletów. Webcc iego, że 
termin płatności ostatniej serji nastą­
pi 1 sierpnia br., ministerstwo skarbu 
zwróciło się do Sejmu o pozwolenie 
na dalszą emisję, serjami po 20 milio­
nów zł. z każdej serji.

UCZCZENIE PAi lĘ C I JÓZEFA 
KORZENIOWSKIEGO.

(Telefonem od neszezo korespondentaJ 
Warszawa. 26 uzerwca. (zo) W e 

wrześniu odbędzie się w  Krakowie Y/mu 
rowapie taDlicy na domu, w  którym 
mieszkał Józef Korzeniowski. Na uro­
czystość tę przrbędą przedstawiciele 
kół literackich z Anglji.

POGODA W SOBOTĘ.
ITelefonera od naszego koresDondeirtoJ 

Warszawa. 26 czerwca. (G). Komu 
nikat Instytum 'meteorologicznego w 
Warszawie. Prawdopodobny przebieg 
pogody w dniu 27 czerwca. Ciepło, 
zachmurzenie w przeważnej części 
kiaju większe z opadami na południo­
wym zachodzie i w górach. Słabe 
wiatry zachodnie.

„WSKRZESZENIE POLSKI". 
Warszawa. 26 czerwca. (AW.) By­

ły poseł włoski przy rządzie polskin. 
p, Tomasini opublikował wielkie dzie 
ło o Polsce, liczące 360 stron druku pt. 
„Wskrzeszenie Polski". Autor, na za­
sadzie spostrzeżeń zdobytych podczas
3-Ietniego pobytu w  Polsce, charak­
teryzuje wybitnych współczesnych 
działaczy polskich, oraz podaje histo­
rię polityki polskiej ł stosunków we­
wnętrznych w  latach 1919—1920.
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Rewoiuca wojskowa w Grecji.
WYWL4D Z ABP EL KRLMEżi. £

PuryŁ 26 czerwca, (AW.) „CHteago 
ffribune** zamieszcza wywiad swego 
korespondują z Abd El Krim am, któ­
ry  oświadczył, że gotów jest zawrzeć 
spokój z  Francją i uznać granice, wy* 
.znaczone trakitetim w. Algeoiras, pod 
jwarunkiłu, przyznania niepodległości 

tństwu Ryfów. Abd El Krim skłonny, 
byłby nawet zrzec się Oeuts i Melitl, 
jw, razie gdyby Hiszpanie uznali pań­
stwo Ryt iw .

Zaznaczył również. Iże doniesienia:
« denników. r,-ancnskłch, Jakoby miał 
'zamiar zdobyć Fez i protdamować się 
sułtanem Marokka, a ^awet kalifem 
fĄ  snriesznt, a t yierdzenia jakoby on 
pierr/szy zactak.wal Francuzów sa 
zupefoie bezpodstawne. Konflikt bo~ 
iwiem zbrojny między Francją a Ka- 
Jbyiami wyw orany został przez fakt, 
że Francuzi wydalali Kabylów (Ry­
lów ) ze strefy francuskiej, prześlado­
wali ich i więzili. Abd El Krim kilka­
krotnie zwracał się do Francji z pro- 
Dozycjanf porozumienia, wszelkie je- 
<50 jednak próby w  tym ki tri tiku po­
zostały bez odpc"/iedzi. Jeżeli Fran­
cja nie zechce przystąpić do zawar- 
cif pokotu, wódz R jfów  zdecydowany 
jest kontynuować wcinę do ostate­
czności. Zaprzecza pógłaskom, jakob? 
miał działać pod wpływem Niem- 
.ców, '

Z WALK W  MAROJKKO.

P iry f. 26 Czerwca. (AW .) „Jour-. 
■nar donosi z Madrytu, że w  Marokko 
po stronie hiszpańskiej strefy zacho­
dniej coraz bardziej potęguje się ofen- 
zywa Ryfów (KabTiów), którzy osta­
tn i w  okołfcy Tetuanu wykonali sze 
reg silnych ataków 

Par ż. 26 czerwca (AW .) Urzędo­
wy komunikat francuski stwierdza, że 
wczoraj po raz pierwszy na froncie 
inarokkaóskfrs użyto z wielkiem powc 
dzeniem tanków. W  okolicy Uezzau 

, trwają od kilku dni zacięte walki.

CESaR - japo ńsk i z a c h o r o w a ł  .

unayn. 26 czerwca. (AW .) Rząd 
japoński wydał oncjalny Komunikat, 
stwierdzający, że cesarz apoński cięż 
ko zachorc wał i stracił władzę parnię 
ci i koncentracji, Wobec tego nie bę 
dzie mógł nadal sprawować rządów.

NOWA t KSPEDYCJA NA DALEKA 
POŁN0C.

Londyn. 26 czerwca. (PAT.) Wczoraj 
w y r ’ynęła z Livernoolu na daleką nół 
noc ekspedycja prowadzona przez AI- 
garrana. Przed ŵ Tru steniem w  drogę 
oświaaczy* Algarscn, że celem jego 
„kepedycji jest przeprowazenie sze­
regu badań naukowych szczególnie w 
strefie międzv SpKżbergietn a Ziemią 
Franciszka Józefa. Wedle przypusz­
czę.. podróżnika w  sf refie tej majdają 
się jeszcze nieznane lądy.

NIEWYGASŁE NADZIEJE ME- 
MIECKIC.

I ■ i. ■*' ;
: Londyn. 26 czerwca. (AW.) „Sunday; 
Times" pisząc o pakcie gwarancyjnym 
twierdzi, że Niemcy wciąż jeszcze spo­
dziewają się za oddanie Alzacji i Lota­
ryngii drogą dyplomatyt j ią  uzyskać 
; zmianę swych granic wschodnich i że w j 
^óie jeszcze mogą zajść jakieś zmiany 
zamm pakt Zustettie podpisany. Dziennik 
ten jest zdania, że Angija nie powinna 
się Wiązać zobowiązań5 tmi wychodzą- 
teml pozą ramy traktatu wersalskiego.

kMEkYK.-WEGlcRSKI TRAKTAT 
HANDLOWI’.

Budapeszt. 26 czerwca. (PAT.) Węg. 
Biuro korejp Wedle doniesień z Wa­
szyngtonu przedstawiciele rządu Ltncry 
kańskiego 1 węgierskiego podpisali wczo 
raj amor/L-węg. traktat handlowy. 
Traktat dotyczy uregula\/£nia spraw 
konsularnych, hondSowych i okrętowych 
Kontyngent emigrantów węgieisklch nie 
jest tym układem dotk.iięty.

Ateny. 26 czerwca. (AW.) Qen. Pan 
galos opanował zupełnie sytuację, o- 
raz wydał do ludności odezwę, w któ­
rej jako głowa rewolucji stwierdza, 
że większość narodu, armji i marynar­
ki uznaje słuszność ruchu przewroto­
wego, Przyrzeka on zf.p-cwadzenie 
sprawnej adntnisti aci, przywrócenie 
porządku publicznego, ukaranie .ych, 
którzy nadużyli funduszów państwo­
wych, 'natychmiastową recr&anizacjęl 
sił militarnych. Sytuacja narazie nie 
jest jeszcze wyjaśniana Pangalos dą-

Londyn. 26 czerwca. (AW.) „Daily 
Tel." donosi z Bomhayu, że na tamtej­
szym targu bawełnianym nastąpiła 
silna haussa wskutek olbrzymieli za­
kupów ze strony handlarzy japoń­
skich. Jak słychać zakupy te stoją v

Londyn. 26 czerwca. (AW.) W zwią 
Zku z niepokojami w  Chinach, „Daily 
Telegraph" wzywa rząd angielski do 
zupełnego zerwania stosunków z Ro­
sją sowiecką. Wspomniany dziennik 
domaga się również, by sowieckiemu 
posłowi Rakowskiemu, który ostatnio 
prowadził pertraktacje handlowe z 
rządem angielskim, a obecnie bawi w. 
Rosji, zabroniono wracać do Anglii.

Nowy Jork. 26 czerwca. AW. „Uni­
ted Press" donosi, że wybuch strajku 
w  honktng i r spokoje pc Vvstańeze w 
Mandżurii należy przypisać wzmożeniu 
się wpływów propaga idy komunisty cz- i 
nej 1 rosnącym równocześnie uczuciom

Warszawa. 26 czeiwca. (zo) Selm na 
piatkowem rosiedzeniu prowadził dal­
sze obrady nad reformą robią* Przema­
wiali przedstawiacie małych Klubów,

Przedstawiciel Niemców Krytykował 
ustawę, ale nie zajął wobec aie> stano­
wiska.

P  Pluta (Niezależna Partja Chłopska) 
atakował przedewszystkiem Fiasta i za 
łatwiał porachunki osobiste z wybitny­
mi piastow-arm, a p.zedew ;zystkiem z 
p. Brodackun.

P. Ben z grupy Wojewódzkiego pro­
pagował bolszewickie wskazania w  prze 
prowadzeniu reformy rolnej.

Obszerne przemówienie wyrłosil ks. 
Ilkow. Jest on widocznie ro tżalony na 
sfery, które się mm opiekują i mówił 
w  tonie niecwykle opozycyjnym, odrzu 
cając wególe realność reformy na te­
renie wschodniej Małopolski, domaga! 
się autonomji pcezem sarn. Rusini zała­
twią rrńędzy sobą sprawę rrfermy rol­
nej. Ks. Iikow nie ma już W Izbie tei 1

Warszawa. 26 czerwca. (O) W  po­
łowie 1924 r do ekspozytury oddzia­
łu sztabu generalnego we Lwowie 
zgłosiła się repatrjantka z Rosji Maria 
Tarnawska, ofiarowując swoje i sługi 
w charakterze wywiadowcy na teie- 
nie sąsiedniego państwa.. Referent or- 
gaiuzacyiny ekspozytury kapitan Ro­
man Ligęza odpowiedział odmownie

ży do załaitwienia przesilenia mmister- 
jalnego, ale zdaje się, iż zamierza ob­
jąć najwyższą władzę w  kraju (pre­
zydenta republiki) i dzierżyć ją czas 
dłuższy.

W Salonikach zajął gen. Zerulis 
port, pccztę, urząd telegraficzny, oraz 
inne gmachy publiczne, .oświadczając, 
że obejmuje władzę rządową. Wydal 
on również marifest, w  którym doma­
ga się stworzenia rządu Pangalosa. 
Do rewolucji przyłączyła się także za­
łoga w. Janinie-

związku z przygotowaniami Japonji 
do wojny z Chinami. Równocześnie 
wzrósł bardzo znacznie popyt za man 
ganem- który ma zastosowanie w  fa­
brykach materiałów wybuchowych

narodowym chińskim. Obawiają się, że 
chińska pr«p?ganda narodowa rozsze­
rzy się również i na wsie chińskie 

Ostatnio kilka tysięcy studentów chiń 
skich, robotników i żołhierzy urządziło 
w Kantonie pochód dtmcnstracyjny. 
Ody pochód zbliżył się do kólonji an­
gielskiej demonstranci rozipoczęli ostrze 
lrwanie domów angielskich, Wobec tego 
marynarce angielscy i francuscy zrohili 
użytek z karabinów maszynowych. W  
walce zginął jeden z kupców franiru- 
skich ,zaś 4 koinisairzy arg raniono. W  
Pekinie i Szargneiu ogłoszono stan o- 
blężema

poztmji, laką miał. Akcja innych człon­
ków klubu porcję  tę nodkepała, więc 
koKietuje on umych Rusinów i chce sie 
w  ten sposób iseku-ować na przy­
szłość.

Przedstawiciel komunistów domt gał 
się oczywiście i adykalnego wywła 
szczania. Wesołość do Izby wniósł, jak 
z wyjdę ks. Okoń-

Na łem zakończono dyskurję orólną 
nad reformą rełną. Dr igi * koMki mów 
ców prawdopodebnie nie będzie, je­
dnak' szczegółowa dyskucja zapowiada 
s1p na dtiign. Tgłoszona już do tei pory 
około 300 poprawek, a „toszczegótetj 
&tromuctw£ zapowiadała, dtlsze poyraw 
ki, tak że będzie ich może około 1000. 
Prawdopodobnej jest ]ednak bardzo, 
że mimo tych truonoścl i zapowiedzia­
nej obstrukcji Wyzwolenia przy szczj- 
gółowem czytaniu, ustawa będzia Je­
dnak przed ferjaml uchwakna, nie prę­
dzej jednak jak przed końcem Upca.

na jej propozycję 1 ośv'ladczyi, że 
sztab z usług jej nie zumiem korzy­
stać. 24 maja b. r. kapitan Ligęza 
przyjechał służbowo do Tarnopola, 
gdzie wstąpi1 na posterunek ofenzyw- 
ny. Ku swemu wielkiemu zdziwieniu 
zastał tam Tarnawską, która znowu 
oflaiowywała swoje usługi. Podejrzy- 
wając że ma do czynienia ze szpie­

giem ościennego państwa, Kapitan Li­
gęza polecił ją aresztować. Przesłu­
chiwana w  oddziełe II sztabu, Tar­
nawska dawała początkowo sprzecz­
ne i wykrętne odpowiedzi, mówiąc, 
że do służby wywiadowczej polslfvj 
chciała się dostać po to, aby powrócić 
do Rosji i zobaczyć swoją rodzinę. 
Zapytana w  toku badania, skąd zna 
tak dobrze dysloktcję polskich poste­
runków wojskowych w  Równem, Tar­
nopolu i Lwowie,'nie umiała tego w y­
tłumaczyć, wreszcie przyznała się, 
że jako ideowa kommistka jest szpie­
giem, opłacanym przez ościenne pań­
stwo i że już kilkakrotnie była w  
Polsce, wracając za każdym razem do 
Rosji z dokumentami o stanie polskich 
rił zbrojnych. Zeznała również, że 
kierownikiem caiej akcji szpiegow­
skiej jest Zawrocki, który, właściwie 
nazywa się Ossoliński.

Przeprowadzone w  Warszawie do- 
choc zema ustaliły, że osofciik, które­
go rysopis podała Tarnawski., nazwi­
skiem Ossollńsid, mieszica na Krakow- 
sklem Przedmieściu 1. 65, i że osobniK 
ten przebywa często u Maksymczu- 
ka, referenta w  wydziale politycznym 
w  ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Ossoliński spotykał się czę­
sto z Tarnawską, która przyjeżdżała 
do Warszawy. Zegnania stróża domu 
w  gmachu, w którym mieszkał Mak- 
cymczuk, stwierdziły kategorycznie 
fakt pozostawania Maksymczuka w 
nll (szych stosunkacł z Tarnawski*. 
Wszystkie te fakty spowodowały ic- 
wizjt w  biurku Mcksymczuka, w  któ­
rym znaleziono stosyT dokumentów 
wojskowych, jak tajne instrukcje ko­
mendy miasta w  Warszawie, instruk­
cje dla obozów internowanych, wyka­
zy liczbowego stanu I, II, III, IV, V I 
VI armjl. Eksysrcl zv rztabn general­
nego stwierdzili, że gdyby dokumenty 
te zontały wywtezioL zagranicę, to 
uniemożliwiłyby one obronę kraju.

W  rezultacie aresztowano Tarnaw­
ską, Maksymczuka, Ossolińskiego 1 
Dymitra Kopaczyńskiego, który wie­
dząc, że Tarnawska jest szpiegiem 
bolszewickim, przeprowadził ją przez 
granicę do Rosji.

Wczoraj rozprawa ta znalazła swój 
epilog w  sądzie karnym .w Warsza­
wie. Tarnawska zrzekła się obrony. 
Przy przeprowadzaniu oskai żernych 
do sądu zdarzył się szczególny w y­
padek. Tsymgwska opierała się wyjść 
z celi. twierdząc, że jest jej dobrze w 
mej J że nie pojadzie dosądu.

Rozprawa potrwa kilka dni

i WINA WEDLA
KATASTROFA ULEWÓW 

* „ NA KAUKAZIE.

Moskwa. 26 czirwca. (JTaDt0  tcl 
wł.). Z Kaukazu donoszą o katastro­
falnym vylew ie ' rzek na Kaukazie. 
Mfasto Erywań i okoliczne wsi 3 ogro- 
nie ucierpiały. Dt żo mostów zerwa 
nyoh. Są ofiary w  Iuaz5ach.

FLOTA POWIETRZNA tiSSR.
W  DRpDZE DO MADZLRji.

Moskwa. 26 czerwca. (Radio teł. 
w ł). Eskadra powietrzna, która w y­
leciała z Moskwy dla przebycia prze 
strzeni Mosfaa a-Ułga doleciała szczę­
śliwie do Bajkału. Obecnie stoi ona 
przed najtrudniejszym etapem drogi, 
gdyż zmuszona jest przebyć pasma 
górskie wysokości 5 do 60J0 m. nad 
poziom morza.

NADESŁANE 
(/ j t« rabryk* Redłkcu aft odDOwbi!

Dr. Henryka Sawicka
b. asystentka kliniki położniczej 

i Chorób kobiecych Uniwersytetu J. 
oedynuje od  3—5. 
ul* P iekarska  U* 484*

Dr. 0.”Margi‘ les
ul. A jnyka 6. — Leczenie d leterm l^

M  w  <9 iwl:
T-jsigt poinrawek zgłoszono do projektu 

ustawy o reformie rolnej.
iTclęfonem od naązeęo KC.ejpondent?.)

Jarnaj^ goiiije si^ do

Presa angielska wzywa rząd
do ^.Tnnia stosunków z Sowietami.

Olbrzymia afera szpiegowska
nr»ed sądem.

(Telefonem ód naszeeo korespondenta.)



„Sytuaga skarbom państwa nadzwyczaj pomyślna*
E.xpose p. Prezesa Rady i Ministra SKarbu.
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Warozcwa. 26 czerwca. (P A T ) Na 
. dzisiejszego posiedzeniu połączonych 
komisji sejmowych skarbowej i budże 
towej zabrał gios pan Prezes Rady 
Ministrów Władysław Grabski i o- 
 ̂świadczył między inneihi, co nastę- 

>puje:
f

SYTUACJA SKARPOWA NADZWY­
CZAJ POMYŚLNA.

W  Sejmie i Senacie referaty' nao- 
gół zupełnie dobrze zobrazowały stan 
kraju poo względem skarbowym. Ja 

- pragnę dać tylko szereg wyjaśnień co 
do różnych spraw, szczegółowych. 
Stwierdzę jednak pierwej, że stan o- 
gó’ny naszej sytuacji skarbowej jest 
nadzwyczaj pomyślny. Zestawienia 
za pierwsze 4 miesiące wykazują 643 
miljony dochodów, a 611 milionów 
wydatków. W  tych 611 milionach w y­
datków jest już wiele wydatków in­
westycyjnych. Inne wydatki mają zna 
czenie gospodarcze. Pozatem z zasił­
ków kredytowych ogólnych suma u- 
dziclona Bankowi Rolniczemu wynosi 
20,800.00U. samorządom 12,000.0oo, 
specjalnych pożyczek na inwestycje, a 
przygotowanych już jest dla nich 
lldCGOOO z tego 3 miljony dla Górne­
go Śląska. Taka jest działalność pań­
stwa bezpośrednia dla ożywienia ży­
cia gospodarczego. i Mimo tych zasił­
ków, ożywienie to nie odpowiada o- 
czekiwaniom. Wiosna _nas nieco za­
wiodła. Są nawet objawy trudności 
kredytowych. Ale nie powinniśmy za­
pominać, że oprócz tych przykrości 
nasze życie gospodarcze ma także 
pierwiastki twórcze, które się nie­
ustannie rozwijają. I tak dopływ środ­
ków oszczędności jest nieustanny. O 

, ile rachunki czekowe w bankach w  
j przekazach pocztowych ulegają fluktu 
acjom. to czyste wkłady oszczędno­
ściowe, a to nietylko w miejskich, ale 
także w wiejskich kasach, nieustannie 
rosną. Inny wskaźnik życia gospodar­
czego, nich kolejowy, również źle nie 
wygląda i w  porównaniu z rokiem u- 
biegłym nawet nieco się zwiększył. 
Tylko wywóc węgla za granicę w y­
padł na naszą niekorzyść. W  maju zr. 
było 3652 wagony 10-tonnowe, a w  
b. r. tylko 1663. Liczba bezrobotnych 
naogół zmniejszyła się o 22.000 1 tylko 
w  dziale węgla wzrosła o 7000. Nawet 
na Śląsku ilość bezrobotnych naogół 
spadła.

POŻYCZKI ZAGRANICZNI' I KRE­
DYT BUDOWLANY.

Mnnoto ożywienie w ruchu wiosen­
nym jest nieznaczne. To też były gło­
sy, że pożyc;ka zagraniczna jakoby 
nie spełniła swego zadania. Były na­
wet wątpliwości, czy ta pożyczka 
była, i pytania, co sie z rdą stało. 
Tu mogę dać szczegółowe wyjaśnie­
nia, oczywiście narazae co dio catości 
pożyczki, gdyż dopóki iie jest zaKoń 
czona, nie można pokazać dokumentu. 
Otóż pierwsza rata wynosi 35 milio­
nów dolarów. Po odjęciu 12 prc. (a 
nie 30 prc., jak doniosły niektóre spra­
wozdania) ażio. pozostaje 88 prc. czy­
li na czysto 308C00C00 doi., co licząc 
po 5.13 za dolar, wyniesie 159544.000 
złotych. Z tego mamy zapłaconych
113.923.000, w  najbbzszych dniach ma­
rny otrzymać około 8 miljonów, a w y­
płacenie reszty jest w pertraktacji, 
tak że z rozrachunku mamy 45 ifiiljo- 
nów, po części w lokatach zagranicz­
nych. Całość ma byc zrealizowana do 
1 sierpma b. r. Pozatem na 15 miljo­
nów doi. umowy jeszcze nie zawarto 
i przed 1 słeggnia oczekuje się, czy 
bank amerykański zdecyduje się Jest 
to opcja, a bank ma prawo z tej opcji 
korzystać lub nie. Z tych 113.900.000 
przekazaliśmy 78 819.000 dla Banku 
Gospodarstwa Krajowego, minister­
stwu koleji na budowy daliśmy
19.900.000, dla samorządów na inwe-

rownież damy samorządom.
Co do sprawy kredytu budowiane- 

go, to ustawa o rozbudowie miast 
wyszła 20 maja a rozporządzenie wy 
konawcze 8 i 10 czerwca. Powstały 
komitety rozbudowy i przysłały swo­
je wnioski tylko z 15 miast (brak w 
tern Krakowa). Podań wpłynęło ogó­
łem 200, które odesłano do komitetu 
dó zaopiniowania, bo tak każe ustawa. 
Podań było z opmją 17 z Warsza­
wy, na 26 zostało już zbadanych i zde 
cydow anych 12, a w  ootatnim tygo- 

■ dniu wypłacono już 8, łącznie 923.000. 
Inne podania będą zbadane w ciągu 
bieżącego tygodnia.

Co się tyczy pożyczek zagranicz­
nych, to niewątpliwie byłoby lepiej, 
gdybyśmy 50 miljonów doi. byli do­
stali w  lutym, a nie dopiero teraz 
tych 113 miijonów złotych, gdybyśmy 
oprócz tego dostali 20 mnych poży­
czek dla przemysłu i mstytucyj. dłu- 

’ soterminuwych, Ale musimy zaać so­
bie sprawę z sytuacji realnej.

Natychmiast przy realizowaniu po- 
; życzki amerykańskiej rozwinięto kam 
parję bardzo silną przez koła, oczy­
wiście niepolskie, aby Ameryka nie 
finansowała pożyczek dla Polski. Dość 
jestem zdumiony zbyti rem przedłuża­
niem sprawy, która merytorycznie 
jest zupełnie jasna, która jednak przy 
niesie pewną pizyczkę natury czysto 
finansowej, • sprawy monopolu zapał­
czanego.

Muszę stwierdzić, że żadnej łączno­
ści między pożyczką Dillonowską a 
pożyczką przy realizacji monopolu za­
pałczanego nie ma. Są to zupełnie
dwie różne sprawy. Tembardziej u-
ważam, że jest to sprawa bardzo ak­
tualna. Muśliny oceniać możność ko­
rzystania s kapitału zagranicznego w 
związku z monopolem zapałczanym. 
Potrzebujemy tego kapitału, bo nasz 
oilans handlowy i płatniczy jest zły, 
deficyty są ogromne, a eksport równa 
się połowie importu Ujemny bilans 
handlowy jest jednak zjawiskiem czę- 
ściowem Przywóz żywności ustanie 
f z realizacją urodzajów może nastąpić 
bardzo silna zmiana na naszą korzyść 
a w każdym razie' pewna zmiara na-

Warseawa. 26 czerwca- (zo). Na po­
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej, 
generalny referent nudzetowy p. Głąbiń 
ski przedłożył wnioski Senptu W spra­
wie ustawy skarbowej i zmiany doko­
nane przez Senat w  budżecie Stając na 
stanowisku, że należy , dążyć do zrówne 
ważenia budżetu, p. Głąbiński zasadni­
czo poparł te wnioski Sępatu* które zda 
żają do zmniejszenia wydatków, z wy­
jątkiem niektórych wydatków na inwe­
stycje, których nie dało się uniknąć z po 
wodu, że budowy rozpoczęto

Następnie referent oświadczył się za 
tern, żeby kwoty na remunerac-ę dla u- 
rzęćjiików były przeznaczcie dla wszy 
stkich działów, ponieważ propozycja Se 
natu, któ-a objęła tylko MSZ. i dział 
pocztowy w ministerstwie aandlu 1 pi ze 
mysłu n’e da się utrzymać. Natomiast 
zgauza się referent na propozycję wy­
znaczania 6 miljonów zł. dla urzędników 
skarbowych ze zmianą pro Tonowaną 
przez Senat, aby sumy te były nietylko 
dla urzędników w centrali, ale Ufa 
wszystkich urzędników skarbowy w ca 
łej Polsce.

Poza tern komisja budżetowa uchwa­
liła na propozycję referenta szereg 
zmian wprowadzonych przez Senat. 
Wbrew żądaniu rządu nie zgodzono się 
na kredyt na budowę ministerstwa pra­
cy. Przypomnieć należy, że sprawa ta 
wywcala już raz podanie się do dym1- •

: stąpi. Ujemny bilans pociągnął za sobą 
odpływ walut z Banku Poiskiegc 3łę- 
dnem jest przekonanie, że pożyczka 
amerykańska nic nie pomoże Ona pra 
cuje, ale życie gospodarcze cierpi, a 
jednocześnie jest upływ walut z Ban­
ku Polskiego Bank Polski zmniejszył 
kredyty i obniżył zabezpieczenie do 
48 prc. i więcej zmniejszać go nie bę­
dzie, bo choć ustawowo jest przewi­
dziane pokrycie 30 prc., do tej normy, 
jednak schodzić nie należy. Pożyczka 
amerykańska wprowadziła więcej pie 
niądza w obieg, niż wypłynęło z Ban­
ku Polskiego, ale potrzeby kredytowe 
się zwiększyły

BILLTY ZDAWKOWE I BILON.

Jest mniemanie, że biletów zdawko­
wych mamy za dużo. W  obiegu na 20 
czerwca b, r. było srebra, biletów 
zdawkowych i bilonu na 183 miljony, 
a granice wvr.oszą 320 miljonów. W  
ciągu r. b. zwiększyliśmy obieg o 57 
miljonów zł. W  ciągu 6 ubiegłych mie 
sięcy mieliśmy do dyspozycji wydanie 
90 miljonów bilonu, a wydaliśmy tylko 
57 miijonów, a więc znacznie mniej. 
Dalszego obiegu bilcnu nie należy 
zwiększać ze względu na konieczność 
zachowania proporcji do obdegu_ bile­
tów. W  większych centrach bilonu 
jest za duże, w mniejszych za mało. 
Od 1 lipca bedzre wprowadzany roz­
dział rachunków w  Danku Polskim, 
co wyjaśni stosunek płatniczy skarbu 
do tej instytucji. O żadnej dwuwaluto- 
wości mowy nie ma Byłoby bardzo 
źle, gdyby opinja publiczna myślała,

. że Bank Polski ma trudności w pow.e- 
rzonej mu obronie złotego wskutek za 
dużej ilości bilonu. Dlatego gotów by­
łem ponieść of.ary skarbowe w lipcu 
i sierpniu.

STOSUNEK DO NIEMIEC,

Przechodzę do najważniejszej spra­
wy: stosunku z Niemcami Muszę z 
naszych terminów wyeliminować sło­
wo „wojna ekonomiczna". Nie .na 
wojny, i nie pragniemy jej. Nie v/pto- 
wadzinśmy zakazu przywozu towa­
rów niemieckich przed 15 czerwca, po 
nieważ przemysłowcy górnośląscy 
spodziewali się, że jednak pozwolenie

sji min. Sokala.
W  ostatecznem brzmieniu mwżet za­

myka się niedoborem w kwoefe 6 mi­
ijonów zł„ kiedy według projektu uch ,va 
loticgo przez Sejm niedobór ten wyno­
sił 47 milionów.

W  projekcie ustawy skarbowe, u* 
chwaliła komisja zgodne z referatem 
niektóre zmiany, Zgodzoio sie na re- 

■ zoiucję, aby od 1 stycznia 1925 rząd 
pokrywał wszystkie wydi tki na policję 
ze skarbu państwa bez udziału samorzą 
dów; tylko do r. 1924 wydatki na poli­
cję, ma ją być pokryte także i przez sa­
morządy. Również /godzono się na re­
zolucję do rządu, aby cofnąi wszystkfe 
rozporządzenia, wprowadzające zakaz 
wywozu iuo opłaty cła od płodów rol­
nych 1 aby nadal takkdr rozporządzeń 
nie wydajał.

Kopiisja przyjęła nad‘ o propozycje, 
Senatu, zabraniającą używam i oszezę 
dhośc! osiągniętych w  wy datkach ris 
czowyeh na cele dyspozycyjno lub 
też na zapomogi lub remuneracje dla 
urzędników oraz uchwalił a wezwanie 
do Najwyższej Izby kontroli, aby w 
razie dostrzeżenia, podobnych nieści­
słości, natychmiast za<idom iia o 
tern Sejm i Senat.

Wszystkie ie poprawki i rezolucje 
przyjdą pod obrady plenum we wto­
rek tak, aby budżet inógi być uchwa 
lony przed 1 lipca.

na przywóz węgla do Niemiec otrzy­
mają, ale im komisarz węglowy nie­
miecki odpowiedział, że nie m^że u- 
dzielić pozwolenia, dopóki nie zostaną 
ukończone rokowania handlowe z  
Polską. Jeżeli wziąć pod uwagę Łe 
przed 10-tym czerwca Niemcy zezwa 
lali na przywóz węgla z PoJskf nie nai 
skutek przymusu, wyr kajajctgo z  Hi 
mów międzynarodowych, ale popre- 
stu dlatego, że go potrzebować, gdy? 
był tańszy, a teraz pęd tym względem 
nic się nie zmieniło, to dojdziemy do 
wniosku, że takie traktowanie spra 
wy jest wygrywaniem wobec nas tego 
„atutu", ponieważ to jest właśnie gra. 
W  te. grze musimy sanąć w  równej 
pozycji, zakazując przywozu tawaróvty 
niemieckich w tym samym rozmiarze, 
w jakim nas dotknęło ograniczenie 
wywozu naszego węgla. Z Niemiec 
nadchodzą wiadomości, że wobec tego 
Niemcy zabronią przywozu innych na 
szych produktów. Wtedy będziemy 
zmuszeni zrobić znowu to samo. Ze 
strony rządu jest maximum dobrej 
woli i chęci dla osiągnięcia porozumie 
nia, t. zn. nie będziemy się uchylali od 
tego porozumienia, które zostało1 za­
początkowane przez propozycję rzą­
du niemieckiego Na ich gruncie bę­
dziemy rozważali stan rzeczy, czego 
wynikiem musi być dopuszczenie zna 
iznej ilości naszego węgla.

Rząd zastosował dwa środki: 1)’
wszedł w  porozumienie r, pracodaw­
cami, że nie zredukują liczby robotni­
ków, lecz iiość godzin pracy, a rz?_a 
będzie wypłacał zasiłki tym robotni­
kom, którzy będą pracowali tylko 3 
dn! w  tygodniu. To będzie nas ko­
sztowało. ale środki mamy na to. Dru 
gi środek jest ten, że szeitg miast, 
jak Katowice, Królewska Huta, Rybniki 
i t. d. uruchamia pewne roboty na 11 
miljonów złotych Na rozpoczęcie tych 
robot przyznano już do dyspozycji 
wojewody 3 miliony zł. Całą sumę 
obliczono do końca roku, co da zatru­
dnienie znacznej liczbie robotników. 
Musimy się bronić i na każdy zakaz 
wywozu odpowiadać tern samem.

PROGRAM RZĄDU NA NAJBLIŻ­
SZA METĘ.

Na zakończenie kika punktów . pro­
gramu Rządu na najbliższą metę: Do 
jesieni musimy zaprowadzić większe u- 
szczęd ności w wydatkach i obywać się 
tyko dochodami z podatków. Rozpóczę 
tych prac nie możne jednak przerwać i 
oszczędność te nie odbiją się, zwła­
szcza nu zapotrzebowaniu ruchu budo­
wlanego. Należy też kontynuować na­
sze staiania o kredyty zagraniczne. Du­
żą pomoc może też dać uchwalona przez 
Sejm ustawą o monopolu zapałczanym. 
Oszczędności n/iszą być przeaewszyst- 
kiem w wydatkach walutf wych- Akcja 
paszj ortowa musi być dalej ut.zym; int 
Jest ona faczej za słaba niz za mocna. 
CbwiloY/o do jesieni nie będziemy przy 
spieszaJń dalszych dostaw srebra gdyż 
płacimy za nie walutami zagra tucznemu 
Samorządy nie povinny robić zakupów 
za granica, tak samo musimy się wstrzy 
mać z zakupem samochodów i wagonów 
conajmniej ao jesieni. Restrykcje. walu­
towe muszą być, i należy taki nastrój 
wytworzyć w społeczeństwie. O opła­
tach eksportowych nie może być mo­
wy, bo nie rua raęji tamować eksportu. 
Przewidziane są ustępstwa taryfowe, 
oraz duże kredytj eksportowe, udziela­
ne przez Bank Poisk., co jest akcją bar­
dzo płodną. Do układów z Niemcami da 
żymy, lecz nie kosztem eksportu. Ustęp 
stwa zrobimy, gdy i oni to zrąbią. In­
nym językiem rozmawiać nie możemy. 
Przeżywamy oteres ciężki; lecz irze- 
trwamy gov nie odstępując od dotych­
czasowej polityki. Od śienmii powinno 
być lżej. Trzeba wytworzyć atmosferę 
spokoju, bo na nasz niepokój czyhaja 
inni, a my mamy penie prawo i uzasa­
dnienie zachować spokój

stycie 12 miljonów pozostaje jeszcze
3.200.000, które w  najbliższym czasie

friiiany w budżecie.
(Ttlefooe.il od n^zego korespotićsnta.)
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prasy.
„Robotnik" wypowiada się Drzeciv 

propagandzie za .wojną celną z Niem­
cami:

Nawoływania do wojny celnej z 
Niemcami, do gospodarczego boj«* 
kotu itp., rozlegające się z lamów 
organów prawicowych bądź bruko­
wych, są zatem bezwzględnie szko­
dliwe, bo bez wielkich szkód ekono­
micznych nie da,a się one realizo­
wać. Należy tu . jeszcze podkreślić, 

- że fanijort niemiecki do Polski w y­
nosi tylko 7 proc. ogólnego v/ywo- 
m  niemieckiego do krajów europej­
skich, zaś 5 moc. w yw ozi całkowi 
tego zagr mroźnego. Jeżebby tedy 
izto tylko o hermetyczne zamknię- 

. ćie granicy, niewątpliwie Niemcy 
łatwiej wytrzymają stracę i/a swe- 
30 wywozu cd nas, albowiem my 
iraebny odrazu rynek zbytu dla. ora- 

• wic potowy naszego rksyjrtu za- 
gri Aornego.

Na szczęście, nietylbo nam nie 
wolno przeć do wojny celnej, ale 
rfiwnież i rołożenie gospodarcze 
Niemiec zmasza je do utrzymywa­
nia z nami sąsiedzkich! uregulowa­
nych stosunków handlowych. Poło­
żenie 1 przysztośu gospodarcza Nie­
miec zależy od utrzymania dotych­
czasowych rynków zbytu i zdoby­
cia zrvych. Już z tego powodu 
Niemcy laogół nie .nogą życzyć so­
bie wojny celnej z Polską, albo­
wiem mógłby ją wyzyskać prze- 
n.ys czesko-siowacki i austriacki, 
w  słabszym stopniu włoski I an­
ielski, aby opanoy^ć pewne ośro­
dki' rynku rolskiego i osiabić tem 
samem dotychczasową pozycję Nie­
miec ńa naszym rynku. Wreszcie, 
aczkolwiek Rosja jest dzisiaj ekono­
micznie zrujnowana i jako odbiorca 
towarów niemieckich nie odgrywa 
dotąd większej roli, Niemcy dąża do 
zapewnienia sobła dogodnych dróg 
tranzytowych prze: Polskę dt Ro­
sji. I ia okoliczność wpływa rów­
nież na to, że w  kołach gospodar­
czych i 2osaodoiczo-.politycznyeh 
niemieckich istnieje tendencja nie- 
preciaga.ua struny w rokowaniach 
handlowych z nami, tendencja ugo­
dowa.1

Ważne interesy efcouomiczne na­
sze, jak również ważne interesy 
Niemiec wymagają traktatowego u- 
regulowania stosunków gospodar­
czych pcłsko-niemieckich. Należy 
tedy dążyć do togo. aby zatarg 
skończył się i jaknajrychlej ustąpił 
miejsca korzystnej dla obu stron 
wymianie dóbr ekonomicznych. *

n A .  ■. , ■ \ a l „  w zakresie dywanów stnyrneńskicn wchodzące
K v 2 P j^ iM Ł " f tV  T U I M I I j  oraz wełnę smyrneńską wicdeńrlEą i pod­
szewkę wełnianą sztr. 50, 70, 85, 103, 15Ó, 260 i 300 cm. sprzedaje d etajli- 
5352* czme i hurtowrie
Pierwsza Polska lYyiwórula tywnnóty smyrneńskic/i ręcznej robaty
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„Kurier Poznański" P’sze o dema­
gogii „Wyzwoleniu-1 w sprawie refor­
my rolnej:

Demagcgja znowu u nas hula! Na 
próżno cieszą się niektórzy pano­
wie ż NPR. i Klubu Chrżeśoijańsko- 

. Narodowego, że dzięki tej demago­
gii „Wyzwolenia", żwaiczE jącej rze­
komo „Piasta11, z ostatniego proje­
ktu „reformy rolnej11 nic nie będzie, 
lub zostanie schowany do aktów. 
Może i tak się storne. Ale jakirti ko­
sztem? Całego kraju. Wspomnijmy 
proroctwo p. Thugniita. „Przyjdzie 
dzień, że na wsi brat bratu stanie 
sie wrogiem. Walczyć będzie wieś 

: z  wsią, dom z domem, człowiek z 
człowiekiem...11 Niepoczytalność de- 

)  magoijiczna „W yzv oleróa11 gotowa 
> wytrącić z równowagi i inne stron­

nictwa włościańskie... Czyhają na 
to robotnicze i socjalistyczne. Nie 
bujają zaś w  ob.okach i komuniści. 
Możemy mieć piękne żniwa! Pamię­
tajmy, że siódmy już rok Sejm nasz 
cbraduje pod znakiem reformy rol­
nej, uchwala zasady i ustawy, a za 
wsze pod naciskiem terroru i ewolu­
cyjnego, krżykactwa i nieuct ,va.
Nie dajmy się i tym razem sprowo- 
kovrać awanturnikom. Nie odrzuca- 

1 iąc z yóry ustawy o parcelacji i osa­
dnictwie, patrzmy na zimno na ró­
żne je? projekty, a więc i ostatni, 
debatowany teraz w  Sejmie. Jeżeli 
przejdzie on bez poprawek, niech 
się ciesz., z tego wrogowie parla­
mentaryzmu. Nowa usta~/a będzie 
znowu niewykonalna i Sejm polski 
znowu się skompromituje, jak się 
skompromitował w  zeszłym roku w 
całej Europie sejm litewski swoją 
ustawą o. reformie rolnej. Wszak i 
hasż projekt zabrania właścicielom 
majątków wywłaszczonych udawa­
nia się w sprawach spornych — do 
sądów. Sądy są, ale me dla nich. 
To kategoria społeczna, której rów­
ność wobec prawa nie przysługuje. 
Zabrania tego — demokracja. Na 
szczęście tylko polska. Bolszewicy 
nie są demokratami. Zachodnia zaś 
demokracja ma w  pamięci 17-ty ar­
tykuł „praw człowieka i obswate- 
la“ wielkiej rewolucji francuskiej, 
który mówi: „Własność jest pra­
wem nienaruszalnem, świętem; nikt 
me może byó jogo pozbawionym, 
chyba w  wypadkach konieczności

publicznych, prawnie stwieruzonych, 
oczywiście Y.TTiiag-Jnyoh i iod  wa­
runkiem sprawiedliwego j uprze­
dniego odszkodowania11.

„Wyzwolenie11 rcha kraj do re­
wolucji. To jasne. Kto idzie na w y­
właszczenie ziemi bez odszkodowa­
nia, clmćby drogą ustawy, ten dąży 
do najistotniejszej rewolucji, do zni­
weczenia podstaw prawa naturalna- 
go, na których opiera śie społecz­
ność ludzka 

Ale i ci przyczyniaia. się do de­
moralizacji najgłębszej, równie re­
wolucyjnej, którzy, jak pewien „pra 
wnik11 ze stronnictwa „Piasta" pro­
ponują odszkodowanie za ziemię ko­
sztem — wierzycieli hipotecznych. 
„Niech spadną z hipoteki" powie- x 
dział on do jednego obszarnika11 w  
Se imie.

' To nie są układy z „obszarnika­
mi11. Ani nawet z sumieniem i po­
czuciem prawa. Ale to są umizgi do 
rewolucji.

A na to nie pójdzie ani „obszar­
nik11, ani chiop polsL, który woli 
ziemię kupić, byle tylko miał za co, 
aniżeli strzec kradzionego, ‘ i wali 
aby mu mierzył grunt d\/>rsłd geo­
metra, a nie jego własna kłonica.

* * 4.
Nawet „Echo Warszawskie", organ 

zbliżony do „Piasta" uvTaża, że kon­
sekwencje realizacji reformy . rolnej 
aiezaw sze będą szczęśliwe

Nie taimy by najmniej, iz przy zbyt 
intensywnym tempie reformy maże 
przejściowo obniżyć się kultura rol­
na, dzięki objęciu nowych warszta­
tów pracy przez warstwy włościań­
skie,' lecz I temu można zapobiedz 
przez odpowiednie przygotowanie 
całeg< procesu przejścia ziem. z rąk 
wielkiej w ręce mąiej własności, 
przez zapewnienie odpowiedniej ro­
tacji nawożenia itd.

*  * *

O mowie poda Staniszkisa w  spra­
wie reformy rolnej, pisze „Gazeta 
Warszawska":

Dobrze się stało, że wielką sej­
mową dyskusję na temat reformy 
rolnej rozpoczęła wczcra,1 deklara­
cja Związku ludowo-narodowego, w 
którego imieniu wystąip.l wytrawny 
znawca spraw rolnych prof. Stanisz 
'cis. W  mrwową atmosferę, jaka w  
r sta mich dniach wytworzyła się w

Sejmie, przemówienie p. Staniszki­
sa wniosło właściwy ton spokoju, 
umiarkowania i rzeczowości.

Przedstawiciel Związku ludowo- 
narodowego przedstawił Sejmowi 
sunuenna i wszechstronna analizę 
projektu rządowego, reformy rolnej 
z punktu widzenia goepodpw.zych, 
fnansowych i poiuycznyCL intere­
sów narodu i państwa. Pod tym 
wzglęcem wczorajsza mowa była 
niejako drogOY/skazem, wskazują­
cym wszystkim stronnictwom kie­
runek, w  jakim winny potoczyć si 
dalsze obrady nad tą sprawą, uwi 
klaną dzisiaj w istnej gęstwinie zwal 
czających się egoizmów klasowych, 
demagogicznych posunięć i taktycz­
nych eksperymentów1, 

o * * A
Poseł Reich uważa w  „Chvinli,‘ -wy­

niki rozmow • w  sprawie żydowskiej z 
członkami rządu za sulrees, aczkol­
wiek niesądzi, aby „riowa era" jaku 
teraz ma nastąpić, przyniósł.. ,żydom 
wszystkim ulgi podatkowe", że „za­
leje ich ryczałtem kredytami" itd, Taić 
pożądanych przemian memoga sie nie­
stety żydzi spodziewać. P. Reich 
stwierdza, że stosunek żydów do in­
nych mniejszości nieulegnie zmianie i 
uważa, że podejrzenia, -wysuwane w 
tym kierunku przez „Dilo" sa insynua­
cją. NajwięKszą satysfakcje znajduje 
p Reich w  tem, że jego zd*niem rząd 
uznał istnienie odrębnej narodowej 
polityki żydowskiej, a więc także na­
rodu żydowskiego. Wynik rokowań 
jest dlań „przełomowym momentem1:

Sukces osiągnęliśmy zaś, nie uro­
niwszy nic z naszej ideołogji. Stwier 
dziliśmy w  ciągu rozmów kilkakro­
tnie, że uznrjąc w  całej doniosłości 
powagę i znaczenie państwowości 
nie bodziemy ood żadnym warrn- 
kiem zwalczali słusznych aspiracji 
narodowych innycl mniejszoścL 
Czyniliśmy to n-mio przeświadcze­
nia, że nie przejednamy tem bynij- 
mnitj „Diła", które na gruncie anty­
semityzmu jednoczyć chce widocz­
nie opinję ukraińską, rozbitą dziś 
między odłamki przeróżnych iigru 
powaa i strzępy poglądów, lecz 
chowanie io wynikało ze szczer> 
ści pi zekoaań podyktowanej iacą 
prawdy 1 sprawiedliwości narodo­
wej.

Co nas, stojących oć lat przy 
sztandarze narodowym, szczególną 
napełnia satysfakcją, to fakt uznania 
przez sfery miarodajne odrębnej na­
rodowej polityki żydowskiej, za- 
czem także i narodowość' żydow­
skiej, lctói ej polityka owa ma byó 
etuanacją- najważniejszym objawem,

= < 5 =

JAN KASPROWICZ.

Narodziny i młodość 
janosiczk-L

z c n o f f ł  j « h o j i k “ .

Janorlk, Jcrorik
Ir ię  twe nie zginie, ~ ^
Ani na -wierszyczkach,
A d  nr dolinie/)

Wfcdomo jest wszędzie, że różnie 
Różni się redza ludzie:
Jedni w ogroirńydi dobitkach. 
Drudzy w. ogiom iym śrudzle. .

Jedni w  pałLoadh i zamkach 
A  po stajenkach drudzy,
JtAai z papierem na prnóur 
\ drudzy, mby jak słudzy 

*

O naszym Janosiku 
W ic„ć starodawna niesie 
2e świat ten ujrzał na hali 
W  szumnym- smrekowym lesie,

") Reśń ludowa.

Janosik, Janosik,
Torę imię nie zgiuie. 
Ani na wierszyczkach, 
Ani na doilrJe ;

Iskrzyły się ntobtosa, • ? ^  
Gwiazdj się wkrąg iyskaly. •' , 
Gdy < dzii się nasz Janiczek 
Dla naszej zbójeckiej obwały.

Iskrzyły się wszystkie Twiazdy, 
Łyskąły sie wokrąg rdeba,  ̂  ̂
Gdy szli do mero pasterze 
Z masłem i z kromka ćhieba.

Kolebkę sklecui mu z desek 
] na rzemiennym pasie,
U belki ją powiesili 
W, dziurawym, przewiewnym azała-

[sie.

Gdy dziecku łzy wycisnęła 
Nie wiedzieć jakr przygoda, 
Marnsia je do snu kolebie, 
Swarna juhaska młoda.

‘Po.nagał jej stary baca 
Starym chrapliwym głosem,

' V «r
Stai i góralską pkwunkj 
Pomruk\!%cy pod ujsem.

Piosenkę o Waligórze, 
Piosonkę o Wyrwidębie 
I jak na siwarniki*) 
Rzucają się jastrzębie.

) o tem, jak niedźwiedź kudłat? 
Wtargnął pewnego czasu 
Do strągi otwrrtej czy nawet 
Do zamkniętego szałasu.

I byłby nechybnie wi'dusił 
Całą gromadę barania 
Jeno ubroińł ją chłoę lec 
Gdy niedźwiedź się rzucił na nią.

Pochwycił on za gardło 
Rozjuszonego zwierza 
I pikną mu naukę 
W  rozwartą kufę wytworze

Janiczka, Janiczku. 
Nasz Janiczka miły

*) Wróbel tatrzański.

Takie to piosenki.
Do snu cię tuliły.

Janiczku, Janiczku, 
Nasz Janiczku prawy, 
Tak-eś to dorastaj 
Do góralskiej sławy

Hej wiedza1 sąsiedz,. 
Wiedzą, jalr kto siedź., 
Niejeden-ś cbromt 
Szałas od niedźwiedzi

Janiczku, Janiczku, 
Nasz Janiczku lub", 
Niejedną-ś nam s.rąge 
Ocalił od zguby.

Nie miałeś wyrosnąć 
Na pana, ni Księdza, 
Jeno aby poznać,
Co góralska nędzą.

anlc- ku. Janiczku, 
Twe imię nie zginie, 
An! na rderszyczkact 
Ani na JollnLa.''

= o ; =
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Największa artystka świata Konna T.il- 
magdb werotyc nym dramacie 8 akt. 

„miłości i nienawiści”

Twoja na wieki
Arcydzieło treści. Arcydzieło zdjęć. 

Arcydzieło gry.

Nadzwyczajny dramat dramat w 7 aktach 
ośfiuty na motywach powieści Jacka 

Lcndono

B O H A TE R  PO  jB IE G m O W Y
(Rln-Tln-RIn)

w głównych rolach W alter Mc. Grali, 
Pat klarigan oraz pies wilk „Rin- 

TIn-TIn\ i)54S<

TMmkm ^ Ł iw J ie in o  na pożegnanie.
ii.

Skargi i żale.
(Korespur.doncja własra)

Moskwa, w czerwcu 19?5.
Prasa sowiecka w ostatnich czasach 

dosyć chętnie udziela miejsca na swych 
lamach skargom i żalom obywateli. Czy 
chodzi tu o wzmocnienie poczytności 
ptem? Czy tez chodzi o zademonstro­
wanie obiektywizmu? Na te pytania 
odpowiedzieć trudno. Ale za to zbiera 
się ciek..wy i żywy materiał z codzien­
nego bytowania obywateli sowieckich.

Oto parę tych obrazków z życia.
Uialentowany rzeźbiarz znany w Ra 

sji i zagranicą, człowiek pracowity ży­
je w nędzy i daje lekcje za grosze. Po­
koik jego zawalony jest rzeźbami, sta­
tuetkami i t. p., wszystko to ginie bez 
pożytku. Zapytany o powód, rzeźbiarz 
©Świadczył: Nie mogę nic sprzedawać. 
Przy. pierwszej próbie sprzedania cho­
ćby za grosze statuetki, zjawił się do 
mnie fininspektor (u nas taki pan na­
zwałby się inspektorem urzędu" skar­
bowego) z żądaniem uiszczenia podat­
ków: patentów, podatek obrotowy, po­
datek od zysku, podwyższenie komor­
nego i t. d. Jednem słowem zostałbym 
na całej linji przemianowany na bur­
żuja.

Inny przykład: Lekarz sędziwy pra­
cuje we fabryce, przyjmuje dziennie do 
ICO ludzi i jest w przyjaźni z robotni­
kami. Piacuje dzień i tnoc za grosze. 
Ale „finmspektor" zapatruje się na tę 
sprawę inaczej. Ponieważ starzec nie 
może wypelmć w kwestionariuszu ru­
bryki p. n. „praktyka prywatna’*, gdyż 
takiej nie posiada, wobec tego władza 
podatkowa nakłada na niego olbrzymi 
Podatek, każe wykupić patent . W  wy­
niku tego, lekarzowi opisują meble, 
■rzeczy i t. p. Gnębią człowieka przez 
calj' rok, jak pisze sowiecka „Prawda” 
— złośliwie, tępo i systematycznie**.

Jeszcze jeden przykład. Nauczyciel­
ka powiatowa freldarwa przyjechała 
do Moskwy, aby szukać roboty. Cały 
rok szukała, nie zaialazila, przygarnę!' 
j,i jacyś krewni. Jak ina to zrozumieć „fi 
ninspektor” "3 Jeżeli niema zarobku, u- 
jawiiiionego, a nie umiera z głodu, to 
znaczy, że ma tajne dochody. Wobec 
tego posyła jej awizację o zapłacenie 
podatku w sumie 25 rubli złotych Skair 
gi nie pomogły. Rodzina musiała zapła­
cić 25 rbl. i jeszcze kupić na imię nie­
szczęsnej freblanki obligację sowiec­
kiej premjćwki.

A teraz ]>arę skarg wiejskich, od któ­
rych aż mi się w różnych .Prawdach**, 
„Biednotach** i „Komunistach**.

Prezes rady komisarzów sowietów 
ukraińskich p. Czubów przybył do wsi 
Pierekop. YTośoianie prowadzą go na 
pola: żyto zniszczone przez muchę he­
ską a zasiano z ziarna państwowego. — 
Przysłano ziarno zarażone. Pizeparty 
chemicznie dla zniszczenia zarazy żądl 
nadesłał w pąrę tygc dni po zasianiu 
pola. Było więc na nic.

W ici głoduje. P Czubów organizuje 
roboty publiczne dla głodnych. Płaca 
siedem funtów ehlefca dla włościanina 
c harczanego rodziną, jest głodowa. Ko­
ło wsi jest cukrownia, grunta stanowią 
własność „Sacharotrestu” , t, j. pań­
stwowego trustu cukrowego. Trust 
dzierżawi ziemię chłopom dla zasiewu 
buraków i jak oświadczyli chórem w ło­
ścianie „trest dusi nas tak, jak przed­
tem rbszarnY* P. Czubów zaczął tłu- 
irfaczyć, że ziemia jest państwowa a 
wieę wspólna, że zysk z trustu idzie na 
ogółue potrzeby na zniżenie ceny chic­
ha. Chłopi drapali się w  głowy i mó- 
więc wspólna, że zysk z trustu idzie na 
kieszeni „tresowców” , a zresztą, my. 
cukru i tak nie używamy, po co nas 
duszą, żeby tam ktoś miał tańszy cu­
kier” .

Tak samo skarży się wieś na sowie- 
o te  ubezpieczenia. Ubezpieczenie jest 
przymusowe, a jeżeli padnie krowa lub 
wół, to „Gosstrach**, tj. Zarząd ubez­
pieczeń państwowych wvpłaca ubezpie­
czonemu. tylko jego wkład 3 do 4 ru­
bli. a po pieniądze trzeba jechać na U- 
krainie np. oo Charfcowa.

Obrazki z życia inteligencji w  mia- 
si.tch i wsi dowodzą, ż.e demokratyczne 
y  a-*stwy społeczeństwa wcale nie czu­
ją się dobrze w naszej republice robot­
niczo ■włościańskiej. A. Z.

Jeżeli za dyrekcji Czarnowskiego był 
możliwy szereg przedstawień tak wzo­
rowych, lub przynajmniej tak staran­
nych, jak to przypomniałem w poprze­
dnim artykule, to chyba i kwestia re­
żyserii nie wyglądała tak beznadziej­
nie, iaik to pisali i mówili oponenci. I- 
stotnie nie było i nie jest tak źle.

Jest artysta tak doskonały t kultural­
ny, jak Sosnowski, tak pomysłowy i 
świetny w  pewnym zakresie Zvtecki,
tak doświadczony i ruchliwy Rasiń- 

ski, jest sam Czarnowski który jako re 
żyser stanął na poziomie bardzc wy­
sokim w „Dantonie”, , .Orlęciu”, „Tern 
co najważniejsze” i „Sw. Joannie** nie 
licząc komedyj i mniej ważnych utwo­
rów, są wreszcie pożyteczni w  pew­
nych dżąłach Okcrmcki, Kalinowski i 
Orzechowski,

A personuP „Mówi się: Czarnowski 
nie umilał zatrzymać na naszej scenie 
wybitnych aktorów”. Jest to zarzut 
śmieszny, bo jest rzeczą notoryczną, że 
sceny prowincjonalne, muszą dziś tra­
cić najlepszych aktorów na rzecz sto­
łeczne'" Warszawy. Tam też oddał 
Czarnowski artystów wybitnych, któ­
rzy doirzeH pod jego okiem, Justiana i 
Romanównę. Ale czyż nikt już godny 
uwagi u nas nie został? A Sosnowski 
i Trapszo, a Raslńsfd, z którego zrobił 
się bardzo dubry adetor charakterysity- 
czny, a świetny w  repertuarze muder- 
nityczno-psychapatycznym Żyteck:,, a 
Dębiaka, której talent tak cudnie się 
rozwinął, Rasiriska, Łozińska, Ladcsió- 
wna, Piileroiwa, Hańska, Skrzydłow- 
ska, Rygier, Brzeski, Hierowski, Fe­
liński. Zabielski i t. d. i t. d. Czyi tó jest 
nic? W  kążdym razie mamy zespół 
znacznie lepszy, niż w  teatrze krakow­
skim, który bywa stawiany za wzói te­
atru artystycznego.

Jeśli te wszystkie momenty mają 
Świadczyć o upadku drama-' u lwow­
skiego i o winie Czarnowskiego, to 
chyba zaiste straciłem wszelkie poczu­
cie różnicy między d torem a złem. Nie 
mieliśmy za Czarnowskiego tea.ru, 
któryby był. dla Polski wzorem i przy­
kładem, ale mieliśmy teatr, w  ktć rym
— jak się wyraził Grzymała Siedlecki
— „prowadzi- się solidną i uczciwą ro­
botę artystyczną” . A inny autor polski, 
Juljusz German, zetknąwszy się z tea­
trem Iwo w., podczas prób „Cherubi­
na z  piekła” , oświadczył mi, że w  te­
atrze naszym panuje atmasfera c^oi i 
entuzjazmu dła sztuki. Lecz u nas mó 
wiło się, że Czarnowski z aktorów zro­
bił rzemieślników, czy biurokratów, 
którzy ospale i niechętnie odrabiają 
swoje „kawałki” .

Zaiste ze strony części prasy i opi­
nii literackiej wyrządzono Czarkow­
skiemu wielką krzywdę, dlatego trud­
no się dziwić, że z miejscową prasą 
I literaturą n;e utrzymywał kontaktu 
ten człowiek, który kilku najwybitniej­
szych pisarzy i krytyków polskich za­
licza do swych najserdeczniejszych 
przyjaciół,

I mówiono jeszcze: „Czarnowski nie 
umiał wytworzyć dokoła teatru atmo­
sfery takiej, któraby ludzi przyciągała, 
któraby z teatru zrobiła jeden z ośrod­
ków lwowskiego życia artystyczne­
go” . Atmosfera ta byłaby się wytwo­
rzyła i wytworzyła się nawet w osta­
tnich tygodniach, gdy już pewtrem by­
ło, że Czarnowski odchodzi, a więc 
niechętni nie mieli powodu do trakto­
wana go gorzkiemu pigułkami i do ob- 
jiiżania znaczenia teatru Ale gdy przed­
tem bezustannie, dzień po dniu lżono 
go j zniesławiano, jako, że miteJ Czar­

nowski zapukać do drzwi swych zde­
cydowanych w -ogów i całując ich po 
rękach błagać o łaskę3 Tego zroibić 
nie mógł. bo zbyt mocno siedzi w  nim 
dawny szlachcic z Kutnowskiego, któ­
ry, choć po maturze zerwał z rodziną, 
bo uciekł do teatru, jeemak wyniósł z 
domu ziemiańską fantazję i ziemiańską 
dumę.

A przypominam, że wema prasowa 
przeciw Czarnowskiemu rozpoczęła się 
bynajmniej nie z powodów artystycz­
nej natury, ale li' tylko dlatego, że je­
den ambitny pan, który przedtem nic 
nie miał wspólnego z  teatrem, pewne­
go dnia postanowił zostać dyrektorem 
teatrów lwowskich. I wtedy zaczęto 
codziennie, ‘kropla po kropli wsączać w 
publiczność przekonanie, że teatr lwo­
wski jest naipodlejszym z teatrów. O- 
czywiście kampania ta nie magla pozo- 
tać bez rezultatu. Publiczność zniechę­
cono do teatru, aż doszło do tego., że 
w  czasie dyskusji teatralnej, zaaranżo­
wanej przez Kasyno i Koło literacko- 
arij styczne wszyscy niemal roowcy 
zaczynali swe prrzeanówienaa od sa­
kramentalnego: „wprawdzie do toaitru 
nigdy nie chodzę, ale...” , ale teaitr Czar 
newskiego jest podły. Czy to był sąd 
sprawiedliwy, iiBasajdniiouy, oparty na 
dcHkłatinem zoadaniu sprany, o  której 
się wyrokowało?

Ddiś, kiedy Czaotowski odlchoćza, 
kiedy to, co tu piszę, już mu we Lwo­
wie ami pomoże, ani zaszkodzić nie mo­
że, ośmielam się stwierdź,ć, że jeśli 
teatr jego nie był znacznie lepszy, niż 
był, jeśli nie był tak świetny, jaik Wła­
śnie pod jego dyrekcją mógł być, to 
w Snę tego ponosi ta bezwzględni, i 
wszelkich skrupułów pozbawiona kaitrr- 
panaa, którą przeciw r tonu pnewadzi­
ła część prasy lwowskiej, fcmpartja, 
która prbbczpość od teatru odstraszy­
ła i uprzedziła przeciw niemu nawet o-, 
pinję literacką.

Lecz może ktoś zapytać dlaczego, 
gdy tak cenię Czamowsl Lego, i publi­
cznie w  „Słowie Polsktem” i na komisji 
teatralnej, jako delegat Rządu, oświad­
czyłem się za Schrilerem? Z powo­
dów bardio orostych. Najpierw dlate­
go, że wobec wrogiego nastroju, jaki 
we Lwowie przecńw Ozamo^.skłeimu 
wytworzono^ uważałem odmianę za 
pożądaną, bo bardzo sprzyjam Czarno­
wskiemu. ale więcej jeszcze instytucji 
tealrów lwowskich, powtóre z tego 
powodu, że z kilku znakomitych in- 
scerlteacyj Schillera pokazanych przez 
„Redutę”  we .Lwowie, poznałem -w tom 
twórcę ?go artystę, wiięc chciałam, że­
by n.iał u nas pole do działania  ̂ VTesz- 
cie dlaitego, że Czarnowski do konkur­
su na dalsze prowadzenie teatrów lwo­
wskich nie stanął. Wyznaję, jednak o- 
twarcie, że budzą się we mne pewne 
wątphwości, czy Schiller, kitóry miał 
dotąd znacznie szczuplejsze pole pracy, 
podoła tym wszystkim bardzo ciężkim 
obowiązkom, które go poza reżyserią i 
inscenizacją we Lwowie czekaią. Wo­
bec bezsprzecznie świetnych zdolności 
organizatorskich i adlm\ristracyjnych, 
jakie posiada Czarnowski, ideałem był­
by dla mnie teatr, którego dyrektorem 
naczelnym byłby Czarnowski, a głów­
nym kierownikiem reżyserii i insceni­
zacji Schille-. Ponieważ jedlrrk taika 
kombinacja jest niemożliwa, wiięc ser­
decznie życzę Schillerowi, alby rozwidl 
wszystkie moje ob^iwy i zainicjował 
nowy. wspaniały okres renesansu tea­
tru lwowskiego.

Moje pożegnanie Czarnowskiego z 
konieczności nabrało charakteru apolo-
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j gji. Aby skończyć z ta częścią obronną, 
przypomnę mu jeszcze na pocieszenie 
jeden znamienny fakt: żaden z najwy­
bitniejszych nawet piolskilch dyrektorów 
teatrów nile uniknął cięgów i żjtwwag 
ze strony prasy. Jak się zachuje; po 
Szyfmanem, a jednak St. Pieńkowski 
gron ii go niesłychanie ostro, a lży iy  
go „Wiadomości Literackie” . H/mny 
pilsa.no na cześć Schillera, a równocześ­
nie Związek artystów scen polskich Od­
sądził .go od czci i wiaa y. Wielbiono 
Osterwę, a jednak w „Wiadamośctoch 
I.iterackich” nazwano go blaigrerem i 
„czarującym wesołkiem c pajacawsł im 
■uśmiechu”. A o  Trzcińdl îm, który ma 
opii ję doskonałego artysty teatru, nar 
pisano świeżo w „Tygodniku Wilen- 
skim“ w  korespondencji z Krakćwia, że 
llprzedstawienia w jego teatrze zbyt czę 
sto stoją na poziomie scen amatorsŁ oh. 
jEłowem: jeszcze sdę ten .nie" urodził, 
ktoby i t. d.

Pisząc o Czarnowskim aktorze, nie 
potrzebuję przybierać postawy polemi­
cznej. Co do tego panuje poiwozcenna 
zgoda, że jest to aktor charakterysty­
czny pierwszej klasy, który swoje kre­
acje opracowuje z precyzją i samodziel­
nie, ddiąc typy oryginalne, .pełne życia 
i prawdy.

A Czarnowski obywatel i człowiek? 
Na tym punkcie również nie może być 
dwa zdiań. Podpisuję w całej rozciągło­
ści niesłychanie pocmebne śwSadecwo, 
któie mu publicznie wystawił mocenas 
Pieraoki. Ktokolwiek miail spwtobryjść 
zetknąć się z Czarnowskim, współpra­
ce wać z nim i w  ten sposób poznać go 
gruntownie, musi przyznać, ze jest 
człowietc dużej inteligencji, bezwzglc ■ 
dkiie orawy i uczciwy, o wysoticm po­
czuciu homru, pełeii taktu w  obcowa­
niu z ludźmi, skromny, miły i pogodny, 
a pmedpwszystkiem człrwiek naiwskrós 
cobry itóry uważa, że najlepszym in­
teresem życiowym jest dobry uczynek. 
A ponadto jest to patriota j oby watel, 
na Którym można polegać, który w  peł­
ni zdaje sobie sprawę ze społecznej do­
niosłości zajmowanego’ przez siebie sta­
nowiska, który po męsiru poumuje i 
wypełnia swoje obowflązki. To też zdo­
był sobie rzetelny szacunek i żywą’ 
sympatię w Komisji teatralnej w  Ma­
gistracie i u wszystkich, z którymi bli­
żej się stykał W  teatrze zaś, u swych 
podwładnych, kolegów i ■współpraco­
wników zjednał sobie po prosh. miłość 
Wrogami jego byli tylko cL którzy go 
nie znali, albo ci, kroray woeóie nie 
znoszą dobrych i porządnych Iudizi.

Powiedziałem o Ludwiku Czarnow­
skim wszystko co mi dyktowało po­
czucie spraiw^ediiwiości i chęć dania 
choć małej publicznej satysfakcji czło­
wiekowi. którego we Lwowie bardzo 
■krzywdzono i zbyt często octem i żół­
cią pojono.

Pozostaje mi tylko pożegnać go lak 
najserdecmiei i życzyć mu na dalszą 
dnrgę życia tego powodzenia i uznania, 
na które swym talentem, umysłem, 
charakterem { sercem najzupełniej za­
służył.

Władysław Kozicki.

NADESLANF,
(Za tę rubrykę R e ca lu i?  ule odpow laJ?)

” | N  A  S P Ł A T Y  »
poleca PT. Oficerom, Adwokatem, Inżynierom, 

Urzędnikom, Nauczycielom (kom) I i  p.
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J. W. Panu Doktorowi Franciszkowi Ma- 
rfigowl asystentowi klin.ki okulistycznej za 
szczęśliwe zdjęć e katarakt^ i troskliwą 
opiekę składam serdeczne podziękowania 

u5470__________Teofila Kochanowska.

Podziękowanie.:
W. P. Jerzemu Zarzyckiemu, prezesów; 

„Koła Slawistów” aiud. U. J. K. we Lwo 
wie za urządzenie i prowadzenie kursu gra 
matyki star.-cerk.-słcwiańaKiej oraz za bez- 
interesowne i koleżeńskie zajęcie się tymże 
kiksem — składają tą dro^ą serdeczne do 
dziękowanie. 5481 n
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izone, nie znachodzi podobnego sobie 
w kartografii żadnego z narodów za­
chodnich; gdy chodzi o opracowanie 
techniczne, stoi na zupemej wyżynie. 
Pendant atlasów wojewódzkich stano­
wią ścienne mapy. Daisze prace „Atla­
su" idą w  kierunku dostarczenia szko­
le atlasów powszechnych dla rozmai­
tych stopni nauki.

V.

ó w  niebywały rozwój polskiej kar­
tografii szkolnej, stwarzającej wciąż 
dzieła oryginalne, nowe pod względem 
pomysłów, powoduje, że przyjęcie ze 
strony społeczeństwa i szkoły jest 
podobne, jak w stosunku do pier­
wszych map romerowskioh przed woj­
ną. Do każdej nowości trzeba się 
przekonać, trzeba tę nowość poznać. 
Siła przyzwyczajenia i nałogów jest 
niekiedy większa od ządzy poznania. 
Pozdiem wychowując się na mapie ob­
cej, wrogiej nam, nie mogliśmy ocenić 
wartości w ychowawczej mapy, stąd 
to polskie mapy szkolne torują sobie 
drogę przebojem. Ale droga ta grozi 
poważnemi niebezpieczeństwami: bu­
dź się obawa, by „rosa oczu nie w y­
jadła zanim słońce zeldzie". Nowa ma­
pa polska musi spełniać w stosunku 
do społeczeństwa rolę podwójną, bę­
dąc dziełem nauki, musi być równo­

cześnie elementarz im, wychowującym 
naród w  kierunku zrozumienie i odczu­
cia mapy; zadanie szczytne, ale nie­
wdzięczne, jeśli się zważy, że równo­
cześnie polskie1 finny kartograficzne 
są przedsiębiorstwami przemyałowe- 
mi. które muszą, się liczyć z rynkiem 
zbytu. Stwaizanie rynku zbytu, a i ów 
nocześnie napełnianie go, to zadanie 
niemal ponad siły. Równocześnie zaś 
musi się polska proóukc.a kartografi­
czna liczyć z tern, że przemysł obcy, 
ńiemiecki w  pierwszej linji, nie dal za 
wygraną i nie zrezygnował z polskie­
go rynku zbytu. Kryjąc się pod pła- 

, szczyk znanych w polskiej nauce na­
zwisk, zasypuje polską szkolę mapami 
niemieckiemi. A są lę firmy kartogra­
ficzne stare, silne finansowo, o do­
świadczeniu finansów,mi i technicz- 
nem, zbiera,leni w ciągu dziesiątków 
;at. Z jednej strony szirzą swą działał 
r.ość destrukcyjną i dezoijentującą z 
drugiej stwarzają potężną konkurencję 
handlową produkei; polskiej. Tu więc 
potrzeba zdecydowanego stanowiska 
społeczeństwa, które oceniając należy­
cie rolę własnego ćorobitu kartografi­
cznego, potrafi podtrzymać i umożli­
wić dalszy rozwój mapie polskiej, ma­
pie, która już takie usługi położyła, a 
do dalszych jest gotowa.

Dr. A. Zlertioffcr.

NASZ FEJLETGN POWIEŚCIOWY.
W najbliższych dniach rozpoczniemy w odcinku powieści, wym „Słowa 

Polskiego" druk najnowszej, siynnej powieści MARCELEGO PREVOST’A członka 
Akademji francuskiej p. t . :

„ J E G O  P A N I  I J A “
( „ S R  M RITRESSE  ET M O I" ),  

w tłumaczeniu IRENY ŁOZIŃSKIEJ.

Marceli Pi vost głośny powiesciopisarz fiancuski, stawiany tuż obok 
a flnrunzu za głęboka, chociaż może czasami frywolną znajomość duszy ko­
biecej, ma w literaturze europejskiej markę znakomitego beiletrysty. Ostatnie 
iala przyniosły Picvost’owi pdmy akademickie, nie mniej jednak usunęły go 
w niesłuszny cień. Tvm śvdetniej atoli przypomniał się i nanowo błysnął jego 
fascynujący talent-w powieści, którą rozpoczynamy drukować,

Powieść ta wywołał; olbrzymie zainteresowanie —  jak o tem donosił 
nieduwno nasz korespondent paryski —  w steiach literackich i czytelniczych 
Francji. Dowodem tego, j^ęt obok szeregu artykułów1 i polemik dziennikar­
skich —  publiczna aysputa nad książką Prnvost’« urządzona przez związek 
„La Tńbune de F-smme".

Francuscy czytelnicy tej powieści zauważyli odrazu, że motyw jej pozo­
staje w pewnym związku z głośnym, może zbyt głośnym, procesem Stani­
sławy Umińskiej.

Nie wątpimy, że i ‘wśród naszych znajdzie „JEGO PANI" równie sym­
patyczne przyjęcir.

Ponury dokument historyczny.

Mapa Polski.
ra .

Z nienrniejszym, a bodaj większym 
rozmachem rozwija się od lat kilku 
łolska kartoerafja syntetyczna, w 

fserwszym rzędzie szkolna. Rozwój jej 
jednak szedł odmiennemi drogami od 
kartografii oncjalnej. Pole do oopisu 
miała ni inicjatywa prywatna. Pier­
wsze próby częściowego przynajmniej 
n... ‘ jznicnia się od produkcji obcej 
(widzimy już prz=d womą Pomysły 
‘Majerskiego 1 Sosnowskiego, którzy 
dali pierwsze warstwicowe mapy Pol­
ski, ozły w taśmę po linji stworzenia 
mapy wiasnej. Pierwsza z nich, wyko­
nana całkow icia w kraju, wykazywała 
jednakie zr aczne braki treściowe i 
formalne; druga, jryginalna w  pomy- 
iSle i pięktia w  wykonaniu, doborem 
baiW wywołującą wysokie zadowole­
nie estetyczne, me pozoawiona wsza­
kże pewnych błędów, wykonana zo­
stała w  zakładzie niemieckim. Pieiwsi 
autorzy szukali dopiero drogi do szkol 
nej „mapy Polskiej" cypu stwórzy i  
nie potrafili, tyo polskiej mapy szkol­
nej stwarza dopiero prof, Erg. Romer, 
puszczając w  świat w r. 1905 mały 
atlasik szkolny, obejmujący Polskę i 
części świata. Atlasik ten tak dalece 
różnił się od powszechnie używanych 
atlasów i map niemieckłch, na których 
społeczeństwo się wychowało, że 
rpotkał sie z przyjęciem ujemnerr 
Gdy sfery nauKowe zagranicą pow ita- 
ły go. jako rewelację w kartografii 
szkolnej, to rozpowszechnianie jej w 
szkole polskiej natrafiało na duże tru- 
d iości Za atlasem postępują mapy 
Ścienne: półkule, części świata i Pol­
ska. które łącznie z atlasikiem stwa­
rzają ów poszukiwany typ mapy szkol 
nej. Typ ów posiada tyle wartości 
własnych oryginalnych, później przez 
produkcję zagraniczna naśladowanych, 
wyróżniających jednakże mapy rome- 
rowskie już na pierwszy rzut ona, a 
obecnie w  polskiej kartografii szkolnej 
niemal bez zastrzeżeń przyjętych, że 
mapom tym można śnnalo nadać mia­
ro  Polskiej many szkolnej" lako wzo 
ru. Jako uwieńczenie tego pierwszego 
okresu twórczości kartograficznej uka­
zuje sie w  r. 1916 „Geogr. Statyst. 
Atlas Polski" największa dotąd synte­
za kat+ograriczna Polsk- w wszelkich 
prrejawacn przyrody i tycia.

Co stanowi owe walory .nap rome- 
rowsk.ch? L) Rzuty kartograficzne, 
wspólne wszystkim mapom; 2) wyłą­
cznie warstwicowy sposób przedsta­
wiania rzeźby naziomu, 3) generauza- 
cja form; 4) skala barw wysokości, 
dająca się dla wszystkich obszarów 
jednolicie zastosować. Wszystkie te 
cechy mapy romerowskiej — to ce- 
cbfc oryginalne, bezwzględna własność 
polska Nie obyło się bez tego, by po- 
szcregoln: z tych właściwości nie na­
potkały na zastrzeżenie, ;niekiedy 
bardzo stanowcze i zasadnicze. Szereg 
•wszakże dyskusji, przeprowadzonych 
jużto w praste fachowej, jużto na róż­
nych konferencjach i zebraniach, został 
niemal zamknięty, i to zwycięstwem 
n«*i>y romerowsktCi

IV.

Mapy romerowskie, twór duchowy 
nawskróś pulski, długi czas drukowały 
się zagranicą. Brak własnego warsta- 
tu technicznego uniemożliwiał nadanie 
im piętna polskiego aż ao ostatka, t. j. 
aż do wykonania technicznego w  kra­
ju, środkami i siłami polsklemi. Stwo­
rzenie tego warsiatii — było to posta­
wienie kropki nad i. W  r 1921 zakłada 
urof. Romer Instytut kartograficzny 
„Atlas". Zorganizowawszy grono 
współpracowników naukowych i te­
chnicznych, skierowuje „Atlac" wysił­
ki po linji lozwo-cwej ! pierwszjrch 

map — poprzedniczek „Atlasu". Prze­
łamując ogromne trudności techniczne 
i materjalne, wydaję „Atlas" w cągu 
lat trzech 5 atlasów krajoznawczych, 
obejmujących 10 województw, atla­
sów, mających służyć nauce kraic- 
tnawstwa. Dzieło to ogromne, wedle 
jednolitefo ęlanu dyda&fr-cznego stwo

Unicki biskup stanisławowski ks. j 
Chomyszyn oghrsił list do duchowień- I 
stwa ruskiego, reweiacyjuy zarówno 
wskutek treści w rum zawartej, jak i 
zdumiewający odwagą dostojnego au­
tora. który wśród wzburzonej fali na­
miętności poziomego materializmu i 
demagugji quasi patriotycznych „bo$  
rytełi" w  sutannach — niewaha się 
wskazać po męsku trądu moralnego, 
toczącego r.iemal cały dzisiejszy kler 
ruski, a także pozostającą pod tegcż 
duchowemi wpiywaml część irtteligen 
cji ruskiej.

„W  nas/.em społeczeństwie — pisze 
ks. biSKup Chomyszyn — szaleje teraz 
burza przeciw Cerkwi Prowadzi się 
walkę w sposób perfidny i zbrodni­
czy. Kłamstwo, obłuda i terror — oto 
środki tej walki. Tu już niechorfzi o 
celibat..., ale o istnienie u nas Cerkwi. 
Walka ta ma zabarwienie duchowego 
bolszewizmn. Kierownictwo tego zbro 
dniczego ruchu wzięły w swoje ręce 
niepowołane czynniki lub nierriiace 
nic wspólnego z wdarą i kaiolicką 
Cerkwią. Te to czynniki podpalają 
Cerkiew, aby ją zniszczyć. Takty­
ka tej walki idzie w kierunku przeci- i 
wnym . wierze, zasadom katolickiej 
Cerkwi i zdrowemu rozumowi. Pod 
Cerkiew podłożono już dawno dyna­
mit, a w walce przeciw celibatowi za­
palono tylko lont. Alumnów {w  Sb ąii-

sławowie) steroryzowali oczajdusze... 
Oni, ci oczajdusze, potajemne w no­
cy, po złodziejski! wymuszali podpi­
sy. I ten nielegalny, rozbójniczy 1 dzi­
ki Postępek alumnów publiczność przy 
jęła jako ideowj, wprost bohaterski. 
Zaprawdę u nas duch zatruty, depra­
wacja i prostracja serca. Młodzież na­
sza przeważnie bez wyższycu idea­
łów, ustami tylko patriotyczną, do 
pracy za leniwa i szuka tylko lekkie­
go chleba. A od kogo to wszystko 
bierze początek? Od starszych Cała 
ta pogańska walka rzuca jionury cień 
na żonate duchowieństwo..."

Tyle ks. biskup Chomyszyn.
List Jego, to krwawa — zaiste —- 

pieczeć położona na straszliwym plo­
nie nieszczęsnej kilkudziesięcioletniej 
pracy partji ukraińskiej, a zwłaszcza 
na smutnym jej dorobicu ż  ostatniego 
siedmioletniego okresu tj., c>d owego 
t-agicznego listopada 1918 r., w któ­
rym niszcząca jej reboia w i zbyła się 
juz doszczętnie wszelkiego pozytyw­
nego, konstrukcyjnego programu i sta­
ła sie wy łączną negacją, moialnym 
nihilizmem, „duchem zatrutym, depra- 

I wacją i prostracją seiea".
List ks. biskupa Chomyszyna jest 

dokumentem historycznym. W  istocie 
swej bowiem, odsłania on sedno po­
litycznego błędu, jaki popemiła ta 
część Intel1 gencii m&iej. która pnez

szereg lat daia się za nos wadzić par­
tji ukraińskiej.

Partja ukraińska — produkt zbro­
dniczej zasady austrjackiej „dlvide et 
impera" — zdołała bogiem narzucić 
części inteMgencji ruskiej polityczne 
hasło niepodległości, organicznie nie- 
zgudne z istniejącą na terytorium, o- 
bjętem tem hasłem, rzeczywistości# 
przyrodniczą, historyczną, kulturalną i 
gospodarcza, a więc z tymi wszystki­
mi czynnikami, które stanowią Istotę 
warunków państwowotworczych. Par 
tja ukraińska zdołała wmówić częścr’ 
inteligencji ruskiej absurdalne przeko­
nanie, że można i należy budować 
sklepienie, gdy brak nietyiko murów 
i przyciesi sklepienie to .podtrzymują­
cych. ale gdy brak przedewszystkiem 
podstawowych, zasadniczych funda­
mentów naturalnych, bez których ca­
ły nowoczesny, zachodu-G-europejskl 
gmach i organizm państwowy absolu­
tnie przez jeden choćby dz*eń istnvć 
niemoże.

Uwiedziona fantasmaj orją hasła, po 
zbawionego wszelkiej logicznej histo­
rycznej i życiowej racji, partja ukra­
ińska, a wraz z mą część inteligencji 
ruskiej (przedewszystkiem rekrutują­
cej się z szeregów duchowieństwa) 
punkt ciężkości wszelkiego zbiorowe­
go i jednostkowego wysiłku umieściła, 
na nierealne; donkiszotowskiej akcji 
politycznej, zawieszonej w  powietrzu, 
mechanicznie wyrastającej z wykute­
go przy zielonym > stoliku sylogizmu, 
i iezwiązanego z życiem z ziemią, z 
rzeczyy istością.

Wszystko inne poszło w kąt. Reli- 
{ ja jako reiigja, oświafta jako oświata, 
praca ekonomiczna juko tak," moral­
ność, piastująca wysokie ideały ludz­
kie — wszystko zostało wprzęgnięte 
w kierat nierozumnej, dziecinnej — 
w  istocie — „roooty* politycznej, sta­
ło się jej niewolnikiem, dokonywało 
się ze względu na nią. sti ac«o swój 
niezależny, przedmiotowy byt, niezbę 
dny i istotny każdemu normalnie, hi­
storycznie tworzącemu się społeczeń­
stwu narodowemu. Upajano się pc dy- 
letancku błędnym- ognikami fikcji po­
litycznej i niezauważone, 2e tę fikcje 
otacza zewsząd atmusiers. zgnilizny i 
rozktadu moralnego. Pierwiastkowe 
życie inteligencji ruskiej, wskutek za­
patrzenia się jej w nierealny ir,ir?ż 
syntezy, uległo rozłożeniu, zaniedba­
ne i mewychowywane do ccrąz wyż­
szych, doskonalszych form, zdezorga­
nizowało się i wypaczyło moralnie. 
Miraż został przez życie rozwiany, a 
w  jego miejscu ukazała się otchłań 
noralnej prostracji

A gdy tej otchłani ślepe oko dema­
goga łantasty czy pospolitego oszust? 
politycznego nieumie czy niechce doj­
rzeć — zjawia się wreszcie ziomek, 
udostojmony wysoką godnością koś­
cielną oodarzony głębokiem poczu­
ciem odpowiedzialności za zdrowie 
moraine swych owieczek, przenikają­
cy bystrem okiem opary namiętności 
partyjnej i wielkim, proroczym gło­
sem woła na alarm, potężnym gie-, 
stem piętnuje zbrodnię i odsłania po­
nurą rzeczywistość.

„Młodzież nasza bez wyższych idea 
łów, ustami tylko patriotyczna, do 
pracy leniwa, śznkc tylko lekkiego 
chleba. A od kogo to wszystko bierze 
początek? Od starszych..."

Oto są winowt jcy i .oto straszliwy, 
zatruty owoc ich winy. Zbiodnia I 
kara.

Czy kąssandryuzmy głos wielkiego 
dostojnika kościelnego zostanie przez 
tych, do któ-ych jest zwrócony, zro­

zumiany? Czy będzie dla nich gi >sem 
przestrogi i pobudką do pokuty i na­
wrócenia? Czy też stanie się tylko 
ponurym dokumentem historycznym, 
stwierdzającym zbiorowe samobój­
stwo moralne inteligencji ruskiej? 
Przyszłość niedaleka na te pytania 
odpowie.

Jedną odpowiedź już zresztą można 
zanotować, brutalną i oburzającą na­
paść „Dila” na ks. bisknpa Choniy- 
sł,yna. St. M.



„SŁOWu POLSKIE" Nr. 174 z dnia 28 czerwca 1925.

u w a r t w e  m i m m n  rady miejskiej.
Walka z Rządem o zegar. — Pod bu dovę trzeciego domu akademickiego — Który teatr zredukować? — Zwi­

nięcie stałej opery, co się na tern zyska 1 traci?

Przed kilku miesiącami Rada miej­
ska uchwaliła zwrócić się Jo czynni­
ków rządowych z żądaniem cofnięcia 
z^ara  o jedna godzinę wstecz i za­
stąpienia w ten sposób czasu średnio- 
europejskiego czasem, bardziej odpo­
wiadającym naszym warunkom. inno­
wacja ta przysporzyłaby życiu co­
dziennemu godzinę światła słoneczne 
go, zmniejszając równocześnie o tęż 
godzinę Zajęcia przy świetle sztucz- 
nera. Ze sprawą tą zwrócił się sena- 
tor Thullie do Rządu. Jednak min. 
Klamer, po porozumieniu z ministrem 
koleji żeła-nych nie przychylił się do 
tego projektu powołując się na szereg 
argumentów m. i. na bezpieczeństwo 
ruchu koleji żelaznych. Ponieważ spra 
;wa posiada donioiłe znaczenie pod 
względem gospodarczym, zdrowo- 
mym, oszczędnościowym itd. argu­
menty zaś Rządu nie są dość trafne, 
Rada miejska uchwaliła na wniosek 
sen. ThullicSo ponownie zwrócić się, 
do Rządu z powyższą propozycją.

Senat akademicki Uniwersytetu JK. 
zwrócił się du gminy z prośbą o >a 
stąpienie odpowiedniego nlacu pod bu­
dowę trzeciegu domu aitademickiego. 
Ominą wzięła pod uwagę kilka parcel, 
jedną przy ul. Pełczyńskiej, jedną 
przy ul. Stelmacha, przy ul. Dwerni­
ckiego i dwie przy ul. Poniatowskie- 
go. Magistrat oświadczył się za psr-
celą przy ul Stelmacha, na prośbę
jednak senatu wybrano inną, przy ul. 
Poniatowskiego, w  pobliżu bursy im 
Felicji Boberskiej, przyczem sekcja fi­
nansowa proponowała oddać parcele 
na własność, sekcja zaś Budowlana
ustanowić tylko prawo budowlaue
(jak wiadomo, treścią prawa budowla- ‘ 
nego jest że grunt pozostaje własno­
ścią dotychczasowego właściciela, tj. 
gminy, a budujący ma na nim tylko 
pewne, czasowo ograniczone prawo, 
które zaśnie po uoływie pewnego 
dłuższego czasokresu).

Referent inż. Biernacki oświadcza 
się za tern drugiem, natomiast prof. 
Pazdro za pbrwszem, gdyż gminie 
jestto obojętne, Uniwersytet zaś ma 
intęrę s w tem, oy uzyskać własność 
'Parceli, bo instytucje kredytowe nie 
udzielają kredytu na prawo budowla­
ne. Prof. Pazdrę popera dr Frócnnl- 
cla i dr. Dwerm^ki. Ich też wniosek 
przechodzi z d< daniem warunku, że 
w  przeciągu ncwnego czasokresu no- 
wonabywca przystaw do bodowy 1 
że gmina odzyskuje. własność z po­
wrotem w  razie, gdyby budynek prze-. 
stał siuzyć polskiej młodzieży akade­
mickiej.

Po załatwieniu kilku spraw drob­
niejszych na tapet weszła sprawa re­
dukcji jednego z teatrów miękkich. 
Ponieważ klub mieszczański zajął od­
mienne stanowisko od Komisji teatral 
nej, referent tej sprawy członek klubu, 
r. ilocflinger, złożył referat w  rece r. 
Włodzimirskiego. Stanowisko Komisji 
teatralnej jest Czytelnikom znane: za 
trzymać wszystkie trzy teatry, Skoro 
jednaK Rada miejsca poztancwila ję 
den teatr zwinąć, należy poświęcić 
Teatr Wiaty, co przyniesie miastu naj­
mniejszą szkodę kulturalną.

■Dla Rady miejskiej sprawa ta nie 
wydała się tak prostą Prawa str>na 
Rady oświadczyła się za zniesieniem 
Teatru Małego, lewica za zniesieniem 
Nowości Ab ovo rozsnuto przed au­
dytorium łańcuch argumentów, wyta­
czanych dawniej z dodaniem jednak 
nowych, dotyczących opery. Ma wstę­
pie bowiem ayskusji. r. Boi. Lewicki 
oświadczył się — obok potrzeby znie­
sienia Teatru Małego — także za nie- 
uruchonuaiiiem opery nc. sezon 1925— 
1926.

R. Szczyr«sk kruszy kopie za za­
trzymaniem rtatru Maiego, gdyż u- 
Waża, żw jegb zwinięcie pr^mosi mia­
stu szkodę artystyczną, a nie daje ko­
rzyści OnńdńuWych. Zniesienie opery 
iiaansoy o prowadzi do celu, ale pod 
wzjledem *  ty  stycznym jest szkodli­

w e. Oszczędność w  wydatkach, przy 
najmniejszym uszczerbku dla sztuki 
daje tylko zniesienie Nowości.

(Głosy: wiec operetkę przenieść do 
Teatru Wielkiego 2!)

Jeśli miałaby być zwinięta opera, 
lub teatr Małyn klub mówcy oświad­
czy się raczej za utrzymanym wszy­
stkich trzech teatrów.

Również dr Dwernicki broni utrzy 
mania opery, istniejącej we Lwowie 
niemal 50 Ist i proponuje inne drogi 
wyjścia, a mianowicie zastanowić się 
v ' ciąeu sezonu nad możliwością za- 
many cpery na sezonowa lub wy. 
dzierżawić teatry. »

P. Ałeksandrowiczówna również pra 
gnie zatrzymania opery, strorując 
Radę: Świetna Reprezentacja jesi
niekonsekwentna. Niedawno uchwali­
ła na mój wniosek 75 tysięcy złotych 
na oprawę do oper narodowych, a 
dzisiaj chce znosić operę“ . Co się ty­
czy zniesienia teatru, oświadcza się 
za zniesieniem Małeg>, bo zwńanie 
Nowości przyniosłoby miastu wielkie 
straty moralne, a żadaych korzyści 
materialnych. Natomiast .uwolniona sa­
la teatru Małego nie pójdzie w ręce 
niepowołane, lecz bodzie służyć go­
dowym celom narodowym.

Oczywiście ten ostatni argument ze 
słowem „narodowy1 działa na lewi­
cę jak czerwona płachetka, podnieca­
jąc jej przedstawicieli do wyszukiwa­
nia nowych argumentów właśnie za 
zniesieniem Nowości, a utrzjmaniem 
teatru Małego, „żeby nie pcszedl na 
kino.

'Wiceprezydent Chlamta.cz ze zwy­
kłą swadą bronił opory i wszystkich 
trzech teatrów. Opery, bo jestte ona 
druga po warszawskiej a jedna z 

-trzech w  Polsce, utrzymama zaś wszy 
stkich trzech teatrów, bo v .redukcja 
jednego teatru nie jest śrcdklem, któ­
ryby gminie mógi pomćdz. Przy obu 
Kombinacjach zniesienia jednego teatru 
deficyt wypadnie 533, wzgl. 543 ty­
sięcy zł., natomiast przy prowadzeniu 
wszystkich trzech teatrów ijest deficyt 
obliczany na 507 tys. zł. śkoro więc 
nic nią zyskuje się pa zwinięciu je­
dnego teatru, skoro dwa teatry tak 
dobrze rujnują miasto, jak i trzy, na­
leży sobie powiedzieć: niechże nas w  
itakim razie rujnują wszystkie trzy 
teatry! Mil jon złotych ćelicytu po 
dzień 31 sierpnia tak czy tak zapłacić 
musimy czy „skręcimy kark" Jedne­
mu teatrowi, czy nie. A co do przy­
s z łe j  sezonu... p rezydent Chlannacz 
jest optymistą i spodziewa się lep­
szej koniunktury, obiecując iniieniem 
komisji teatralnej przeprowadzić 
wszelkie możliwe oszczędność!.

Senator Thulhe oświadcza się za 
wnioskami klubu mieszczańskiego, 
zwracając uwagę, że nie możemy ło­
żyć na teatry sum, które przynoszą 
dotkliwy uszczerbek Innym dziedzi­
nom gospodarki miejskie!, choćby 
wspomnieć o kulawycn brukach, zni­
szczonych wojną, lub o kąnaiacn.

Wczorajsza dyskusja teatr^na o- 
bracała się — jak widać — dokoła py­
tania, którego z przysłów ta przy­
słowia to mądrość narodów) trzymać 
się należy czy staropolskiego* „za­
staw się a postaw się", czy też skrom 
niejszsgp: „wedle stawu grobla". Zwo 
lennicy pierwszego byli bardziej za­
palni w dyskusji, natomiast wyznaw­
cy drugiego — upartsi, choć cichsi.

Prob.em rzeczywiście nie łatwy do 
rozwiązania, zwłaszcza gdy z jednej 
strony chodzi o tradycję Lwowa, z 
drugiej zaś twarda rzeczywistość 
zmusza do zerkania zezem w  próżną 
kabze. Jest ieszcze jedno piękne przy­
słowie polskie: „niech będzie boso,
byle przy ostrogach"! Ale trudno je 
zawsze wyznawać. Któżby chciał ima 
stu rodzmuemu bez potrzeby odbie­
rać piękne, złote ostrogi, Któremj się 
chlubi w Rzeczypospolitei? Ale skoro 
marzną bose hóżęta, może praktycz­

niej będzie złote ostrogi wym-enić na 
iriazne, a uzyskam* różnicę ceny
przeznaczyć na zakupno butów, choć­
by juchtowycn.

Takie refleksje nasuwały się w  cią­
gu całęj dyskusji, takie refleksje nasu­
wało przedewszystkiem zaprawione 
dyskretna doza soli attycWej oizemć- 
wienie Wiceprez. dra Stahla, który
nie wypowiadając się za zniesieniem
tęgo, czy owego przybytku lub działu 
sztuki, przypomniał skromnie, że do 
kultury należą troszkę także te obrzy­
dliwe kanały i bruki. Kiedy przyjedzie 
— mówił — jaka misja cudzoziemska, 
mui żę w  ulicy Leona Sapiehy poka­
zywać Im ładne budynki i kościoły, 
by szofer jechał powolutku, w  prze- 
ciwnym bowiem razie mógłby narazić 
na szwank uzętieme gości. Projekto­
wano na kanały i bruki 2 i pól mil jena 
złotych, suma ta stopniała w budże­
cie do 1 i pół miljona, a potem do je­
dnego mdjona... Kurczą się marzenia 
wjbudowunia tego, czy owego, kur­
czy się też ilość robotników. Gdzie 
niedawno stu ludzi r^źno brało się do 
naprawy ulicy, dzisiaj plącze się ich 
ledwo dziesiątek. Bo na więcej niema 
pieniędzy w  kasie. Przy budowie ka­
nałów ilość pracujących zmniejszono 
z 30° na 50. Jeśii w  dyskusji teatralnej 
operuje się widmem pozbawienia pra­
cy pewnej ilości ludzi, widocznie zapo­
mina się, że kosztem teatrów mnoży 
s,ę szeregi bezrobotnych w innej dzie­
dzinie. Mówca apeluje, by Rada miej' 
ska znalazła taką diogę wyjścia, któ- 
raby pozwalała jaknajwięcej oszczę­
dzić, by zostało dla tego miasta na 
buty, i skarpetki, tj. bruki i kanały.

Rada miękka większością głosów 
oświadczyła się z? zniesieniem opery. 
Przeciwnicy uchwaiy demonstracyj­
nie Opuścili salo, a interesowani, t. j 
cziOnkowie opery zebrani na galerjl 
w  nieojlądanym nigdy na scenie kom­
plecie, rzucali poć, adresem Rady set­
ki wykrzykników, mi.sdzy któremi 
wśród akompaniamentu tupania nóg 
i t. d. wyławiało się takie zwroty, jak: 
,Kołtuny, psia krew. ruszczycie nas, 
kulturę polska niszczycie, cholery" .. 
Oczywiście taki słownik można tłó- 
maęzyc chyba bardzo wiekiem... po­
denerwowaniem i „licencja poetycką".

Jak się dowiadujemy, dyr. Schiller 
rna zamftr postawić operetkę na tak 
wy^okhn poziomie a przytein popie­
rać operę komiczną i wogóle muzykę 
lżejszą, że szkoda artystyczna, potne 
siona brakiem (niczawsze najlepszej) 
opery, będzie umniejszona do mini­
mum. Pozostanie natomiast w zysku 
kolosalna, w  kilkaset tysi*rcy idąca, 
oszczędność w rocznych wydatkach, 
których w y mar* prowadzenie opery, 
a których gmina udżwfgnąć dziś nie 
może. Miasto poniosło już tyle cięża­
rów, włożyło tyle wysiłków w  utrzy- 
nake swe*ro prestige‘u, jako stolicy 

kresów i jednej ze stolic Rzocżypo- 
spolitej, że większe ofiary przekra­
czają jego siły. W  danej syraacj, go­
spodarczej są tylko dwa wyjścia: al­
bo, sknro mówimy o ogólnó-polskiem 
znaczeniu lwowskiej opery i jej posłań 
nictwie na kresach zapewrić so­
bie stałą wydatną n? ten cel Subwen­
cję Rządu, albo też z konieczności 
zrezygnować z prowadzenia opery

Trżeciego wyjścia, po rozważnem i 
sumiennem zbadaniu sprawy, nie wi­
dać.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Reoakcia n'e cdporylaii i.)
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w spokoinęj, pięknej, nowij drielnicy nie­
daleko dworc a, tiamwaji, Monte Pincio 

z pełneir utrzymaniem — kuchnia 
na maśle — ceny niskie -  po 

porozumieniu pomleszcz>
. .  nie zanewnione. .*. n5492

WIERSZEM. ' *

Do ariystśw opery.
Choć wiemy dobrze, że macie czora

[śpiewać,
Lecz my nie mamy wysłuchać Wat

[z* ćo,—
Trudno więc byłoby Wam wyżyć

[z ludzi,
Co tylko klaskiem płacą...

Wierzcie, Że woię żywimy najszesao.
[stfą

I że nam miry Waszej sztuki kares, 
Lecz dobra yrola to rzecz zerołr rurą 
A. inna rzecz pugilares...

Widocznie Crabski me josz muzy-
[kamy,

Skoro pieniędzy wcale dać uaaa. nie
[ćhet

Na uraczenie się Waszą muzyką.
Co ucho pieści i techcr

Gdy jednak śpiewać będziecie w  tyir.
[roku —

Ha trudno! — tyŁco pfzez parę mie-
[słęcy,

Idy Was zaczniemy odwiedzać w  te-
[atrzę

Tem chciwiej i tern goręcej.
Janek

Lwów,’ 27 czerwca 1925.

TFATR WffiLKl.

Sonota 27 bm. .żydówka" (gość. r*ystęi 
SewiiSKiecro i Zamorski' j)

Niedziela 28 bm. .Cherubin z piekła". 
Poniedziahk-29 bm „Caraleria" i „Pa* 

j“sce‘‘ fwystęp Hol /AskWo).
Wtorek 30 hm. „Cherubin z pięlcla".

TFATR MAŁY. T

Sebotr 2̂  b it. „Sonata KreotKrowska'. 
Niedzieia 28 bm. „Sonuta Kreutzerowska1

TEATR NOWOŚCI.
Sc jjta  2, bm. „Dama w  purpurze". 
Nleauela 28 bm. „Hrahtna Marica". .• .
Pon ©dzla.ek 29 bm. „Clo-ck>“ .
Wtorek 30 bm. „Dama w  purpurze".

KINO „CHIMERA". Dziś: Niebywała 
komedia w 8 akt. pt.: „Tyniozasfjin 
maz“  z królem komików S. Chaplinem 
w  główne! roli 5483

— Prtjtier* „Dr' a reryny % 1001 noc«9 
041 iio li.  Z powodu nagłego cas^torf ch
p. Ostrowskiego, grającego jedną i  głów­
nych ról w  nowej oparetce, premiera 
„Dziewczyny z 1001 nocy" Za^Aiiedztana 
na dziś tj. subotę ni.1 odbędzie iłę Termin 
premiery podamy niebuwem.

— , 5V roniedz iłkowew przedr ąwleolu. 
na które z,ożą się .,Cavaleria“ i „Pajace1 
wystąpi p. Hołyńsi!- uczeń znany; sżkoh 
operowej prof. Czesń>iw j Zaręby. ,

—  Rozkaz Sojoll! Członkowie i LVuhnj 
Sckoła III .mundurowani i nieumur.durwi 
ni (z odznakami sokolemil zbiorą się bez 
względu na pogodę ir nfiJzieb 28 bm. o 
^odz. 9 rano, na hodSKi* SoKoia-biacierzy na 
Łyczakowie, eelcm wzięc.a udziału w  po­
święcaniu kamŁnia '  regiJnego pod oudo- 
wę gmachu Sokoła 1 / i raz ztożenŁ hołdu 
i wieńca na płydf Nfe znanego Żołnierzi. 
pr zez Sokolsty o Pc Iskie.

— Zarząd O, Ił. IV. zap t^JC j wszysJkicI 
obywateli Folakuw na „Dorocaiy popie 
dzieci" z ochrouki organizacji, który odbę­
dzie się w pon edzialek 29 czerwca br. o 
godz. 11 w  sati 3akiaau głucbcnlctny^ ul. 
Łyczakowska- 35.

— Zaizad O. N. *V. icaprasza wszystkich 
członków do wzięcia udziału w niedzielnej 
uroczystości .Pcświęceiiia kami en ja- wę­
gielnego" pod bu-uowę gmachu Twa „So- 
1 ół iV ".

—  Polsk* Związek dyrektorów sżkól 
środnict odbędzie jadzwyczrjne posleaze- 
nie w  uiedzieię dn'i 28 c z e rw i o go j* 10 
Pized poł. w  gimna"1um VII. Nd' poiządku 
dziennym sp-awa programów naukowych 
w  SŁlioiach średn.ch ogólno - kształcących.

—  V. Lwowslił okręg sokcll p.zypomii.a, 
że w  niedzielę, dnfa 28 bm odbędą się z rtv 
na uroczystości soKolr poświęcetia kamie­
nia węgielnego pod budowę .schodni Sołcol. 
IV. i złożenie wieńca na plycia Niemanego 
Żołnierza pod po.nnlkicm Mirteuswicz?. a do 
południu na boisku przy ul Cetar.rowjk.-i 
rnpis.v gimnastyczne i oddziału konnego, 
tudtz.eż zawody piłek nożnej i recznnj. -r< 
Szczef nły w  afiszach.

— Sekda mlłoclardzla Soaaiicji Pan poi 
skich komunikuje, że zbiórka uliczni orzą-
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dzor dnia 10 czerwc*. br. przyniosła 306 
zł. 7 gr. Kwota ta została razdzie’uia mię­
dzy okaleczałych starców z ir teligencji, 
którymi stale opiekuje się Sodalicjs Pań.

—  „Bard“  wyjeżdża nr oopis śpiewacki 
do Katowic. Członkowie Tow. śpiewackie­
go „Bard" we Lwowie wyjeżdżają w sobo­
tę pa V Zjazd kół śpiewackicn do Katowic 
i Królewskiej Huty, gdzie w  dniach 2.S i 29 
bu. wezmą udział w popisach śpiewackich,

—  Tow. opieki nad zwierzętami zaprasza 
PT  członków i sj mpatyków na- walne ze­
branie. które odbędzie się dnia 28 czerwca 
br. o godz. lt  przedroł. w sali ratuszowej.

• Zbiory BÓlesla—a Ortechowicza, przy 
ul. Ossolińskich 3, .iowo uporządkowane i 
pomnożone lioznemi r.jb itom l, bjdę otwar 
te d'a publiczności od dnia 28 czerwca 1925 
w  każda niedzielę i święta; w  inne dnie po 
uprzedniem zgioscenin się w zarządzie.

Polska SpóidzleLiia Kredytowa z ogr. 
per. przediem Krajowe Towarzystwo Za­
liczkowe Urzędników, zawiadamia swych 
członków, że dnia 30 czerwca 1925 r. o 
godzinie 4 tej popoł. odb idzie się w  lokal® 
Z w itk i Stowarzyszeń Zarobkowych i Go 
spodarazych we Lwowie przy ul. Jagiel­
lońskiej L I  ii P walne tgromaidaenle 
czknków spółdzielni. — Na porządku 
dziennym między innemi sprawa bllaus" o- 
fwarda na rok 1925, dobrowolnej " rak>ry- 
zacji wkładek oszczędności i udziałów, o- 
raz zmiany par, 2, 12, 46, 50 i 57 statutu 
spółdzielni. 5407

W  kościele OO. Jezuitów na mszy św. 
o godz. 12*30 śpiewać będzie WP. B h ow- 
czyńska ipLwaczka opery w  Belgradzie, a 
o ponPdz.ałek W ?. A. ? zczęścfkiewtcz. — 
W  czasie tego odbędzie się składka na od­
nowienie kościoła. 5458

, Kistm dwka* l«tni pensjonat d1-? n ,n~ 
dzie/y męskie] i żeńskiej, przez miesiąc li­
piec i sferi-ień otwarty będzie w  Jordano- 
w -ij^ o ic  Chabówki). Zgłoszenia przyjmn- 
Ji sic w  Dyekcji gbr>u. im H. Jordana1, ut 
św. '.„kołaja 1. 15. 5424

Szkolu Hanćjłwa (nl. Franciszkańska 9). 
Wpisy od g. 9—12 i od 15— 16. 5420

—  Zmarli we Lwowie: Faber Katarzyna 
słuięca lat 13 — szpital jrawszechry; Łuka 
siuk Jakób, odźwierny, łat 54 -*  szpital po 
wszechny; Sicpa Prokop, blacharz ko4eJ„ 
la' 55 — Gródecka 55; Sor^azyński' Broni­
sława, wd. po obywatelu, lat 75 —  szpital 
SS. Miłosierdzia* Slezińęki Malrjan, urzęd­
nik prywatny, lat 47 — Ru tow? kiego 13; 
Jesche Wilhelm, gnzeb'oniaTZ, lat 20 — pa­
wilony zakaźne; Haberman Mairja, wd. po 
aptekarzu, lat 72 — Obertyńska 8; Ozdunek 
Karol, lat 12 —  Instytut medyc. sadowej.

— Przyjechali do Lwowa. Hotel Geor- 
gea: Stanisław KęcLieiski z Mcryszcaowa, 
Herman Komar z Wiednia, Ferdynand Wag 
ner z V* iednia, Ludwik Zegliński r War­
szawy. Stifnnja Orficka z R ów n io , ks. A- 
dam Wróbel z  Kazowy, Witold K żyszto- 
fowicz z Karapczyj.wa, Leon Czerkasld z 
Laszek. I tnący LJpdcnfeld z Lodzi. Iza Ja­
ruzelska z  Kniaź, Karo’ Albin z Dziuryna.

—0 =
— Koimm*katy, przeznaczone doi ogło 

srenia w „Wiadomościach bieżących** 
naszego pisma, rausze być doręczone 
Redakcji najpóźniej do godz. 2 popoł..

i  Przyjazd dyr. Schiller u do Lwo­
wa. Wczoraj w  godzinach wieczor­
nych kursowała po mieście pogłoska 
szeroka kolportowana przez niektóre 
sfery teatralne, że wobec u chwaty Ra 
dy m., .znoszącej opeię, p. Schiller idę 
może się podjąć prowadzenia teatrów 
Iw Mówiono nawet, że o 7 wlecz, na­
deszła depesza tej treści do Prezydium 
miasta. Celem sprawdzenia tych po­
głosek zasiągrięliśmy informacji u Prez. 

miasta i stw ierdzii śmy, że pogłoski 
zupełnie nie odpowiadają prawdzie.

Dyr. Schiller doniósł dziś telegrafi­
cznie prez. CLIamtaczowi, że przyje­
żdża do Lwowa w  poniedziałek, przy- 
czem zaznacza, że wiadomości poda­
ne prżez jeden z Iwowsk ch dzienni­
ków o rzekomym zamiarze wycofania 
się z dyrektury teatrów są fałszywe.

— Sprcwa opery I trzeciego teatru.
Ka-yno i Koło lit. art. zaprasza wszy­
stkie sfery kulturalne miasta, interesu­
jące się sprawą dalszego istnienia o- 
pery lwowskiej i zniesienia trzeciego 
teatru, na zebranie, które się odbędzie 
dzisiaj, w  sobotę, 27 bm., o godz. 20.30 
(8.3u) Osobnych zaproszeń nie w y­
syła się.

— Ze Stowarzyszenia Kupców Pol­
skich. Dnid 23 czerwca o godz. 4 popoł. 
iw lokalu Stowarzyszeni Kupców Pol­
skich odbyło się posiedzenie nadzwy­
czajne przewodniczących poszczegól­
nych kół zawodowych, na którem p. 
poseł do Sejmu i dyr. Stow. K. P ar. 
Wartalski z Warszawy referował spra­
wę statutu Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku 
pieciwa Polskiego, udzielał wyczerpują-

Zwinięcie opery lwowskiej.
Głos naszego sprawozdawcy operowego.

Względj finansowe przemawia 
jąoe za zniesieniem opery są tak 
poważne, że w  sprawie powyż­
szej muszą decydować Niemniej 
przeto zwinięcie opery jest dotkii 
wym uszczerbkiem dla kultury 
artystsręznej, żywo odczuwanym 
przez sfery muzyczne Lwowa, 
czego wyrazem jest poniższa opl- 
nja profesora Friemanna. (Red.).

Stała się rzecz nieprawdopodobna, 
wczorajsza uchwała Rady mJejsKieji 
irsekreśJiła byt ope»y lwowskiej. 

Fakt ten wywołał w całem naszem 
społeczeństwie wielkie wrażenie a u 
wielu —  wzburzenie i rozgoryczenie

Pomijając, żc zwinięcie te] instj tu- 
C]i pozbawia chleba cały szereg praco 
wników, że podkopuje byt całego sze 
regu uczelni muzycznych które prze­
cież przygotowują wokalistów, oraz 
instrumentalistów, pomijając już te 
bezpośrednie skutki, chcemy zwrócić 
uwagę na inne następstwa jeszcze bar 
dziej doniosłe, bo godzące w  podsta­
w y kulturalno-naroduwe. Niezapomi- 
najmy przecież, że opera lwowska ma 
za sobą z górą pół wiekewą tradycję 
i chlubne kar.y, na których widnieją 
takie nazwiska jak: Marcelina Sem- 
brich-Kochańską, Korole-yicz-Waydo- 

wia, niezapomniani Bandrowski, Gę- 
barzewska, i wielu, wielu innych, któ­
rzy sławę imienia polskiego roznieśli 
szeroko po świecie, a większość z 
nich wiedzę muzyczną zdobyła w  na­
szem mieście, jako w  ówczesnem śro­
dowisku muzycznem i na naszej też 
scenie stawiała pierwsze kroki.

Niezapominajmy równiezf że przez 
długie lata niewoli z tej sceny bił rytm 
melodji polskich, głosząc światu, że 
„jeszcze nie zginęła!" Nie wystraszy 
ły muzy polskiej z gmachu teatru wiel 
kiego ani najazdy nieprzyjacielskie, 
ani szrapnele i granaty padające na 
miasto, — opera lwowska przetrwała . 
mężnie najcięższe dziejc-we katakl’- *

zmy, będąc zawsze świadomą ostoją 
kultury narodowej.

Jakaż więc obecnie katastrof a 
wstrząsnęła naszem miastem, iż tę pla 
cówkę polskości, zwija się jak niepo­
trzebny rekwizyt?... Tłumaczą to 
względami natury ekonomiczne4. Sta­
nowisko to jest do pewnego stopnia 
zrozumiałe, gdyż ,.tak krawiec kraje, 
jak materii staie". Jest to jednak krok 
rozpaczi', gdyż mewątpimy, iż uchwa 
ła ta wywołana została nie bezmyśl­
ną 4gnorancją potrzeb kulturalnych, 
lecz chyba w cela zwrócenia uwagi 
sfer rządowych, a przedews^ystkhi 
całego społeczeństwa — na fakt, iż 
miasto bez zgodnego poparcia tycn 
czynników nie jest w  stanie ponosić 
tak wielkich, rzeczywistych ciężaiór

Echo zamknięcia opery lwowskiej 
rozniesie się szerokc wywołując bez­
warunkowo najniekorzystniejsze wda- 
żenie Ody np. w  Niemczech upadnie 
jedna z oper, tr pozostaje ich jeszcze 
tak wielka ilość, że nie odbija się to 
dotkl5wie na bilansie ogólnym lecz 
gdy u nas w Polsce zw;ja się jedna z 
czterech oper i w  dodatku na kresach, 
to powstaie niezastąpiona luka, której 
skutki mogą być nieobliczalne. Nie po 
ra teraz dla wzajemnych waśni i ob- 
winiań — należy wszystkie siły w y­
tężyć dla ratowania *agrożonei pla­
cówki.

Inicjatywę W tym wypadku powin­
no ująć w  ręce samo soołeczeństwo 
stwarzając „Towarzystwo popieraira 
opery", któreby obmyśliło doraźne, a 
skuteczne środki jak np. dobrowolne 
opodatkowanie się, a przedewszyst- 
kism rozwinęło silna agitację celem 
zwiększenia frekwencji.. .Wówczas bę­
dzie można stawiać bezwzględne żą­
dania, aby opera ta była prowa lżona 
fachowo i odpowiadała wymaganiom 
artystycznym

Witold Friemann.

cych informacji w  sprawie podatku do­
chodowego, streścił w  ogólnym zakre­
sie pracę o Siejmie i w y łuszczył pogląd 
na obecną sytuację handlową. W  dy­
skusji nad postulatami kuprectwa zatie- 
rali głos pp. Hoszowski, Połoiseckl, 
dyr Rozwadowski, dr. Ihnatowicz i in. 
Kruferencja miała charakter nader in­
teresujący. Poruszono na niej wszystkie 
ważniejsze zagadnienia tyecące handlu 
i przemysłu.

— W  sprawie reformy roli „j otrzy­
mujemy następujące pismo: „Zjednocze­
nie Polskich Stowarzyszeń Rzeczypo­
spolitej ogłosiło w pismach oraz afisza 
mi „Odezwę przeciw wywłaszczeniu** 
w sprawie dyskutowanej w1 Sejmie usta 
w y o wykonaniu reformy rolnej. W  sze 
regu podpisanych pod odezwą stowa­
rzyszeń znalazło się również Stowarzy­
szenie Chrzcścijańsko-Narodowego Na­
uczycielstwa szkół powszechnych. W i- 
miemiu Zrrzndu Głównego tegoż Sto­
warzyszeń a zaznaczamy, iż podpis je­
go znalazł się poć wspomnianą odezwa, 
bez wiedzy Zarządu Głównego i że Sto 
w*arzj szenie, jako organizacja apolity­
czna i zawodowa, nie może wypowia­
dać się w tak ważnej kwestji politycz­
nej, jak reforma rolna, pozostawić jąc jej 
rozstrzygnięcie kompetentnym czynni­
kom odpowiedzialnym za losy państwa 
i narodu polskiego:
Za Zarząd Główny Stow. Chrześcijań- 
sko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych: (—) Michał Siciński, 
prezes. (■—) Konstanty Synowiec, se­

kretarz".
— Bezpłatne czterotygodniowe lek­

cje wyrobu dywanów smymeńskicn rę­
cznej roboty rozpoczynają się dnia 4-go 
lipca, na które zostanie przyjęta ogra­
niczona ilość pań. Lekcje od g. 2—3. 
Wpisy oraz informacje od 10—12 i od
4—7 w Pierwszej pdskiej wytwórni dy 
wanów Karola Litwin^wicza, Lwów, ul. 
Zyblikiewlcza 18. 5142
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— Niepowrdzenle włamywaczy. Do
magazynu Piotra Pelieha przy ul. Try 
bunalskiej 1. 14 włamalf się wczoraj 
złodzieje, występ ich jednak zazna­
czył się zupełnem niepowodzeniem, 
zostali bowiem spłoszeni przez Ruza- 
Iję Menkes, zamieszkałą w  tej samej 
kamieniej'. Dochodzenia celem ujęcia 
sprawców w  toku

— Wypadek przejechania na ul. Ja­
nowskiej., Wczoraj wieozorejm obok 
kościoła św. Anny przejeżdżał brycz­
ką, zaprzęgniętą w jednego koma — 
Jan Makuch, woźnica, zajęty w  gazo­
wni miejskiej. Tędził tak nieostrożnie, 
iż najechał na przechodzącego ulicą 
Marjana Bendera, 16-letniego chfonca, 
który wpadł pod koia. Pomimo, iż ko­
ła przejechały przez klatkę piersiową 
chłopca nie spowodowały poważniej­
szych obrażeń, były one bowiem za­
opatrzone w  obręcze gumowe. Po 
udzieleniu 3enderowi pierwszej porno 
cy przez Pogotowie ratunkowe — po­
zostawiono go opiece domowej a Ma­
kucha po stwierdzeniu tożsamości oso 
by pozostawiono na wolnej stopie.

— Poszukiwania za chłopcem, zbie­
głym z Buska do Lwowa. Ekspozytu 
ra poiicyjiio-śledcz.i otrzymała ■wczo­
raj telefoniczne zawiadomienie, iż z 
Buska zbiegł w  kierunku Lwowa 10 
letni syn tamtejszego adwokata Józef 
Turczyn. Młody zbieg zabrał ze sobą 
walizkę z garderobą i pościel. Policja 
pocz3'nila za nim poszukiwania

—  Czajka oszustów i złodziei] — 
przytrzymana. Na manowce zeszli 
czterej pomocnicy ślusarscy, Michał 
Olejnik liczący 15 lat, Edward Strzel- 
czuk 1? lat, Mieczysław Bobrzynie- 
cki 19 iat i Jan Miśków, również 19 
lat liczący. Rychło porozumieli sie oni 
ze sobą i utworzyli szaike, która w e ­
szła na zawrotne ścieżyny kradzieży 
i oszustw?. I tak najpierw popełnili 
oni oszustwo na szkodę Banku kredy­
towego ziemskiego przy ul. Jagiel­
lońskiej I. 2. Przedstawili oni ,w tym

Banku sfałszowane rachunki na po­
czet swego pracodawcj Paszkiewicza 
przyczem te rachunki zaopatrzyli w, 
fałszywe podpisy i podrobione piecząt 
ki. W  tem dobranem gronie osobna, 
szii diogą Strzelczuk i Lobrzynieckl, 
którzy dopuścili się zbrodni kradzieży 
na szkodę iirmy „Arm?“  przy ui. Lin­
dego |. 9, gdzie z  vcystawy SKrądll 
trzy nowe browningi jeden rewolwer 
bębenkowy oraz nóż myśliwski łą­
cznej wartości 150 zf. Przygotowywa 
li się widać do jakiegoś „brownuiŁt 
wego“  występu' —. gdy czujne oko po 
licyjne na nich spoczęło i obróciło z* 
mysly ichi w  niwecz. Aresztowani 
przez wyw. Lorcha— odstawieni z o  
stali do aresztów policyjnych

— Zamact, samobójczy w  parku 
Kilińskiego. W  pobliżu restauracji w  
parku Kilińskiego zaalarmował wczo­
raj o 9 wieczorer.1 przechadzająca się 
publiczność strzał rewolwerowy. Kil­
ku z przechodniów posp’eszyło w  kie­
runku skąd pochodził strzał i zasiało 
leżącego na ziemi z przestrzeloną 
skronią mężrzyzńęj. Zawezwano Po­
gotowie ratunkowe, któregc lekarz dy 
żurny stwierdził, iż mężczyzm ów 
strzelił do siebie w  prawu skroń i że 
kula przeszła na wylot. Po prowizory­
cznym opatrunku — desperata w. gro­
źnym stanie przewieziono do szpitala 
powszechnego. Byi nim Stefan Mysr- 
cżyszyn, liczący 20 lat mularz , szyl­
dów, zamieszkały przy uh Lwo­
wskich. Dzieci i 42, Znaleziono przy 
nim list, adiesowany .de rodzięóws w  
którym Myszczyszyn jako powód tar­
gnięcia sie na życie podaje nieszczę­
śliwą miłość. Oświadczył się on o rę­
kę pewne] żydówki, której rodzice nie 
zgodzili się na to, aby‘przeszła na ka 
tolicyzm i zabronili córce z nim widy 
wać się. Sian Myszezyszyna, którego 
przewieziono do szpitala w  stanie nie­
przytomnym — beznadziejny

— Pożar pod I  wowam. Z nieustalo 
nej na ranie przyczyny wybuchł wczo 
rajsze’ nocy groźny pożar w Sołonoe 
Wielkiej, pod Lwowem i zniszczył ,naj 
pierw zabudowani, guspodarcze Rd- 
wła Prażkowskiago, poczem przerzu­
cił się na trzy sąsiednie, gospodarstwa, 
które spłonęły aoszczętnie. Energicz­
ną akcję pożarna prowadziły straże 
pożarne z Sołonki i Maliczkowicc:

— Brutalny robotnik, Zamieszkały 
n baronach, Pańshimwegc' Zakłauu 
dia obróbkf drzewa za rogdtka Stryj- 
ską robotnik Józef Truch pobił z n:c- 
wiadomej przyczyny tak brutalnie Ka 
tarzynę Seniuk, iż musiano ją prze­
wieźć do szpitala rowszechnegp Z< 
Tr uchem, który zbiegł, zarządzono pb 
szukiwania.

— Przytrzymania bezdomnego, dzie­
cka. W ćzoraj późnym ' wieczorem 
przytrzymano na dworcu główn^TU 
liczącego około trzech u i chłopca. kto 
ry nie umiał podać ani nazwisk? ro­
dziców ani miejsca ich zamieszkania. 
Bezdomnem dzieckiem zaiąi sję komń- 
sarjat dzielnicowy-

— Za włóczęgo "two aresztowani zo 
stali wczoraj Zofja Stopińska, rodem 
z Borszci jwa i Adolf Knpel ze Zniesie 
nia. Ich ios podzielił Hryńko Warcha- 
fa, przytrzymany za ntrętne żebra­
ctwo

□  LUBACZÓW. Zamach morderczy 
czy samobójczy. ZamieszkUy w  Ho- 
Iemburgu Franciszek WeLei udał się 
wczoraj o gods. 6 rano po drzewo do 
położonego w  potiiżi iasu. W  godzinę 
później jeden z pastuchów — przecho­
dząc lasem — ziialazi leżące pod krza­
kiem zwłoki Webera. Na ciele r.ddoczne 
były trzy ciężkie rany ządąne w brzuch 
pchnięciem bagnetu ŚledzH x  w teku,

□  S/iNOK. Oszustwórjpóśiańęa pocz­
towego. Posłaniec p< cztow?', Piob* M?- 
ślanka, który przewozi' pocztę pienię­
żną z Siedlisk do Poręby, wysłany ó 
negda- po odbiór 107 zł. wystanych dia 
Kata: zyny Kuras; — sfingował napad 
rabunkowy na swą osobę, ukri ł swój 
zegarek w drzewie i powrórtł do gmi- 
ny z doniesieniem, że został napadnięty 
po droaże i obraoowuny u przesyłki pie 
niężnei i zegarka; Policja rozpoczęła 
śledztwo, Które wylizało, że uapari
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bunkowy był "ytw^reni np.dio orymi- 
tywnie sl^nsmiorranyin -w* jego fantazji. 
ItbśktiLa przyznał się do sprzeniewie­
rzenia owej kwoty i wskazał drzewo, w  
którem ukrył zegr.rok. Został areszto- 
' Vainy i obstawiony dó ś ądu.

Saostrzeiehlii meteurologlrzr.e
ObsanatflrjHm utrogomlczajga PobijcMikl 1' pń ,

t6 czerwca

CUldHlB W f .
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Uwa^a - Pochr jurno pooołudniu deszcz.
Jodany podane .. d«iug południka 

lwowskrmo (n. p. 7 godz czasu, Iwowsk. 
=  6 g 24 m., srrdk eurep.)

Oznaćzęn.i Kitrunków wiatru N — pół­
noc. =  E wschóK S =  południe, zachód.

Z SALI SADOWEJ.

0 oszustwo.
W  daiszyin ciągu rozprawy pizedw 

Aleks. Lewickiemu zaznawał sw. Mo - 
ścisker, r.icedyrckiu. i naczelnik kanto­
ru Banku Hip. Z końc:un maja, lub po­
czątkiem czerwca 1914 r. otrzymał on 
od d:rr Sok [era polecenie zaticna 200 
nowych dukatów, które skomjvi2tcvał i 
zatrzymał w  Hsie kantoru 6. VI. po­
lecono mu przeprowadzić bi nkov o i ka- 
sówo te dukaty na izecz jstupnr. Kamie- 
nięy przy td. Akademickiej 3. Dukaty 
pozostawaiy dalej w  kasie erektów da 
dyspozycji Dyrekcji. W  kńka dni pó- 
źmei zostaty wydane nu podstawie wła 
snoręcznego Kwitu p. Lewickiego,

Przev/.: Komu? . : ” i
S w : .Teyo już me wiem i me pamię­

tam.
Śtt, jednak wyobraża1 sobie manjpma- 

cję w tai sposób: z chwtdą, gdy spize- 
daż dukatów została przez kintor księ­
gowo przeprow Jazona, y-ystarczyło zja 
wienie się np "T^zregG z  kwitem p. 
Lewickiego i polec nlem ustaem dyr. 
Fnichtuiana, aby dukaży wrydać. Jako 
powód .yydania za.rzymał kwil, który 
: TwZm ola manipłśaca kanwo cwej był 
zbyteczny, bo pozycja 300 dnlatów by­
ła już w  kantorze pokryta dwiema prze 
kankami, kottirąsygnoWa ietiia przez dyr 
Seklera. Dlatego złoży ł kwit na burku 
mi jdzy mniej ważne papiery. Z koń­
cem czer , ca 1914 śT'Pa<lek wyjechał na 
urlop, ą wszystkie papiery i notatki z  je­
go biurka powędrowały do jednej z kas' 
poarecznych, gdzie też znalazł kwit, 
szukając ca jakimś dokumentem 31. 12. 
1921 i oddał dyr. Miinzcwi Okazany 
sobie orygmał kwitu św.rozpaznaje.

Fhzew.: C ty pw  wyłdncza, aby p. 
Lewicki sarn pobrał z kanton- tych 200 
dukatów? J • i

Sw.: Nie mogę twierdzić.
Przew.: P, Kowarz twierdził, że kwit 

doiączało się do przekazek jako alegait?
Sw® Dia mnie kwit nie miał znaczę 

nia. ,
Obr.: Panu wystarczary przekazkij 

ale Bankowi?...
Sw.: Jako kiercvmk kantoru byłem 

eryty przekąskami.
PrzeW-: Sw. Wbblman zeznał, że wi­

dział, jak p,jn poks lywał dukaty w  wo­
reczku.

Sw.: Nie pamiętam, ale jeżeli Wnhl 
man +ak mówi, to musi być prawda.

Prot.: fhn mzed ziciuzieniem kwitu 
wiedział, że jest proces?

Sw.: Byłem prze ,łachany...
Prok-: Czy więc wtedy nie przypo­

minał pan sobie, że kwit już był w  pań­
skich rękach? Przecież jako siary ba.i- 
kowec chyba zdawał sobie pan sprawę 
z wagi dokumentu?

Sw.: Byłem ciężko chor?.'. zapo­
mniałem o kwicie.

Droh: Osk. twierdzi, że dukatów nie 
dostał Czy jest to możbwe?

Sw.: Subiektywnie uważam, że skoro 
Dyrekcja zażądała dukatów, to tylko do 
natychujiastw. ei.wjr>laty.

Obę. dr. Kęidi, który wzmocnił wczo 
raj ławę? obrońców: Pan przypuszcza, 
że -wtedy woźny mógł przyjść do kan­
to ru ^  dukaty. Czy gdjby iiikiś obcy 
przyniósł kwit p. LewłCkiezo. byłby mu

pan też wydał pieriądze?
Sw.: Nie.
Obr.: Więc par wodnemu bankowe­

mu tak ufa?
Sw-: Ten przyszedł oa dyi. Fr-icht- 

muna z kwitom p. Lewickiego, a jui wie 
działem, o co chodzi, więc nie bym ża­
lnych wątpliwości Woźny nosi u nas 
miliardy...
• Obr.: Do roku 1921 nie robił pan w ka, 
sie porząaków?

Sw.: Dobiłem, afft nie w  lej części To 
jest wielka kasa Przy sposobność mo­
gę panu pokazać.

Osk.- Gzy istnieją w  Banku przepisy 
manipulacji kasowej?
" Sw.: Tńk.

Osk.: Czy, dukaty zostały wfydane 
zgodnie z fymi przepisami?

Swi: Tak.
Osk.: Bo Et- Kowarz twierdził inaczej. 

Będę prosić 'Vysok.' Trybunał o zażą­
danie z  Banku tej instrukcji.

Dozwńi się oży wtena dyskusja na te 
mai, że mem" dowodu na wypłacenie 
prze s kai toi dukatów, że na kwicie p. 
Lewickiego pow inna być osobna parała 
dyr Pniehtmana,' dlaczego iiiema kontr- 
przekaski na przechowanie dukatów, 
śkoro jest na kupno i sprzedaż,

Sw. Marjan Kowarz z pewnemi od- 
chylenami potwierdza swe dawnr ze- 

.znan a. Gdy odLierał od osk. kamienicę, 
o dukatacl ńie oyrn mov y, a reklamo­
wanie jćh'nastąpiło dopiero na wiosnę 
1919 r., po śmierd djrn. Fruclitmana 
Świadek „jest pewny, że przy skrupu­
latność ■ i solidności dyr. Fruchtmana, 
skoro,był kwit, dukaty wypłacono1*. 
Jest to nie tylko przypuszczenie, ale 
pewność urzędniką banków egn, który 
nie może zrozum,eć. jak poważna insty­
tucja, wziąwszj kwit, mogła nie dać 
pieniędzy. Na ogół opinje św. obciążają

oskarżonego; jedynie cofa św. swe da­
wniej wyrażane pogiady na manipulację 
kantorową, ponieważ jej dobrze nie zna.

Obr. dr. Rnch: Czy rk> uskuieczr te- 
nia przez kantor wypłaty wystarczy] 
kwit p. L. bez żadnej parafy dyreke/?

Sw.: Mojem zdariem zarfaaiy Wiiźny 
z kwitem i ustnem i oieceniem dyrekto­
ra wystarcz; < do wydani? przechowa­
nych dukatów.

Obr.: Czy kwit by1 ważnym doku­
mentem?

Sw.: Tak. i
Obr.: Dlaczego p. Ab&rsker włożył 

go między świstki?
Św. nie wie -
Zeznanna dra O. Dawida, ówczesnego 

koncyi Luta u dra Aszkenazego, nic no­
wego nie przynoszą

P. Zofia Lewicka, żona osk:,, korzy­
stając z dobrodziejstwa ustawy, uchyir 
się od zeznań. Sw. adw. dr. Bron Mi- 
chalew ski opisijje szczegółowo, jak pro 
wadzu sprawę cywilrs. osk.. przeciw 
Bankowi, wystawia osk. najlepsze świa 
dectwo, podkreślając, że walczył nie o i 
dukaty, lecz o honor, poważnie zagro­
żony postawieniem sjrrawy pizez dyr. 
Munza. O porządkach y  3anku Hip. 
wyraża sie św sc^ptyczrie. Przypu­
szcza, że los dukatów pozostanie na z? 
wsze tajenuucą chyba ze — jak kwit 
znalazł się po 7 l a t a c h t a k  dukaty, 
leżą w  jakiejś szufladce bankowej. Sw. 
przyznaje, Ze sprrwę pogorszał fakt, 
że osk, podniósł swe pretensje do Ban­
ku doi iero po śmierci obu najlepiej póin 
lomio-wanych, tj. dyr. Fruch+nana i dr, 
Aszkenazego.

Odczytano zeznania bawiącego za 
granicą św. Kittnera, a pcsiiewraż św. 
Wohlfeld, z wielu względów potizebny, 
leży chcry, roznrawę odrcuiono do 
dnia 3 llpca. (n.)

Bandyci p o to y  napadu labunkowsyo
roipocnani.

Nisko. (Tel. t o , Na przechodzą- 
;eycb lasem oóok gminy Cisów kup­
ców, Salomona i Abrahama Storóha 
napadło on:gd j dwócn uzbrojonych 
w karabiny i rewolwery bandytów. 
Z ć trzyamli icb okrzykiem: „stać! ręce 
dogórsi!“ —  poczam przystąpił do 
obrabowania napadniętych. V/ tej 
chwili pomimo ciemności Salomon 
Storch rozpoznawszy sprawcę krzy­

knął do niego: „To ty Kokoszko!** 
Bandyta, rózp znany przez Storcha, 
zmie uł czytko wraz z swym towa­
rzyszem role I z groźnego bandyty 
stał się pokornym, proszącym tylko... 
o papierosy znajomym. Kokoszkę, 
który pochodził z. Cisowa I jego towa 
iz jsza  Wojciecha Figla — policja are­
sztowała nazajutrz i  odstawiła obu do 
sądu

n roha 1919 padł sa flworre głśninp 
eteplgdował ngzoraj.

Przed pięclii laty w  czasie oblęże­
nia Lwowa dworzee głó /ny jako nad 
zwyczaj ważny >bjekt wojskowy był 
celem ustawicznych ataków artylerii 
wrogiej, które dniem i nocą z pobliża 
zrlewała jgo wprosi pociskami armat­
nimi.. Mnóstwo padłp. ich wówczas zć 

rówmc w  halę dworca, jak i na plant 
kolejowy Osunięto ich później w>ele, 
ale niejeden pocisk zarywszy się głę­
boko w* ziemią tkwi w  niej dotych 
czas. Świadczy o tem choćby y^ypa-

dek, który wydarzył się wczoraj na 
torze przemysłowym dworca główne 
go. Oto robotnik sekcyjny, Józef Kuc 
pracując przy naprawie toru — podbi­
jał progi i sdy w  pewnej chwili ude­
rzył w  próg tzw . krępaczem — eksplo 
dował granat zaryty w  żw trze i ranił 
robotnika lekko w  lewą rękę i popa­
rzył go w twarz i w  rękę. Kuca opa­
trzył lekarz kolejowy. Być może, że 
granat ów nochoćzf z czasów pamięt­
nej eksplozji amunicji na tym dworcu.

Walne zgromadzenie Lwowskiego 
Oddziału Polskiego Tow. Tatrzańskie­
go odbędzie się w  wterek, 30 b, m., 
o godz. 7.30 vdecz. w  sali Tow. Gospo 
aarskifego, ul, Kopernika 20, w  po­
dwórzu. W razie braku kompletu na­
stępne Walne zgromadzeni Odbędzie 
się o godz. £.

• Dziś. Sportcluó (Wiedeń) —  Haismonea, 
o vodz. 5'3P na boirku tlasnonel.

Najpopularrilelszy spoi owiec w  Polsce
Według niemieckiego „FassfaaWm" Jest p. 
^mjiiisztajn, misinz szachowy:!! Widcrznie 
Niemcy w  swej tejidencyjnośri nie znają 
naszych Innych sportowców, lub udają, że 
ich r asi Ki ólikiewicze W'. K[uchary, Fory- 
sie, Gorlitze. Kofropackle i S zadka rs/lde nic 
nie obchodzą. Niemcami kierowa? t awet tu­
taj wrogi na® sawinlzini, k ióry św_etne

w y  ayuy naszych npwtowców sp-owadza 
do zeru.

Popisy konne 14 p. uł. rdbędą Sie na to­
rze jazlowieckim w dhiactt 28 i 29 (tj. nie­
dzielę i pomeuzialeL) bm, o =odz.' 3*30.

..i jz. narodowe znwody lekkoatletycz­
ne AZS. w  Warszusle. Informacje o tych 
ciekawych zawodach pcdar,e w  poniedział­
kowym numerze „Słowa Pofflskiego*1 uzupeł 
nlamy dziś prze.: padanie całcksztaiti. za­
wodów, które przyniosły tyle nowych re­
kordów:

Z m  o a y  rozpoczęły zię pod dfbawm zna- 
kiom, bowiem w jednej z pierwszych konku 
rencji sobc+m.gc. proiiramu, femmiena^s 
łotyszka Ka-l&yne, rzucając ossezepem 29 
m. 96 cm. ustala nowy rekord świata (sta- 
rsr rekord amer. miss Re»del 29 flt. 9? cm.). 
Próoz rekordu świai wegr« padły jeszcze 
czeski i polski, p. Vid.akova listanaiwia 
czeski rekord 28 m. 6 cm 1 p. Konopacka 
pciski 26 m. 4Ł cm.

LW bhgu pań r a 30 mtr„ pięknym styhm

wyyr; rwa Czeszfe p. 3iw>k»va w  10.9 seki 
przed p. Kairlbone, p. Sadkowską i p. Lulą. 
Czas p. Sadkowskiej lepozy. od .ekordu 
polskiego.

W  -skoku wzwyż awodniczki pp. Smolo- 
va, Kurlsone i Frydrychówna wyiównatv 
ie^ni i polski 1.30 m

W  piegu 400 u pr-cz płotki zwycięża' 
Fjstrze” 'ski w 60.9 SfePi., dnigl Lukstins 
(Łc V a ) 61 sek., Karolkiewicz wsł utek m  
pada.u trzeci.

W  trójskoku pięknj yynik oęiągaął Borgs 
(Łotw^il 13 m. 35 cm. drugi Jekals 13.28 m., 
słaoo skcczył Cejzóc (Pol.) 12.81 m.

Sensacją dnia był bieg I5C0 m„ w  k-tó- 
jym Fcrys święci? wielki tryumf, popija­
jąc po.sk* i ekord La aiwca (Pogoń) jaszcze 
-z r9k.u l912, osiągane czas 4:15.5 Foryś 
zwyciężył po zaciętej waice z Aidanow- 
skim, który wyczerpany pozwolił się wy- 
Piztdzić nay. ei Zimmenmansowi (.Łotwa) 
4 :17, przybywając na trzeden młejscu.

B eg 4u0 m. zwydęża V’ rfcoupil (C/ech.) 
w  5? 9 sek. przed Oja i Dzwnóikowskim.
. y.' skoku wzwyż Gruner i Bi declii'osią­

gają po 1.60 m., KoiofficLewicz 1.55 m.
Kówjnież do scnsaicji Lależał bieg 10.000 

,m. w  którym Łukj^zewicz tPoL) pooił nie 
tylko przedwojenny jeszcze rek ud Mrzy- 
głookif>gi (Czarni), ale i iekord Szelestaw- 
skiegc (.Pod.,' o 17 sekund, osifgpjai 3s :10
SCK.

Bieg rozstawny 4Xl0O m wygrywa szta 
feta Polonji w  46 sek, przed Łotyszami 47.2.

Rekord św atowy w raucie kulą 5 kg. o- 
siągnęła p. Karlsone (Łotwa) rzucając 8 m. 
55 cm. (rekord świt <owy pobity o 33 un.), 
p. Kuuopa_ka 7.65 m., p. Vid,akc /a 7.31 ra.

Bieg pań 200 mtr. wygrywa Lula Gor- 
lof 6 wna (AZS.) w  29.3 sek., . Cz^ikowsiu: 
(Sokół) 29.8 sek, Grasy lepsze od rekordu 
p-SSnlego. ,

Bohate-ką dnir była p. Konopacka, która
■ w  rzucie dyskiem (poza konkurtem) osią­
gając 33 m. 40.5 cm. rw-biła' iekord św ito ­
wy pan n 3 m. 18 cm. W  konkursie p. Ko­
nopacki. 30 m., p. Karljoaie 2891 m. (rekord 
ło^iwski), p. T’idlabcxwa (Gzecń.) 2593 m.

Dzięki przepięknemu wyczynowi p. Ko­
nopackiej. polska strje w puzedzie niewie­
lu państw, które mogą się poszczycić re- 
Koj żzm i światowymi, uzykanymi przez

■ swych sportov/ców. ,
W skoku w  dal pan, p. Sadkowska csią- 

ya 4 m. 73 cm. (rekord i ulskl). p. Karlsaoe 
4.45 m., p Jablczyńskai (AZS.) 4.28 m.

nid m. panów wygrywają Szemaśch 1 Vy- 
koup l w 11.2 sek., Oja (Łotwa] :r~TCi, Ro- 
teft (Pol.) poza kemkurtem przed Oja.

V'yniki w  skrku w  dal jarćzo słabe, — 
zwy ciężył Wasak (Pol.) ri.21 nn, drugi Je- 
kals, trzeci Bergs, oibaj a Łotwy.

Rzut kulą, Vvichttls (Łotwa)113 m. 39^ 
cm Cejzik 1228 m., Chełmn ki (AZS.) 
16.27 m.

Bieg 800 m. zwycięża Foryś w  2:CQ.8 sek 
przed Kostrzewskim i Malaiiowrkim

W biegu 200 mtr„ Szenajch bije w  czasie 
23 rek. Vykoupila 23.3 sek. i Roturta.

Skok o tyczce, Lukstins (,Łobva 3.30 m., 
Rzepka (AZS. Lwó\/) 3.10 m. Cnejmckl 
3.10 m.

110 m. przez płatki, Cejzik 17.5 selc., Luk 
stius 17.9 sek. .

Rzut oszczepem, Griuicr (AZS.) 51.40 ra., 
Szydłowski (AZS., 49.18 m.

Bieg 5.C0C m., Zimmermans 16^2.6 sek. 
'O-ekrird rotewskSj' Freyfer (I. F. G. Katowi­
ce) 16:08.6 sek. (r'd£ord palsdo)

Sztafeta olimpijska 100+200+-410+800 
m. AZS. 3:362 sćk., Polon.a 3 37.2 —  cai- 
sy lepsze' ot? rekordu polskiego — trzecie 
miejsce żują): AZS, II, czwarte drużyna ło­
tewska.

Kaitfy numer *Jrwodov,i  llc-y 
się 20 gr.

I I G J P N O I S P R Z E D A Ż ^ I  
8 groszy za wyraz. *

PIAKLNO i f. -tepian światowe) stawy, prawie n. *e  
sprzedam niedrogo za gotówkę. Kopernika 26 par­
ter ■- oficyny SkleniarskL 5366

PO A dO C Ii >. skarpetki ekauiczki, uieliznę poleca
S ib r j i l  ły w c z a l . Kilińskiego 1.____________ 5431

REALNOŚĆ w Ce. .nakówcc d ii.i. budynki sad,'ogród 
korzystnie do sprzedania Kościół, koiej, uoczta
w m. :jjcu- Wiadomości, udzieli Pan Ols—wski, Qer- 
makówka. ___________________________________ 5430

MAJĄTEK stumurgowy, na Pomorzu z hotelem 28 
uoikŁ^yl uineblowanvcn, sniep restauracja, sala 
tea:.a.na na tJO osob, piekarnia, w jdzai. ja, t  stajnie 
stodoła di t j  słoikowy, ce la P dola. ów. 
sprzeda Skomorowski, Lwów, Chorąśczyz ta 2 ', Te­
lefon 16-22. 3445

V o \
...jiYTEK 220 morgów, budynki muro. aue, po rlat 
Mościska spn zda Skomorowski, Lwów, Chorąż- 

_ czyzna 27. Telefon 16-22.________________________5444
PRACOW NIA SUKIEN DAMSKICH Rozalji óouraoi., 

Lwów  tu jwskieiio 6, sprzedaje wszelkie fe rmy, na 
iądanie fastrygt [ę oraz nauka kroju i sryc:a. 4611

WÓZEK dla chore) osolw, konsolę sprjeham Mochna- 
5. parter. Baczyński, mięuzy 4—6 popołudniu.kj.»go i.

5412

PAP.ERY światłoczułe, pozytywne, .egatywne —  ser 
.. iis i oapi row* papijry pergamin „we —  poleca 
Krawiański . Spółka. Lwów„ pi. Marjaci i 8- 4916

■ u c y i c n i  kapelusza damsfcio, nafnowszgcłi 
kraac|l po. r -  ich hardza przyitjpwych po- 
laca H -lana MUllar, Nablalaki k  (T o w  M a ­
nii z.jy —  pierwszorzędny). ł l »
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Postępy organizacja hand' z Rosja.

Beztraktatowa wymiana handlowa 
pomiędzy Polską a Rosją utrudniona 
była dotychczas przez szereg czynni 
ków natury przed ewszystkiem psy­
chicznej Usposobienie i nastroje społe­
czeństwa polskiegu opanowane przez 
v  pływy polityczne, utrudniały nale­
żytą ocenę czynników ekonomicznych 
i przeciwstawiały się silnie próbom 
nawiązania normalnych stosunków 
handlowych, wytwarzając niechęć i 
brak handlowego zaufania do wschod­
niego kontrahenta. Abstrahując z całą 
hezstronnością można stwierdzić, iż 
przeszkody te nie należą do istotnych 
i historja w  bliższych i dalszych od 
naszego okresu momentach, dowodzi­
ła niezbicie, że interesy ekonomiczne 
łączące dwa odrębne państwa idą po 
linji niezależnej od nastrojów polity­
cznych, a często nawet wbrew nim.

Konieczności, niedoceniane przez 
nas łączą nas z rynkiem rosyjskim, 
przemysł nasz zwłaszcza w  b. zabo­
rze rosyjskim nie jest w  stanie praco­
wać w  normalnych warunkach bez 
łączności handlowej z tym rynkiem 
Uwydatnia się to tern silniej, im bar­
dzie] dochodzimy do oparcia swej go­
spodarki wewnętrznej na zdrowych 
podstawach ekonomicznych.

Są to zresztą prawdy stwierdzone, 
wielokrotnie omawiane i w  zasadzie 
nie znajdujące oponentów; realizacja 
natomiast wysiłków w kierunku na- 
wlazama kontaktu gospodarczego roz­
bija się o trudności raczej natury pra­
ktycznej, t. j. o kwestje pośrednictwa 
i zaufania koniecznego w  stosunkach 
kredytowych, które to czynniki stano­
wią główne warunki wymiany btztra- 
ktatowej.

Stosunki w  tej dziedzinie uległy od 
kikn miesięcy znacznej poprawie. Cia­
snota na rynku polskirp zmusiła przed­
stawicieli naszego przemysłu do ła­
godniejszego stanowiska względem za 
biegającego od dawna nawiązania sto­
sunków handlowych rządu Sowietów. 
Pozwoliło to na ograniczenie obaw co 
do znaczenia różnic socjalnych w 
ustrojach i zwyczajach handlowych 
Polski i Rosji, wpłynął na to również 
rozwój handlu państw zagranicznych 
(zwłaszcza Czechosłowacji i Niemiec) 
z Rosją, stanowiący jaskrawy pizy- 
klad właściwego odgraniczenia Intere­
sów ekonomicznych od politycznych i 
socjalnych.

Dotychczas transakcje handlowe 
polsko-rosyjskie były załatwiane za 
pośrednictwem „Wniesztorgu-*, orga­
nu urzędów sowieckich dla handlu 
zagranicznego i towarzystw prywat­
nych (głównie „Brytopalny‘0 Taka

organizacja handlu nie przyniosła jed­
nak Polsce właściwych korzyści, gdyż 
organy te politykę handlcwą prowa­
dziły w  sensie jednostronnym, tj. cho­
dziło mi o poczynienie zakupów to­
waru bez względu na jego pochodzenie, 
sprowadzało to wypadki zakupywa­
nia w  Polsce towarów pochodzenia 
niepolskiego, co godziło w nasza pro­
dukcję.

Z inicjatywy Centralnego Związku 
Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Han 
dlu i Finansów pudjęto próby zorgani 
zowania handlu polsko-rosyjskiego, w 
związku z czem grupa przemy słow­
ców polskich udała się na wycieczkę 
do Rosji dla zbadania miejscowych 
warunków i osiągnięcia porozumienia 
z rządem ZrśSR.

O stworzeniu mieszanego polsko- 
rosyjskiego towarzystwa „Polrus** i 
organizacji handlu z Rosją, Centralny 
Związek ogłosił komunikat w  prasie 
całej Rzeczy pospulitej. Z tego komun: 
katu wynika, że stosunki handlowe 
polsko-rosyjskie pójdą już normalniej­
szą droga zyskującą możliwe w tej 
dziedzinie korzyści dla obu stron. Obe 
cnie projektowane jest stworzenie 

Izby polsko-rosyjskiej i Banku dla fi­
nansowania wzajemnego stosunków 
handlowych.

Jednym z głównych zadań powyż­
szego Towarzystwa będzie rozbudowa 
hut w. Zagłębiu Donieckim ceiem w y­
twarzania surowca żelaznego, który z 
kolei rna być przerabiany na Górnvm 
Śląsku i wracać do Rosji w  postaci 
wyrobów gotowych: maszyn, naizę- 
dzi itp. W  związku z temi projektami 
poruszana jest również kwestja przy­
wrócenia zaniedbanego połączenia 

kanałowego pomiędzy Wisła a Dnie­
prem, co również ułatwiłoby nam zna­
cznie zbyt węgla wysokoprocentowe­
go w  Rosji. y

Rosja nabywa w Anglii węgiel dla 
swej marynarki (flota Bałtycka) w ilo­
ści 40(1.000 ton miesięcznie. Możliwe 
jest obecnie, że zakupy te czynione 
będą w Polsce, cc wobec trudności 
zbytu węgla górnośląskiego ma dla 
nas niepoślednie znaczenie. Realizacja 
tych projektów będzie stanowiła go­
spodarcze podłoże do nawiązania nor­
malnych gospodarczych stosunków z 
naszym wschodnim sąsiadem*.

Jednocześnie z powrotem wycie­
czki polskich przemysłowców z. Rosji 
rozpoczną się rokowania o traktat 
handlowy. Zaciśnięcie węzła intere" 
sów polsko-rosyjskich będzie silnieisza 
rękojmią pokoju niźli baterje nadgrani­
czne. Tadeusz Not teki.

= . © . =

Średnia szkoła rolnicza w C z e r n ic ie .
Pom ędzy instytucjami, które pry- 

watnemi zabiegami i prywatką ofiarno 
ścią stworzone, dowiodły swej żywo­
tności dłuższym szeregiem lat bytu 1 
rozwoju, zajmuje poczesne bezwątpie- 
ma stanowisko Szkoła rolnicza w  
Czernichowie.

Czernichów wychował i wychowu­
je całe szeregi dobrych rolników ma­
jąc wszystkie warunki potrzebne do 
tego: zakład leżący zdała od miast, 
r,ad Wisłą, izolowany od miejskiego 
zepsucia, zaoaw i zgiełku, tern samem 
zmusza niejako młodzież do pracy, 
która nawet przy mierniejszych zdol­
nościach jest bardzo owocna, zawdzię 
czając to dobranemu gronu profeso­
rów, jako tez i bogatemu uposażeniu 
szkoły, które zostało stworzone prze­
szło półwiekową, mrówczą pracą. — 
Dzięki tej pracy, oraz nieustannie 
wkładanym funduszom, została szko­
ła zaopatrzona we wszelkie pomoce 
naukowe, służące celom demonstracji. 
W  ten sposób powstało pokaźne mu­
zeum mechaniki rolniczej, jak również 
.adaniom przedmiotów pomocniczych

służące obfite zbiory przyrodnicze, 
jakoteż bogate laboratorium chemi­
czne, dalej muzeum budownictwa 
wiejskiego i miernictwa, kilka gabine­
tów nauk ogolno-kśztaicących, oraz 
własna stacja meteorologiczna. Przed­
miotom zaś zawodowym czyli głów­
nym słnży wspaniała "posażone mu­
zeum hodowli zwierząt domowych z 
gabinettm anatomicznym i pokaźnym 
ze względu na obfitość zaopatrzenia 
muzeum mleczarstwa. Najwspanialsze 
jeanak jest muzeum rolnictws, jakoto, 
które szczególniejszą opieką otaczane 
było od początku istnienia zakładu.

Dla zajęć praktycznych z rolnictwa 
posiada zakład folwark i poletka do­
świadczalne (przytem nadmienić na­
leży, iż gruntów ornych, jak dla szko­
ły, to trochę zamało). Celom demon­
stracji praktycznej z hodowli służy 
wzorowo prowadzona obora zarodo­
wa. Pc nadto posiada szkoła obszerne 
gospodarstwo leśne dla praktyki i de­
monstracji z leśnictwa. Pozatem w y­
mienić należy: obszerny ogród bota­
niczny, dapłanLe, sad, ogród warzy­

wny, stawy rybne, oraz pkntacie w i­
kliny koszykarskiej.

Czernichów jako szkoła polska, sku­
piała w  sobie ludzi pragnących służyć 
naredowi przez pracę na niwie społe­
cznej, skupiała światowej stawy po­
wagi naukowe, ludzi, którzy % zapar­

ciem poświecau się wychowaniu 
przyszłych obyw ateli niepodległej Pol 
ski. Nic też dziwnego, że szkoła wy­
chowała i wychowuje całe zastępy 
dzielnych rolników, a wiernych sy­

nów Ojczj zny. rozsianych obecnie 
po wszystkich dzielnicach Poiski.

Nie jest tu naszem zadaniem i za­
miarem wdawać się w  krytykę, lab 
ocenę kierown.ctwa szkoły w  różnych 
okresach jej istnienia, lecz zdaje się, 
że i w  tym krótkim szkicu zakładu 
brakłoby nifejako* ionu w  akordzie, 
gdybyśmy ludziom, co piękną d o  so­
bie zostawili tradycję prawdziwemi 
easługatni, nie oadali należytego hoł­
du.

Nie odrazu powstała szkoła — jaka 
ją dziś widzimy — ale powoli na dro­
dze stopniowej ewolucji zawdzięcza­
jąc równocześnie swój rozwój stara­
niom i pracy krakowskiego Towarzy­
stwa Rohiiczego, później Wydziału 
itrajowego, a przedewszystkiem po­
szczególnym ludziom poświęcenia. Za­
wdzięczając tym wszystkim działa­
czom wielkiego serca wzbogacało się 
stopniowo uposażenie szkoły, aż do­
szło do posiadania teraźniejszych zbio 
rów pomocy naukowych, muzeów, la­
boratoriów. Również dzięki ich pracy 
powstało d iżo dorobków naukowych 
z dziedziny przyrody i rolnictwa na 
terenie zakładu. Cały szereg powag 
naukowych pracował w tej szkole: jak 
znany rolnik-bakterjolog dr. Adam 
Prażmowski, Który prowadził tu swe 
wiekopomne badania nad bakierjami 
korzonkowymi Tu również pracował 
ceniony za swe prace na niwie społe­
cznej dr. Franciszek Stefczyk założy­
ciel Kas Oszczędności na wzór Raif- 
feisena (i to pierwsze:, kasy w Czer­
nichowie). Pracował tu długi szei ;g . 
lat znany przez rolników autor mecha 
niczne;. uprawy i gleboznawstwa prof 
Feliks Sikorski. Niewdzięcznością by­
łoby pominięcie zasług, jak.e położył 
met/Iko dla szkoły ludzi, których imio 
na przekazane będą w  historji, jako 
wzór dla przyszłych pokoleń, jak d*\ 
Zygmunt Strusiewicz, wybitny eko­
nomista, późniejszy referent spraw' 
rolnych w  Wydziale krajowym

I caiy szereg ludzi, którzy mrów­
czą pracą, nieznani przez społeczeń­
stwo, przyczynili się do jego rozv>oju. 
Tu należy wymienić oprócz tych po­
wag naukowych, jak dr. Karol Mals-

burg, dr. Henryk Maciejowski, dl, 
Leon Nowakowski, dr. Ludwik Bir- 
kemnayer, prof. Witold Staniszkis, dr. 
Stefan Surzyckl, dr. Zygmunt Mocz u  
ski, dr. Tadeusz Mendrys, dr. Wiktor 
Schram i tych wszystkich, którzy 
niedocenieni w  zasługach z samoza­
parciem poświęcili swe życie w  ofie­
rze, wychowując pokolenia młodzieży.

Od r. 1923 podlega szkoła Czerni­
chowska bezpośrednio Ministerstwu 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego, przyczem Ministerstwo o- 
tacza „Państwową Średnią Szkołę 
Rolniczą w  Czernichowie** szczegól­
ną opieką i staraniom o dalszy jej roz­
wój, oceniając zaś dawne istnienie i 
doświadczenie szkoły, oraz dotych­
czasową doorą organizację, poleciło 
Ministerstwo właśnie szkole Czerni­
chowskiej wypracowanie projektu u- 
stroju i progi amu nauk, któryby jedno 
lici.3 obowiązywał wszystkie średnie 
szkoły rolnicze w  Rzeczypospolitej.

Czernichowska szkoła już w’ O trę ­
bie swych murów zaprawia do życia 
społecznego i obywatelskiego w 
istniejącym od roku 1900 Towarzy­
stwie koleżeńskim, do zakład sam dla 
siebie jest niejako społeczeństwem w  
miniaturze, to też wyłoniła się stąd 
potrzeba stworzenia kooperacji, któ- 
raby regniowała tętno życia. Od sa­
mego początku istnienia swego Towa­
rzystwo postawiło sobie za zadanie 
zaprawiać swych członków w poży­
ciu koleżeńskim i towarzyskim (przy­
gotowując tern samem do przyszłego 
życia społecznego i obywatelskiego), 
oraz mieć piecze nad rozwojem ich 
sił duchowych, a nie mniej fizy­
cznych, ponadto niesienia pomocy ma­
terialnej, rak, iż praca całego Towa • 
rzystwa streszcza się w, prastarym 
haśle „Mens Sana in corpore sano“ .

Szkoła Czernichowska jako dawna 
wymitna placówka rolnicza, przy czy 
niła się bezwątpisnia w znacznej mie­
rze między innemi instytucjami do ro 
woju naszego rolnictwa, tem samt 
do podniesienia kultury i dobrobytu 
społeczeństwa. Rok rocznie szkolą 
dawała i daje cale zastępy dzielnych 
rolników — ludzi pracy, którzy idąc 
na wszystką ziemię polską są krzewi­
cielami kultury wśród Judu.

Śmiemy tu wyrazić swe zdanie, iż 
instytucja ta, która doszła obecnie do 
stanu pełnego rozkwitu, nir upadnie, 
ale przetrwa całe stulecia, zawsze 
wierna swemu zadaniu i tradycji, 
przysparzając społeczeństwu tężyzny, 
lak umysłowej, jak i fizycznej, tem 
samem przyczyniając się do podnie­
sienia naszego rolnictwa.

M. S.

Wiadomości gospodarcze.
=  (p] P  4ski pizemyst cukrowniczy. W

kampanii 1924-25 r. pracowało w  Polsce o- 
g iłetr 76 cukiowni, a mianowicie' 23 cu­
krownie na z-enliach zachodnich, 5u cukrów 
ni na terenie b. Kongresówki i Wołyniu. 3 
cukrownie w  Małopo.sce. -^ Kampania za­
częła się między 7 a 20 października, a za­
kończoną został, w  dniu 27 styczni? pod­
czas gdy w  r. u d . kilkanaście warsztatów 
zakończyło pracę około 15 ma.ca. Powyż­
szy fakt wykazuje intensywność i spraw­
ność pracy. Obszar plantacyj wynosił w r. 
1924 ogółem 168.347 ha. z cz^go na ziemie 
zachodnie p zypadało 80.426 ha, na b. Kon­
gresówkę : .Wołyń 80.641 ha, a na Mutłopaf- 
skę 7.4oó ha. — Zebrano ogółem buraków 
31.376.760 ct. met1-., tj. 186 proc. ct. met', z 
hektaru. Zawartość cidoru w przerobionych 
w kampanii 1924-25 r. buiakich wynosiła 
przeciętnie 16.84 proc. 1) Rafinady — 
46.344 ton. 2) Białego kryształu — 277.37i 
ton. 31 Cukru surowego I rzutu — 117.733 
ron, enkru surowego II rzutu — 10.917 ton. 
OgMem w  przeliczeniu .ta biały kryształ 
wyprodukowano 439.021 ton cukru; cyfra 
ta stanowi 78 proc. p-odukcji przedwojen­
nej, a jest o 21 proc. wyższą od produkcji 
ziszłcn ocznej. — Na eksport przeznaczono 
180 000 ton. Ilość ta została już praiwie zu­
pełnie wywieziona (eksport kampanii 1923-4 
wypnsił 153.752 ton). — Przeciętna kon­
sumpcja wewnątrz kraju wynosi miesięcz­
nie 18.333 ton, zaś na głowę około 7.5 kg.

=  tp) Między narodowi związek oceny 
na jon. Zdobycze i wytwói czość i asza na 
r i_aye i polach tycia gttf?cdarczego topiła

j sle dawniej w  ogólnej sumie wytwórczości 
państw zaborczych — jako oeznnienr^i czą­
stka doiobku kulturalnego tych państw. Z 
emancypacją polityczną, odbywa się jedno­
cześnie ujawnienie i wyodrębnienie nasze­
go oblicza gospodarczego. Anonimowy 
dział w  życiu dawnych organizmów, zosta­
je całkowicie zastąpiony przez dzia’ałność 
i pracę prowadzoną az własne ryzyko i z 
całkowitą za tę Tracę odpowiedzialnością 
moralną. Ta zasadnicza zmiana daje się o- 
becnie midzy innemi — zauważyć w  spra- 
wacn eksportu nasion, dla Ktcych staramy 
się pozyskać należyte stanowisko na -ynKa 
międzynarodowym. W  tym celni Państwo 
uczyniło duży krok rap'z..,c. zgłaszając się 
przedewszystkiem do udziału w między­
narodowym kongresie londyńskim któreg. 
zadaniem była konsolidacja' europejskich 
stacy.i oceny nasion, zapoczątkowana w  Ko 
penhadze w roku 1921. Dniczem następ­
stwem tego udziału — było przyłąazer i® 
szeiegii polskich stacyj oceny nasion do 
Międzynarodowego Związku Kontroli n> 
sion. przez co orzeczenia ty cii stacyj i opi- 
nja ich o eksportowym naszym miterial.e 
nasiennym, stanie się decydującą i obowią­
zującą na równi r orzeczeniami sfecyS in­
nych państw. PoisKU zgłosili do Związki 
pięć stacyi oceny nasion; Warszawską, Po 
znańską, Toruńską Krakowską i Lwowską 

=  Zagraniczny hande Szwajcarii. Poło­
żenie gospodaiczc Szwaicarji za I-szy 
kwnrtał br. w oświetleniu, danych handlu 
zewnętrznego mało zmieniło się v  porów­
naniu z 1-Siym kwartaiem l :« l  r. Wwóz



rStOV.'0 POLSKIE" nr. T74 z dnia £3 czerwca 1925.. 1 t

tdwarów wynosił 15.J4 milj. y. i 414 tys. 
łil. wartości ot2.7 miij. fr., wywiiz J.8 milj. 
«].' 1 4.67 milj. sztuk (główcie zegarków) za 
rtll.8 milj. ir. toez złota), import wzrósł o 
.35 milj. fr., a ekspert tylko o 4.4 uii'j. fr. — 
''Wartość ekepartu stanów. 78.2 proc. im­
portu. W zrcjt wartości import a należy po 
części przypisać wzrostowi c&« zboża i su­
rowców. Zboża wwiózł duto za 80 milj. ir., 
ieiaza i fabrykatów żelziza za 32 milj. fr., 
)ivv rtay za 3P milj fr., tj. za 8 mflj. fr. 
irmir. aiż w  1524 r. ale przy prawie tej sa- 
inej ilości, dzięki spadkowi cen nai surowo 
bawełnę. Wziost importu wykazuję, ilo- 
: ciowo: węgiel, towary komeKcyjne, ma­
szyny. intomobile etc. — W eksporcie 
wzrastaj® głównie następujące pozycje: ze­
garki, materjJy jedwabne, ser, aluminiowe 
wyroby, mleko skondensowane. Dosyć zna- 
czń • spadek \i artości wywozu wykazu]® 
hafty, przędza t. sw schappo wst®żki je­
dwabne i berwniki. W  przyv ozie pierwsze 
miOsce Knmuje Francja, aalej id® Niemcy, 
St. Zjednoczone P. Api., Włochy itd. Pol­
ska będzie zapewne aa 22 miejscu. W  wy­
wozie aa pierwszem miejscu sto. Anglia, a 
daiej Niemcy. Francja, Stany Zjednoczone 
Am P., W kcl.y itd. Polska zajmie prawdo­
podobnie 12 miejsce. —  Obrót handlowy z 
Polską stawowi w  przywozie zaledwie 013 
proc u w eksporcie 1.67 proc. Dostarcza­
liśmy Szwajcarii to,varow 168 tys. q. za 
2.8 milj. fr., n wwóz szwajcarski do nas 
wynosił 6 ‘158 g. i 150 *ys sztuk za S.4 
miij. fr„ a zatem wartość naszego inno tu 
do Szwatjcarji z® I-s*y kwartał br spadla 
do 32.7 proc. eksportu, gdy w  I-rzyn kwar 
tale 1524 wynosiła 48.5 i leszcze \v-JV-tym 
kwartale 46.1 proc. Ten zanik wywoził na­
szych towarów do Szwajcarii mcżnjj przy­
pisać po części wyfpklm cenom i kosztow­
nemu przywozowi, ale zdaje się, że w  pew­
nej mierze również małej znajomości ryn­
ku szwajcarskiego.

<= Przemysł metalowy w  Austrii. Ze
względu na toczące Się obecnie pertr. kta- 
ejt co do rewizli rm o «y  handlowej polsko- 
austriackiej, mtei“ S.u.®cemi będą pewne 
dane o sunie przemysłu metalowego w 
Austrii- Dzięki działalności nnwo powstałe­
go austijatcko-czechosłowackiego syndyka­
tu żelaznego, koniunktury zbytu na ogół 
uległy poprawie, konknrfncja niemiecka 
cslabhi znacznie na korzyść wzrostu wę­
gierskie]. Produkcja but aiustrjaddch wzro­
sła w  ostatnim kwartale. Wytworzono 75 
tysięcy tenn snrówki w  clęgu pierwszych 
3 miesięcy br. wobec 14 tysięcy torn w 
ostatnim kwartale r. ub. 'Działalność syn­
dykatu lednat nie znalazła uznania wśród 
wolno handlujących kupców, skutkiem cze­
go rząd anstnacki. inspirowany przez tę 
grupę, ma zarnia' w  v.-ibliższym czasie 
zwołać konfui encję celem omówienia 
spraw;, dotyczących war inków dalszego 
istniepJr syndykatu. Obecnie fabryki, meta­
lowe Jv Austrii plasują przy pełnej ilcści 
zamówień, produkując na wywóz pi ze wa ż­
ni, do Rosji, Wlocli I na Bałkany. Mimo 
•iężkleso położenia ekonomicznego v Au­
strii, przemysł metalowy ma szanse dalsze­
go rozwoju, zc względu aa posiadanie sta- 
łjch odtioiców.

=  Koncesje naftowe w Rumun]!. W  
związku z naciskiem rzr.au -rairzyngtońskie 
go na Rumunię w  sprawie spła z długu 
wojennego kolportuje się z kół dyplomaty­
cznych pogłoskę że  wielki amerykański 
ko.icw.it na.towy zabiega u i ząć i r-:ir> ni­
skiego c obszerne kor Cisie naftowe i że 
starania te maj® być bliskie pomyślnego 
rezultatu

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa- 26 czerwca. (Tel. w?.) 

Londyn 4.G6 i jedna czwarta (tendencja 
znrenna), Paryż 4.59, Bruksela 4,56 i 
pół, Rzym 3.63, Wiedeń 0014, Buda­
peszt 0014, Białonród 1.7275, ,/iadryt 
14.55, Berlin 23.80, Presa 2.96 i jedna 
czwarta.

GIEŁDA POZNAŃSKA. 
Warsr-wa. 26 czerwca, (le i.  wl.) 

Bank Spółek Zarobkowych 7.70, Un-ja 
5.00—5.25, fie. lzfeld ViCtorius. i 25, Dr. 
May 22.0, Poznańska Spółka Drjewna 
0.45, Płótno 6-12~0.ll, Arkona 2.20.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA.

Warszawa- .26 czerwca. (Tel. wł.) 
Londyn 2s^u, Nowy Jork 192;', Ztp-ych 
99.12, Pra*a 649.25, Berlin 79.70-80.50, 
CdansE (gotówka) 99-20- 99,45, Gdańsk 
(wyplata tel. na Warszaw®) 98 97 - 
99.23, Wiedeń (czeki) 135.85—13o.55, 
W  edeń (banknoty) 13560—136 60, Pa­
ryż 423.50.

ZBOłE.
Lwów, 2i; czerwca.

Zainteresowanie dla krkurudzy r jnuń- 
sfclt] w1 obrocie pozagiełdowym. Pi -Jaż w 
zl ożu nowego zbioru po cenach wygóro­
wanych, Wojcc tego do transakcji nic do­
szła

-Tendencji? utrzymana. — Usposobienie 
spe kopie.

Ceny szacunkowe bez łr msakc’1: psze­
nica j7‘-5fV—39*50, żyto 31—35, jęczmień 
browam. 29̂ —31 ję c zm ie ń  przemiał. 25—27, 
owies iceo Lwów rumuński 33, kanad. 34, 
niemiecki 36.

świata,.
+  Samozwańczy „parlamentarzy­

sta". Incydent w  Sejmie r.aszym, w y­
wołany przez samozwańczego „pai- 
lamentarzystę’*, niejakiego Kozłowskie 
go, który zmyliwszy czujność straży 
marszałkowskiej, wtargną! do sali po­
siedzeń Sejmu i usunąwszy w  sposób 
bynajmniej nieparlamentarny z try­
buny przemawiającego podówczas po­
sła Priluckisgo, rozpoczął przema­
wiać, nie jest faktem odosobnionym 
w  życiu parlamentarnym Kozłowski 
już przed dwudziestu laty miał w  o- 
sooie niejakiego Giuseppo Naldi oo- 
przednlka — Zdarzenie to w  parla­
mencie włoskim miało miejsce w  r. 
1905. W  czasie przemówienia ówcze­
snego ministra robót publicznych na 
jednym z posiedzeń plenarnych do 
sali parlamentu włoskiego wkroczył 
niezauważony przez służbę jakiś pan 
i rozsiadł się w  I. rzedzie foteiów

lewicy. Wbrew całej lewicy, która 
nieustannie przerywała oznakami nie­
zadowolenia mowę ministra, niezna­
jomy oklaskiwał ją gorąco. Oburzeni 
talim brakiem solidarności i lojalno­
ści „kolegi", członkowie lewmy za­
częli wołać, aby się przeniósł raczej 
na ławy ministerialne. — Nieznajomy 
spełnił to żądanM. Gdy Jednak po 
skończonej mowie minister podszedł 
do swojego poplecznika i, ściskając go 
za rękę, dziękował mu za okazane- po­
parcie, nieporozumienie wyszło na 
jaw, nieznajomy bowiem oświadczy,, 
że nie jest wcale posłem, i że przy­
szedł do izby po raz pierwszy w ży­
ciu, aby posłuchać obrad parlamentu 
Po tem wyjaśnieniu poproszono go 
dość stanowczo o natychmiastowe o- 
puszczenit sali, co też gorący zwo­
lennik ministra uczynił bez oporu, kła 
niając sfę wszystkim up-tejmie.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów. 26 czerwca.

Kurs dolara efektywnego w wolnych o- 
brotach utrzymany w dalszym ciągu na 
\vygi'a owanym ponadparytetowym pozio­
mie zl. 5.19 i pół.

Na giełdzie walutowo - dewizowej mimo 
zbllżaiacego się ultima podaż niewystar­
czająca. o-broty bardzo słabe, kursa utrzy­
mane. Londyn, Zurycii i Paryż zostały 
wugóle bez obrotów. Z innych dewiz no­
towano: Nowy Jork zł. 5*i8, Pragę zł. 1144 
Wiedeń zł, 73\35 do 73'-$, Eedln zł. 123*83. 
Me dolar. zł. 19‘60.

Nd giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmia­
ny. Obroty słabe, kursa naogoł utrzymane, 
tendencja niejednolita.

Z akcji baril.oYrych notowano Hipotecz­
ny 45 do 46*gr., Przemysłowy 35 i poł do 
26 gr. Papiery wiedens.de pc scsta.y "wo- 
góle bez transakcji. Z cul rowniczych Cho- 
dorów spadł na zł. 3‘15 (wczoraj zł. 3‘30 
do 3*35), sporadyczna transakcja w  Chybie 
pc kursie zł. 4 00, później jednak chciano 
pładć już tylko zL Ł 90. Z Linych ketoya- 
nych notowano nadto GazoIInę pn kursie 
zl. 1.25 do 1.30, Oikos zł. 1*40 (różniej chcia

no piach; zl. 1'5C trzy  braku towaru). Te- 
spy zł., b‘30 io  3 40. Dtwnc nieno-łowaue 
Hurtownia Kolonialna figuruje jw cedule 
giełdowe! po kursie zł. 100 Z drobnych 
notowano Ćmielów 36 gr., Pezet 22 gr., P. 
T. B. 50 gr.

Na pogiełdzie nibkotowanych transakcje 
tylko w  drobnem. Ja- zorznle po kursie zl. 
8'10 i w Książnicy Atlas po kursie zł. 5‘0u, 
Oazy wschodnie płacono zł. 675 żądano z i. 
6‘85. Oazy zachodnie ,zł. 1*40 do transakcji 
Jedna), nić doszło.

Pap.ery państwowe, luty zastawmo i obh- 
gacie kom nam» b n  isalnteresowanla. Ak- 
Ci'iml Banku Polskiego targowano po zł. 53.

Przewidywane lissaglo między bilonem 
a banknotami Banku Polski egu nastąpiło 
już, na razie w  ten sposób, że za dolary w 
wolnych obrotach płaci się bilonem zl. 5 22 
do 5*25 zamiast normalne to kursu zł. 5*19 
do 1/20

TraH-anCłe w  -"kejach: Hipoti -.zny 0*45, 
0*46, Przemysłorc 0‘2Ł i pół. 9*26, CLocio- 
rów 3*15, 2 20, 3*25- Chybie 4T0, Ćmielów 
0‘36, Oazollna 1*75, 1(30, O kor 1*40, Pezet 
0*22, P. T. B. 0*50, Tesp 3*30, 3‘35, 3*40. Hur 
townia kolon 1‘00.

■M Kaplttł Wartość T  * Ma xx m •». ic C j •
c >,
Ji o zakładowy nominalna

A k c jei  N w miij. w tys.
Mkp. Zł 26 czerwca 25 czerwca 24 czerwca

Q s Mkp. złotych k o t o r a n e
_ 1.050 5.00.) 280 100 Bank Hipottczny . 0-45-0-46 0-46

0'30 600 5.»,u0 1.000 100 Polski Dank Handl. — —
005 1.000 3.0LO 280 10 Bank Małopolski . —

500 — 28' — Tank powsz. kred. — — —
_ 2.800 6.000 28)1 100 Bank przemysłow. 0‘25V-i—0'26 0*26
_ 2.860 30CO 280 — Bank Ziem. .tretl . —

0*60 1.000 20.000 1.000 20 Z\v. Sp. Z, mrPoz.
7*90

—
1-00 40, — 500 — Browary . . . . — 7*75
0-25 1.000 6.250 1/000 160 Chodorów . . . 3*15-3-25 3-30-3*35 3*00
0-50 450 3.000 1.000 ■ — Chybie. . . • 4*00 3*85-3*90 3*75-3*80

— 6.600 1.000 50 Cegielski . . . . — •as. —
9C0 JC 1.000 10 Lmielów . . . 0*36 —

1.000 — 500 — Lokomotywy . . — — 062
35 — 140 — C-afota................. — -- —

750 1.50u i.OOO — G zol,na . . . . 1*25-1*30 1*30 1-30
— — roou 140 100 G órka................. — — -—
— — ■ — 140 — Karnalit . . . — — —
— — — 1.000 — Niemcjo ivski . . « - 0-56—0*57 —
— — — 500 — „Nitrat“ Zakł. ch — — _

- ÓS( 2.625 1.000 ■ — O ik o s ................. 1*40 — 1*40
0-04 2^00 2.500 ■CO 10 Parowozy . . . ■N 0*38-0*40 0*40
0*02 50( 750 7̂0 25 P e z e t ................. 0*2£ — 0*17-0*18
—

500
— l.roo — Pocisk . . . . . — — —

— 00 50, — Poiska nnfta . . . — 0*26 —
— — — 10.000 — Polskie Tow. Bud. 0*50 — —
— — — 500 — Rakszawa. . . . •-> —■ —
— — — 440 Siersza, górn. . . — — —
0*20 600 3.000 700 Tnpege. — —
— 600 5*000 l.coo 25 Tesny , . . . . 

Ziele niewsKj. . .
3*30-3*40 — mmm -

2*00 — 7.500 1.000 100 — — —
— &8'/i -- 140 — i uhan . . . . . . . — — —
— 300 — LOCO — Tehate................. — — --

627, 1.000 10 Hurtownia kol. S.A.

A k c j e
n ie k o to w a n e

100

— 10CC ^  • 10.000 Arm i . ■ , ■ . —
— 112 — - Tl 40 ■ — Azot . . . . . . mmm —

— 600 — 1,000 — Brjoęer « . . . mm —
— »r- — 1.000 — Elekt, osan . . • am mm —
— 220 1.0(!0 100 Foreih. . . mm mm

— __ LOCO — . Gazy WsanOdnlt . 675—685 6*80 6*80
5G0 — LuOL - — Gazy Zachodnie . 1*40 — —

1.000 500 1.000 _ G ,zoćiągi. . . .  
Jaworzno (po loO) w

•*- — —
— 400 — !> JO — — L. —
— 400 — 500 — Jaworzno (po 25) . — 8*30 8*00-8*15

400 500 — Jaw orz .io (drobne) 8*10 830
— 60C — 500 — Lón . . . . . — —

0*10 _ 1.010 — Lesienice . . . . m • mm —
— - — 1.000 — Machlejd . . . . — — •H
— 2.340 1.000 — N o b e l................. OM mm

J*i6 1.008 2.016 1.000 10 Olkusz . . . . mm mm ■IM
— 44 5.500 4.000 imm . Pi nryo Jk okaz. , mm mm a *
— 44 5.500 4.000 — Przaworsk imień. . — 0mm ■w
— 49 — 200 — Radziwiłł . . . . mm

— 50 — 1000 Rucker................. mm am
— 35 — 1.000 Schón . . . . . — — ---
— — — Z8< --- Szkło w Krośni . _ —

— 15.0CC — - 1.00 V/ęglówki .  . . — T- —

NOTOWa NIA giełdo w e ,
Lwów C6 czerwca 1924.

W  tran. akcjach ntl-jdzybankow ych,
l Doiar Lmervkański . Zł. —
Nowy-JorK .......................................   S-18

„  kahel . . . — —
1 Funt S z te r lin g .......................................   Z5'34
ICO : ran!«Sw belgijskich . . . .  — —
ICO „ .  (rancuskirh ,  —
'.20 .  szwajcarskich , . „ —
IID Florenów holenderskich . , --------
ICO rCoroii czecho-siowackich ; . „  15-4ł‘
ICO K iron  duńskich . r  —"~
"00 Szyling-'w austriackich . . .  73 3M 3 40
. f n Marek niemieckich . . . .  „  12363
100 Lejl rumjńskich . . . .  
iu0 Lirów wiusnlck . . .  „  13-00
ltu Dynarów jugosiowiańskich „  —

DOtar e t. w  w o ln ym  oL roc ia :
5-19'50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszrwa, 26 czerwca. jPAT )

Belgia . , . . , ------. —
Belgrad . ; . . . .  — — —
Bi apeszt . . . .  — — —
Bukareszt...................... — — —
h c la n d ja  2C9-S0- iJB'30 208-39
Kopenl -,ga . . .  — — —
Londyn ...................... 2532 5 23‘33 2! .w
Nowy York . . . .  513-5 $-20 5-i7
la r y t  . 24 0(1 74-06 2394
Praga. . . . . . . I3-44J75 1547 r-4;
Szwajcaria . . . .  101-17-! !0r43 lttr''?.
W ied eń ...................... 73-25- •'j'43 7JL7
W łoch y , . . , . . isso  's-25 1£.--S

(Pierwsza cyfry oznaczają transakcje, — drugi*- 
sprzedaż — trzecie: kupno).

GIEŁDA ZLRYCHSKA.
Zurych, 26 czerwca.-(zamknięcie) (PAT ) 

Paryż . . . .  2370 K< penhaga . . 130-5.4
w-rudyn . . . . 25-03-7 S o i * .  . . . 3-71
Now y York . . 515; Praga . . . .  l i '23
He gla . . . .  23-65 V ar . z awa. . .  *  i
Wł o c h y . . . .  18-69- Budapeszt . . C-72S
Hlszdknla . . .. 75-9( auLłogrJd . . 8-v
riolaudja . . . 205-25 ateny . . . 3a.
Berlin . . 12215 Kc natamenopo! 20 1
W iedeń , . . . 72-55 Bukares t  . . 2-371
s,-iókholm . . HciSing-.iors. . 1JH
O s lo ................. 83-50 Btem  i  Aires 207 SJ

Teniendia niepewna.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 24 czerw i*. (PA T i

Nowy Y ork . . 486-125 hólandja . 12L-lo5
Francja . . . 103 23 Danja . . . 24-83
Delt a . . 106-10 Nieme- . 2CUJ-—
Włochy . . 13162. Austrja .
Szwajcaria - . 25-03 Praga . . 164-125

GIEŁDA PARYSKA.
f  aryż, 26 r-zerwer (PAT>

Londyn . . 103-20 Szwajcaria. 420-
Nowy York 2164 — Hoia łaja . . 867-00
Belgia . . . 25 S rw .c ji . . 5 *00
W łochy . . . 7C15 Rumun)* . • * »>

GIEŁDA WARSZAWSKA.
M p l t r j  p r  o c •  n ł  o  w  i .

Warsrawa 26 VI. 23 VI.
C  pr. F„.. sow a  Pożyczka Złotowa . 7000 oo oc
4 pr. Pożyczka C a,a_o w a .................  64 75 63-75
70 pr. Pożyczka KOiejówa . . , . . 83-00 85-00
6 pr Pożyczka Konwersyjna . - . 46-00 45-00

A k t j t ,
Bank Dyskontów- Warszawski. . . 5-25
Bank ilandluwy Warszawski . . . 4-80 4'30
Bank dla hanalu j . rztmysłu . , , 0*30 0.3t>
Pi ils..i Bank H andlow y.......................  — *—
Polski Bank Przemysłowy . . . 0 »  0*21-
Bank Z a c h o d n i.................... . 1 50 1-60
Bank Zjednoczony ;h Ziem Poiskieh — —
Banu Z< iązKU Łpółcj; Zarobkowy .li 7-50 . 050
K ije w s k i.................................................   — —
P u ls ......................................................... c-42 —
S p ie s s ............................................   —  —
Z ,| ie n .................................................  — —
Elekr. Z. Dąbr  - — —
Elektryczność......................................... — 1-75
Brown l?3V eri......................................... — —
Si ci i Ś w ia t ło ........................................  — —
C l ió d o r ó w .............................................  — 3-05
C zersk ...................................................  0-33 —
C zę s to ts c e .............................................  — —
G o s ła w ic e ............................................  2-00 1-90
Michałów ......................................... — —
Warszawskie Tow. Febr. Cuaru .  245 2-50
Fi-iey ............................................  o n  —
Ł a z y ......................................................  — —
W y s o k a .................................................  — —
Wa. cawsk. Tov- Kop\i.’ ! Węgla 1-46 1-54
Lr-ewny Prremysł Handiowy . . .  —
Polskc V a f i a ........................................  — —
Bracia h ba) . . . . . . . . .  -  i*7!
Cegielski  .................................... . 0-36 0-38
Fitzner Gan p e r ....... -
U  -op    0-58 0-37
■Yiodrzejów .............................................  3-25 3-30
N o r t iK n .................................................  j— 0-8!
G s t to w le c k ie ........................................  4-80 4-80
I arowozy . . .  .  ............................   0-43 —
P o c isk ......................................................  — 1-27
Rohn Z ielińsk i......................................... — —
Rudzki . . - ....................................  .-23 1-26
i ta a c h c - l c e ......................................  i- J 1-8$
Ur ius . . .  .................................... 1-12 —
Zi l.r  _ « k i  . . . . . . .  — 9-25
Konopie . . . . . . . . . .  — —
Zawiercie . .  ..............................  10-50 11-00
Żyrardów ................................................. 7-20 7-50
D irkouskl  ....................... — —
S ,. dykat rolniczy ...........................  — -
Hu er s c h ................................... . . S-90 5-9

W  *
CmielÓL  ...............................  — —
Sole pot, b r e ...................................   (— —

tenudneju słaba.

GIEŁDA KltAKOWSK^.
Krików , 29 VI. 15 VI- 

Ziemski Bank Kredytowy . . . .  —f  0-12
Polski Bank Przemysłowy . . . .  —  0-30
Pokred  ................................  -
I ank Małopolski ................................  —
? ik Związku Spółek Zarookowycn — 7-30

-jha.i . . . . . . . .  . . .  C'19 —
Puanr.a . . . . . . . . . . .  ■ m
Ć m ie ló w - ............................................  — —
Z ie len iew sk i......................................  9-30 10 73
CeolelSK.  ..........................  1700
i.eB.»ga  . . . . . . . . . . .  — —
Trzebinia Ż e l a z o .............. o m  —
O ork* ,  ■ ..................  u -la
i  ieisz a  g ó r n i c a .................  —  —
I olsł k r . a f a i .....................  -L
Strug ...................................  . . —,* —
T e p e g i   0-7 ( r75
K r a k u s .................................  0-52 c.!8
C h od orów ......................................    , f l j  .-90
Chybia . .  ..........................................  3-83 390
i  .u nc lowski  ...................................... c r »
Pias c k l .............................................  _
P o c is k .......................................• . . — ^
P i  r o w o z y ........................... 1 41 —
A zc i . . . ,  ................................  -  -u.

tendencja s a t j

GIEŁDA Y/IEDEŃ&KA.
Wiedeń, ’ 4 czerwca (P a ? .)

Skoda.................  V ,  03 Ban, A ałop  S il ——
Zieleniewski . . 133- Bank Hipoteczny 3830
I.in to. . . . ło i  Nełtc . . . .  110
Karpat y . . . .  112509 Mrażmca . . . 29-50
Galicja . . .  910 Yap*g- . . . .  10-jo
Schodn ie*. . . 19-5 E rowary . . .  lld'000
S ie rs za . 29 Rął:szawa . . .  —
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W Y K W IN T  i KAPEMiSZE paryskie p< ,eca bo Ce­
siach ura a Lowanych Topetn lcka  K o p a m i*  i .

________________  4365
W AB.EL dębowy z  powodu wyiazdu 

marstyrów, Lwowska 59.
ipizedam. Za- 

5462
JTAJATcK resztLwka z budy > ami, pierwsze] klasy 

gleba, Cen 1 4.540 doi; ró<" koło Zbc.owa sprzeda 
S k t nos owski, Chor7 żc?y„na 27. Telefon lu 22.

  457
K U . Ę 15 m o.gów  pola wschód, Małepol. Woły,i. 

O ferty pod . Go.dwka* Adminlstr. Słową. 5,  ,7
KUCHENNA wyprawa kompletna tylko po 80 zł. 

drabinka pokojo* 16 zł., parnia szatany pra_ct t 
reuns .ty nowi tylko w stolarni Mydlarskiego, Ł y ­
czaków 2 2 ______________________________5453

DWIE »'m e 00 owa mieszl at . zaraz wolne, komfort 
Lwów, dwie 1 ienice całe pietra e, ^komfort, 
sprzeda tanio Skomorowskl, L.iorążc-i era Z  T e 1
16*22. 5456

PARA  powozowych koni (szpaki) sześcioletnich bas 
dzo d o b n . ujeżdżonych Co sprzedania. Ogladac 
od 2 -4 uL .enartowicza 20.   5478

,l£ K I ŁMrt* krawczyni artystycznie wykonuje ko- 
Jurny, płaszc i  I w jzd k ie  roooty i.edle najnow­

szy '1 żurnali 54 ,» Ha „ReUam y” . Ul. .Vronow- 
skicji I. 6, parter, Hillmann. 5482

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za w jrac

RU TYNO W ANY rachmirtrr h-tłjer sekretars di orski, 
yjm! : zaraz równorzędną pojadę w a d m i.J - : 

kawale; .k ie bardzo skrom ie. 
________________5413

przyjmie zaraz ównorzęc 
c, 1 Cbr W ym . u n ia  kaw 
Strusek-Pachole, Snlatyn.

RUTYNOW ANA u uczydełfca f nzukuje 
kacyjnej. Adres w Administracji.

posady wa- 
3325

poszi

lup pod dyspozycję, kawaler 
26, z techi iką i ptaktyką, en eń ‘ czny, uczt1 y, 

■ we większych do" »d U—_ i
PZADCA sa1 ™tu *m. r 

i i i  26, z techniką '

do Adm in istiic ji p o . JPeuus* 
     ________________________________  _ £?*9

AKADEMIK p- lanhule odpoy.-! ś*tkg!> zajęcia. 1 1- 
. ka e zgłoszen ie to  Słowa PrtsLiego pod gUogrlt

LEPSZA stara—1 — 'uwa, samotna, obejm ie prowa­
dzenie dumu u lepszego Pana 2.; łosi cnie Reklama 
Prasowa. Lwów. Citm r r j r ny 7, .Solidna*. 5476

IBSO .-YENT fibOaOflL. stypec1 stt rządowy obejm ie 
ke je  na -*sL -Pod jC17,. __ 5 «

L WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

PA N N Ę  z fru ictłf je m  i mmnóu, fonep ia) poszakuję 
do dwojga dzieci. Zgłoszenia toJia traktowanie”  

« mini -acja 5ło t r . 5485

MURO tłiamczynourskt^, Larów, - .te Akr'*- “ ’ k l
I .  Te?(do 1 1341, ra-aica: P rancu w , Niemki froe- 

bt rewe siły n a tayde lsk ie , 
‘■ortarzy. u cir :ićl, ogro- 

1,  persona! rolny, - —ry, 
sruZL, -wsjystiach zawodów. 5449

blanki, pietegatark., dom rewe
  - z g  tfe, ki -czak. fco«iian
d ukow, kau n . . e 6 persona!

L NAUKA I WYCHOWANIE. J
6 groszy za wyraz._______ I

ma-uje
r.

do poprawki, 
riu  rratKusałeęo 

52C7
lezy.
P-

PROPESOR Beltod a  4 iu przyjeZdaz aa dwa 
miesiąc d i POtskl. kapostuje g ło  .—&/ udzieli 
lekcyj uko'ic-ony*ti »i Iwtsako a. Informacje z  *rc : ■ 
cznosci ud .el . Dr. Bętkowski, Przemyśl, Piłsbds- 
kiefii 9. 5422

MATURZYSTA "p - jw ny korepetytor przyjmie I skeję 
na wsi, namiętniej pobije do egzaminu popraw­
c a o  e łaciny tub matematjdcL Ilia ' .  n. ć do 
Adn-.ii&trasji S  «  Polskiego pod „laturzy „ j* .

 ______________________________________ 5  s s

-,VPISY 1 1 szystJde aursa dopryf“ ctnEjo Seminar.flŁ 
nauczycielskiego l.n.skiego Andy RYchhowskiel v . 
Lwowie uL Choreżczyzny I. 15 przyjmuje D; rtk e .  
00 ‘  u n. od godz. TO-tej do 12-ie|. Egżamlna wstę- 
pne aO bm. 5399

1
.HJES.7KANIA SKLEPY LOKALE 

6 groszy za wyra, .

DUz.Y palaSI front? ry umębićfwwy z elefcicykgz o  
bnetn wejściem .y lko dla sotidaej osobi . _ . jz  do 
wynajęcia. W iadom ość, w Administracji ,S łowaH.

4990u !T N i " ó t 7  przyjmie dwdr 
od 1. 7 br. ewentualnie 4 
L ~>wa . 3 od si c,, kniejowej,
moje tente dwdr

Nowestóło p. AuCkdw 
osoby 7j r i z ,  14 kim.

Zgłoszenia
od

S S 1'
L fT N l !

jrhi
PKO Podlesie w M ikołcje Hu n. Dń odda- 

150 metrdw od isn szpilkowego, pokuje sło- 
o tu zu r  na 3—4 osoby, ięoiorazowy csdo- 
w f  t . dania do wybora przez goścL Opłata 

tta katolicka I rdzomiesięczna In .rdzo niska. Knuhi.ii
s yi 1 smaczna. Informacyi udziela Andr~*| ,1 ryk 
M ikołajów nad Dniestrem, w illa na  Podlesia. 5427

POKÓJ umeblowany nionecz 1 y  odstąpi dla solidnych 
pąp*w samotna wdowa. Łyczakowska 47. 5444

>SZUR JE podoju ui leblowsnego n ośliwle z c >0 
bnym wejsckin, Zgłoszei a nod .kawaler”  do Admi- 
nlstrncji. ___________ ■    ■ 5468

O D  L lP cA  Misko Lwot— w  prze .ękiiej okolicy je t 
ewentualnie d r *  ; *  ,j- do wyka] :r4a

dła inteligentnej rodziny l  (p ięcionżow em j a ło -  
dzieooeti utray ...„nlem — 6 zł. • tf osoby — poście 
wym .,ta,ir £  isknwe zfmszbnia „W ilia  W ładyii twa* 
p. B u o ak w ce . 5473

N A U C TY C Z L ::A  poszukuje m .es7 . m od 1 wrześkia 
z  u.-Tsymaji sm lub bea o r.y  rodzinł*. Może przy- 

im ud ie1 ć lekcji z  z ikresu szkół wydz. I ser u 
naucz. Zgłoszenia pod .Nauczycirlku”  do Adm.

5480

ROŻNE DONIESIENIA. 
$ nroszy za wyraz.

ADW OKAT rłaCciclel domu, obejm ie zarząd eulno- 
ścL — Z oszenla pod , Ene. (ie  y 7  ‘rząd* do sid- 
ministracji u594

ZDOLNA nauczycielka oducr» dzieci przez wakacje 
na ws ra utrzymanie. Zgłoszenia „S łowo Polskie”  
pod Zdukacja*. 54CJ

TRZY
Pi

godz',ny rano pom oże gotować,.sprzątać iub 
rzyp(lnu'e dziei ■ o s o ir  inteligentna,.uczclwa, ZTło- 
rsn li „Ma ‘ * ...........................sza n li „M_ t  25“  Administracja. 5459

M ŁODA zdolna, trawczyni, wyjedzie na kilka tygodni 
a w 'eś szyć (p ó ł dnia) za utrzymanie. • „  kawę 

zgłuszenia .A l ;k.andra- Reklama Prasowa, L  vów, 
Chorążczyzna 7 . ______________________   8469

/RAW CZYNI guająca dobrze krój i szycie da p „cę 
p n  =t lato, za utrzymanie w m iejscowości górskiej. 
Lwów, ObertyńSKj 6. Dmyierko. 5172

m m m  książęcywtychy i
- .  3

( G Ó R Ń Y  $ Ł Ą S K }

lilUSTRRSZr I NJTJWIĘKSZY W łOŁSCE I
(R O K  Z A Ł .  1599)

POLECA SWOJE HiYSOKOWARTOŚCIÓWE |

I
I
t

I5411 $£? | 
iflSUE, B A ^ R S ^ IE  ! PORTER. [
RIPREZEHTilCiA: LWfc, UL LEGJOtóW 13. |

T Ę P C J f  » A  P R O W I N C J I  P O S Z U K I W A N I ,  j

P o d c z a s  u p a ł ó w  l e t n i c h  

o d J w ia Z a  i  w z s u L C a i a

Przemysł
Woda polarna

do zm ywania głowy 

'odziichrtm ipttod m i j r e D f t

O r im in a ln e  łu lK o  z . fir m y

W Ż N R Y K ^ Ą K - FOZNAŃl
!??^ąd&Jcle ViSzędzłe!!! mm * .

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w  Nadwórnej 
do L. 10R3/2S. .̂ Tadwórna, dnia 24 czerwca 1025,

Zarząd Powiatowej K«isy Chorych w Nadwórnej rozpisuje niuiejszem

P. O S K  U i  3
n a lekarza  re jo n o w ego  z s iedzibą  w  H iku!iczvnie,
obzeojomionego z położnictwem, płaca IX st urzędników panstv’ov.7efc wrar 

z wszełkiemi dodatkami posada latychmiasi do objęcia. ,
Podania należy vrn tóiC do drla 30 llpca 1925 włącznie, z tam, że odmownie 

załatwione zostaną bor odpowiedzi.
Dyrektor Ktsy: Komisarz rządowy;

w/z. C so rk rw c lti mp. 5474 in ± . W o jo ie  v ’ .uwbjs i mp.

O  g ł  o  s z e n  : e.
S p r z e d a je  s ię  u ro d za j o w o c ó w  s a d d jr  W itn ic .n a c k Ic h  

(T2C3 t fr z e “ i ) .
Zgłaszać s ię : ro- Krzemieniec, (Woj. Wołyńskie) Biuro Wydziału Po­

wiatowego. 5474

R O L N IC Y !
N ii />. szy czas zamówić 

N  » ‘ nlr z przenośnym motorem „PCR- 
KUNU po. ^  Zł. 3 dziennie, ojsługa bgr- 
dzii łatwa, oraz pauy. obrabiarki, maszyny 
młyńskie, masrmy .olnicze, oleje, smary, 

poma’  wagi i t. p. poleca 5475

„PILOT" li Baimp i
Ra u  Sikoina N iej:k«i w  Kielcach

ogta zii n'nlcijszem

KONKURS
na 6 bOś u ) nLuczycteisiłlch w publicz- 
cznycn szkołach powszechnych w Klei* 

cach ud 1 wrnefnla 1 <25 r.
pierwszenStwo mają obsol.venci Wyższe­

go K u rsu  Na' czycielskiego grup: Wycho­
wanie fizyczni, przyrodniczo-geogra&czna 
humjnistycina i fizyko-nWematyczna, lub 
posiadający po iyżste kwaliiikacje w inny 
sposób abyte. I astępnie obsolwnci Semi­
nariów Nauczycielskich.

Podania zaooatrzcne w przepisane doku­
menty należy \ r.osni dróg* s użoową do 
Rady Szkolnej Miejskiej w Kielcach, Magi­
strat do dnia 1 lipca 1925 r 5411 |

Przewodniczący Ra J' Szkolnej Miejskiej i 
' D o m in iK 1 ? w ic z . i

JPALACZY!J
j| BIBUŁKI D 

CYGARETOWE D

Prawdziwy papier it ancuski. 
O  tunek przedwojenny.

JUŻ S Ą  VS£ĘJZJE 

0 0  N A B Y C IA . *
5471

DO WŁOCH w j-jedż- u w puczątkac - ilpca i poszL- 
kuię towarzysza podruiy. Zgłoszenia pod .Wenecja* 
da Administr. 54/9

C H O R E  H E R W Y
Ile dni ma rok, tyle dni cierpień musi 

przebyć choiy na nerwy człow.ek, albo­
wiem kiepskie, wycze.-' «.ne nerwy, >bi—y- 
dzają życie i oprawiają. wiele ciiirpień. 
Kłujące bóle, zawroty ^łowy, uczucie lę- 
ku, całkowite lub po łc*. zne bóle głow \ 
szum w uszach, migofime w oczach, za 
burzenia w trawieniu, bezsenność, nad­
mierne pocenie się, kurcze n ięśni, nie­
zdolność do pracy wiele innych obja­
wów są to skutki sła»ych, wycieńczo­
nych, chorych nerwów.

W JAKI SPOSÓB POZBYĆ SlĘ 
rESO NIESZCZ^UA!

Z l  pomocą prawdziwego LOLA- 
LECITHIN, który stał się źródłem do­
broczynnym dla ludzkości. On wzi.iaa ia 
w sposób zadziwiający rzynncści ci?ła, 
wzmacnia rdzeń pac.arzo” ^  1 mózg, mię­
śnie 1 stewy, dode,e sir i otuchy życiowej.

W WALCŁ 0 ZDROWE NERWY
prawdziwy KOLA-LEtlTHIN stwarza nie­
raz cuda doprowadza właŚcwe SLostai. 
;je odżywcze do najdalszych zakątków 
krwiobiegu, odżywia aodaje otuchy, u- 
rzymuje w świćżośd i lT.łodośc. Vjożfe* 

cie sami się przekonać, iż nie obiecuję 
Wam nic nieprawdziwego, gdyż w ciągu 
najbłiższycn ,*cr tygódnr.przesyłani kaź- 
demi, kto mi nauećTe swa adres zupeł­
nie gratii i ficnco mełe pudełeczło XO* 
ŁA-LĘCITHIN i książkę ..napisaną przez 
lekarza z długoletnią i wszechstronną 
praktyką, który sam ./aiczył zj takieir. 
cierpieniem. Napiszcie mi w raźnie swól 
adres, nadeślę War. natychmiast bezpła­
tnie to, co przyrzekłem. >404

ERNST PASTERNAK, Btrlln S. 0.
Michoelklrchplatr 13.
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